
16-lecte władzy ludowej 
w Polsce przynosiło z 
każdym rokiem szereg 
zmian społecznych, go* 
spodarczych i kultural­
nych. Osiągnięcia nasze 
i postulaty były popula­
ryzowane m. in. przez 
plakaty pierwszomajo­
we. Kilka takich plaka­
tów - z lat 1948 - 1959 
- reprodukujemy w dzi­
siejszym numerze.

PROLETARIUSZ? 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW ŁĄCZCIE SIL’

Nr 18

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

■< -<<><

J
> ' n

1 ?? <
{'ri '/

■n i
>•> z:'

Rok 1948

Rok 1950

Warszawa, dnia 1 maja 1960 r. Cena 70 gr.

IERWSZA Między- 
wffRIm narodówka nie tylko 

dokonała pewnego 
zespolenia rozpro­
szonych sił raiędzy- 

feś narodowego proleta­
riatu, lecz nakreśliła też wyraź­
ny kierunek ich działania. Ro­
botnicy stali się od tej chwili 
armią napędową proletariackiej 
w przyszłości rewolucji, gotowi 
do dokonania pełnego obrachun­
ku swych krzywd nie jedynie 
poprzez strajki i manifestacje. 
Od dawna zresztą zdobyli bojo­
wą zaprawę w różnych antybur- 
żuazyjnych wystąpieniach i do­
świadczeniach, drogo niekiedy 
okupionych. Pieniły się i fermen­
towały a nawet ścierały ze sobą 
w tych latach w łonie ruchu ro­
botniczego mocno zróżnicowane 
koncepcje, poglądy, postulaty —- 
niemniej problem walki klaso­
wej, jako najbardziej podstawo­
wej, nabierał coraz większej dy­
namiki, coraz potężniejszego roz­
machu — mimo ciężkich niekie­
dy klęsk i porażek. Należało jed­
nak określić sposób praktyczne­
go rozeznania, w jakich propor­
cjach owa fala zmobilizowanych 
mas robotniczych rośnie, jaki 
jest jej ciężar gatunkowy, jej 
ofensywność i. konkretne efekty 
działania. Trzeba było po pro­
stu dokonać koniecznego bilansu 
sil po jednej i po drugiej stro­
nie — tak po stronie gnębionych 
jak i gnębicieli. O tym, jaką for. 
mę należało wybrać dla rozwią­
zania tej sprawy, zadecydował 
rok 1889 — stulecie zburzenia 
Bastylii — najbardziej żywy 
symbol zwycięskiej rewolucji 
francuskiego mieszczaństwa.

Zebrani na kongresie przywód­
cy międzynarodowego ruchu ro­
botniczego uchwalili, iż od tej 
pory dzień 1 Maja stanie się w 
całym świecie dniem przeglądu 
próby sił w sensie zmierzenia 
się z przeciwnikiem niejako oko 
w oko i twarzą w twarz. Odtąd 
w dniu tym w porywających 
akordach pieśni robotniczych, w 
czerwieni sztandarów dokony­
wało się poprzez lądy i morza, 
bez różnicy ras i narodowości — 
przymierze międzynarodowego 
proletariatu.

Wiele tych Majów, jakżeż nie­
raz wstrząsających, przesunęło 
się i przez naszą ziemię. Nasu­
wa się pytanie — jaka w ciągu 
dziesiątków lat była treść tych 
pierwszomajowych dni. Można 
śmiało podkreślić, że stały się 
one faktycznie najczulszym sej­
smografem wszystkich wyda­
rzeń. nastrojów, atmosfery, za­
mierzeń rządu i związanej z nim 
burżuazji, reakcji coraz bardziej

1 MAJA
zespolonego, świadomego swej 
roli proletariatu. W wystąpie­
niach w tym dniu mas pracują­
cych, w ich hasłach i żądaniach 
odbija się, jak gdyby na foto­
graficznej kliszy, niczym nie 
fałszowana historia walk, zma­
gań i głębokiej troski polskiego 
robotnika o przyszłe losy naro­
du.

Oto pierwszy niezapomniany 
w historii polskiego ruchu robo­
tniczego 1 Maja 1890 r. Przywód­
cy II Proletariatu z Marcinem 
Kasprzakiem na czele zadecydo­
wali, że w tej pierwszej wiel­
kiej manifestacji międzynarodo­
wego ruchu robotniczego proleta­
riat polski nie może pozostać bier­
ny, musi wykazać swoją rewolu­
cyjną świadomość, jej natężenie. 
Nie pomogły środki zaradcze pod­
jęte przez sojusznicze siły pol­
skich kapitalistów i carskiej po­
licji. Zadudniły, zadrżały ulice 
Warszawy pod mocnymi krokami 
10 000 manifestujących robotni­
ków, postulujących m.in. ośmio­
godzinny dzień pracy. Odezwa 
Komitetu Robotniczego wysuwała 
przy tym program maksymali- 
styczny — żądanie nieustępliwej 
walki o przejście fabryk i ziem 
na wspólną własność.

Burżuazja i rządy jej sprzyja­
jące ze strachem śledziły przygo­
towania mas do obchodu pierw­
szomajowego święta. We wszyst­
kich krajach mobilizowano do­
stępne środki, by zabezpieczyć 
się przed wzrastającą z roku na 
rok aktywizacją i ofensywnością 
ruchu robotniczego.

Dla polskiego proletariatu zwy­
cięstwo przyszłej rewolucji zna­
czyło nie tylko klęskę kapitali­
stów, lecz i wyzwolenie narodo­
we. Specyfika naszej sytuacji po­
litycznej — utrata niepodległości, 
permanentna, w różnych formach 
prowadzona walka z trójzaborcą 
— w dużym stopniu osłabiały 
jednolitość działania w łonie mas 
pracujących, stanowiły precedens 
dla przesłaniania w wielu wy­
padkach podstawowego założenia 
socjalizmu, prymatu rewolucji 
społecznej nad zrywami niepod­
ległościowymi. Mimo tych sprzecz­
ności dzień 1 Maja spotykał w 
każdym nowym roku masy ludo­
we coraz bardziej okrzepłe, bar­
dziej zahartowane, przede wszyst­
kim coraz bardziej świadome 
dróg prowadzących do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Tragiczne rozdarcie naszego 
kraju sprawiło, że 1 Maja w każ­
dym z zaborów kształtował się 
w odmiennych warunkach i w 
różnej sytuacji. W Galicji i w za­
borze pruskim dynamika tego 
święta nie dorównywała wystą­
pieniom robotników w Królestwie 
Polskim, nigdzie indziej organi­
zacje robotnicze nie stanowiły 
dla mas zaplecza tak silnego jak 
np. SDKPiL — w żadnym zabo­
rze nie miały one takiego po­
parcia w robotnikach nie-Po- 
lakach jak w carskiej Rosji. Nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że 
sprowadzony nieomal do roli 
białego Murzyna, zahukany lud 
rosyjski stał się najbardziej re­
wolucyjną awangardą klasy ro­
botniczej w skali europejskiej. 
Stąd też konsolidacja sił polskie­
go proletariatu z rosyjskim mu- 
siala zagwarantować w przyszłoś­
ci obalenie caratu a tym samym 
wolność Polski. Z tej koniecznej, 
historycznej więzi zdawali sobie 
doskonale sprawę przywódcy 
SDKPiL. 1-Mjowa odezwa tęj or­
ganizacji w 1903 r. podkreśla nie­
dwuznacznie potrzebę najściślej­
szego sojuszu polskiego proleta­
riatu z proletariatem Rosji.

„Niech lud roboczy ręka w rę­
kę z ludem pracującym całej 
Rosji, pod wspólnym sztanda­
rem socjalnej demokracji pow­
stanie przeciw carskiemu rządo­
wi, a runie gmach niewoli poli­
tycznej i droga do rewolucji so­
cjalnej będzie otwarta" — głosi 
odezwa.

Rewolucja 1905 r. zaświadczy­
ła o prawdzie tych słów. Żadne 
wydarzenie w tym czasie, od 
krwawej petersburskiej niedzieli 
począwszy, nie przeszło w Kró­
lestwie Polskim bez echa. W 
strajkach i manifestacjach, na 
barykadach Łodzi, w 1-Majo- 
wyeh wystąpieniach cementowa­
ły się solidarność i sojusz pol­
skiego robotnika z robotnikiem 
rosyjskim. Szczególnie lata 1905 
— 1908 miały swoje święta ma­
jowe o niepowtarzalnym ładun­
ku uczuciowym i niesłychanej 
dynamice protestu.

Wolność Polski, o której zade­
cydował przede wszystkim 
wstrząs Październikowy, nie 
stała się, niestety, równoznaczna 
z likwidacją społecznego uci­
sku. Rząd Polski niepodległej 
odizolował się od swojego so­

jusznika — młodego państwa 
radzieckiego, nie odizolował się 
odeń polski robotnik. Powstała 
w 1918 r. Komunistyczna Partia 
Polska była nierozerwalnym og­
niwem w montowaniu i pogłę­
bianiu współdziałania polskiego 
ruchu robotniczego z Krajem 
Rad.

I znowu 1 Maj stał się w nie­
podległej Polsce kontynuacją re­
wolucyjnych strajków maso­
wych, jako głównego oręża w 
dramatycznych nieraz rozgryw­
kach z kapitalistami. Zmieniła 
się tylko sama sceneria — runę­
ły przede wszystkim znienawi­
dzone granice pomiędzy zabora­
mi, zmieniła się barwa policyj­
nych mundurów, nie zmieniła 
się tylko rola polskiego grana­
towego policjanta, tak jak nie 
zmieniła się postawa polskiej 
klasy robotniczej — niezłomnej, 
upartej i bezkompromisowej.

1 Maja 1919 roku 50 000 war­
szawskiego ludu protestowało 
przeciwko awanturniczej wypra­
wie na Kijów, przeciwko pobo­
rowi. I znowu w przededniu za­
machu stanu dokonanego przez 
Piłsudskiego, w dniu święta ro­
botniczego, pod sztandarem KPP, 
proletariat polski manifestował 
przeciw ofensywie kapitału i fa­
szyzmu, przeciwko nacjonalizmo­
wi, w najściślejszym sojuszu z 
chłopstwem, z narodami Ukrainy 
i Białorusi.

A gdy zamierzona faszyzacja 
kraju nie ulegała już dla nikogo 
wątpliwości, gdy rosło bezrobo­
cie i pogłębiał się kryzys ekono­
miczny, Bereza Kartuska zaś 
stała się w całym tego słowa 
znaczeniu synonimem gwałtów, 
podeptania praw ludzkich i ludz­
kiej godności — 1 Maja 1934 r. 
zamanifestował dążenie mas lu­
dowych do stworzenia jednoli­
tego frontu w kierunku obalenia 
faszystowskiej dyktatury i wy­
walczenia rządu robotniczo- 
chłopskiego.

W manifestacjach majowych 
tego okresu dominuje przede 
wszystkim postulat sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, coraz wy­
raźniej też wysuwa się hasło 
zjednoczenia wszystkich sił pol­
skiej demokracji celem ochronie­
nia ojczyzny przed wyraźną już 
grozą hitlerowskiej agresji.

Te żądania szczególnie mocno 
zaakcentowała KPP, a poprzez 
nią polski proletariat w wystą­

pieniach majowych 1938 r. Żąda­
nia te nie okazały się nieuzasad­
nione. KPP spojrzeniem sięgała 
dalej niż przewidzieli to jasno­
widze obozu Zjednoczenia Naro­
dowego, tej nieudanej metamor­

fozy sanacji. Zmienia się na 
zewnątrz charakter 1-Majowego 
święta w długą koszmarną noc 
hitlerowskiej okupacji, ale nie­
wygasły blask tego dnia trwa, 
staje się nawet silniejszy i bar­
dziej ostry. Pozorne na zewnątrz 
milczenie przerywają akty sabo­
tażu, partyzanckie wypady, sło­
wem bardziej niż kiedykolwiek 
napięta, bohaterska akcja, boha­
terski czyn.

Podziemny organ PPR „Głos 
Warszawy” w przeddzień 1 Ma­
ja 1944 r. znowu wzywa, jak nie­
gdyś tajne ulotki KC KPP, do 
dalszej bezkompromisowej walki 
z. okupantem, do całkowitej jed­
ności klasy robotniczej jako bez­
dyskusyjnego warunku zwycię­
stwa.

Od 16 lat 1 Maja obchodzimy 
w wolnej, niepodległej Polsce, 
wyzwolonej nie tylko z piekła 
hitleryzmu, lecz i ze społecznego 
ucisku. W atmosferze radości 
i pełnego poczucia siły manife­
stują w tym dniu wszystkie kraje 
demokracji ludowej ze Związ­
kiem Radzieckim na czele. Tylko 
że wspaniały majowy przegląd 
osiągnięć socjalizmu, poczucie 
triumfu, świadomość kurczenia 
się świata kapitalistycznego, któ­
rego potężny monopol w kolo­
niach zwłaszcza kruszeje z dnia 
na dzień, mącą ciągle te same 
wrogie siły, które w 1939 r. po­
stawiły w obliczu zagłady kraje 
Europy, Azji i Afryki. Odradza­
jąca się w NRF hydra hitleryz­
mu działa i nowym lękiem na­
pawa ludzkość o jej dalsze losy. 
Stąd każdorazowe święto majowe 
u nas i u naszych przyjaciół jest 
równocześnie najbardziej żarli­
wym, zdecydowanym, bezkom­
promisowym protestem przeciw­
ko każdej próbie zmierzającej do 
naruszenia równowagi świata. 
Jest też wyrazem woli wszyst­
kich ludzi pragnących spokoju 
i dobrobytu swego kraju, by zu­
pełnie nieoczekiwane osiągnięcia 
w dziedzinie techniki, nauki, wie­
dzy wykorzystać nie dla zagłady 
człowieka, lecz dla jego dobra 
i twórczej pracy w atmosferze 
niczym i nigdy niezagrożonego 
pokoju. Walka o pokój, o całko­
witą defaszyzację — to najbar­
dziej zapalająca treść majowego 
święta w ZSRR i w krajach bu­
dujących socjalizm.

HELENA ROBLICZKOWA

7 Maja w „Głosie Nauczycielskim" 1946 -1960

Rok 1954

O

Rok 1955

1946

Pierwszy Maja — to żywy po dziś dzień 
symbol walki robotnika, to święto, które 
jest nieprzemijającym dokumentem, że 
walka o wyzwolenie narodu, o wyzwole­
nie mas pracujących i Wcielenie ideałów 
demokratycznych w życie codzienne zna­
lazła swój najpełniejszy wyraz.

1947

...Polskie nauczycielstwo, s szczególnie 
zorganizowane w ZNP, wychowa młodzież 
w duchu demokratycznym. Zdwoi W’ysiłek, 
by uświadomić jej, że przez wyzwolenie 
z jarzma karteli i trustów uzyskaliśmy 
pełnię suwerenności gospodarczej, a przez 
politykę trwałego sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją 
zabezpieczymy nasze granice przed próbą 
nowej agresji niemieckiej.

1948

Hasła pierwszomajowe, które w tym ro­
ku wypisuje na swych sztandarach klasa 
robotnicza, mówią o jej zjednoczeniu już 
nie poprzez umowy wzajemne, ale zmie­
rzają zdecydowanie do nadania temu zjed­
noczeniu wyrazu konkretnego przez połą­
czenie się dw’óch partii robotniczych w 
jedną.

1949

Pierwszomajowe święto międzynarodo- 
wy proletariat obchodzi w bieżącym roku 
pod hasłem walki o pokój...

...My, nauczyciele polscy, zorganizowani 
w ZNP, daliśmy w ostatnim roku wiele 
dowodów, iż coraz silniej wiążemy się z 
masami pracującymi w Polsce.

Z górą 5 000 członków ZNP pracuje w 
radach narodowych gmin, powiatów i wo­
jewództw. Jesteśmy w szkołach, świetli­
cach, domach kultury, jesteśmy wszędzie, 
gdzie jest oświata i walka z ciemnotą. Ja­
ko stutysięczna z górą armia oświatowa 
stajemy do likwidacji analfabetyzmu, wie­
kowej zmory mas ludowych w Polsce.

1950

Z każdej szkoły uczynić musimy kuźnię 
socjalistycznej moralności, kuźnię świado­
mej, socjalistycznej dyscypliny. Wycho­
wanie młodych pokoleń Polski Ludowej 
powinniśmy przepoić duchem internacjo­
nalizmu, duchem przyjaźni do Związku

Radzieckiego, ostoi pokoju, krajów demo­
kracji ludowej i mas pracujących świata...

...Związek Nauczycielstwa Polskiego wy­
rażając swą pełną solidarność z apelem 
Sztokholmskiej Sesji Światowego Komite­
tu Obrońców Pokoju oraz z uchwałami 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
wzywa rzesze nauczycielskie do zwiększe­
nia wysiłków w walce o pokój poprzez 
pełniejsze uwzględnienie elementów tej 
walki w pracy szkolnej oraz szersze włą­
czenie się do prac komitetów walki o po­
kój na terenie całego kraju.
1951

W dniu święta pracy dokonują przeglą­
du swych sił i osiągnięć również rzesze 
działaczy oświatowych, nauczycieli, wycho­
wawców i pracowników naukowych. Pod­
sumowują dorobek swej twórczej i do­
niosłej pracy w pełni docenianej przez rząd 
Polski Ludowej. W dniu 1 Maja tysiące 
naszych koleżanek i kolegów zostanie na­
grodzonych i wyróżnionych za swą wydaj­
ną pracę. Zmobilizuje to nas do jeszcze 
bardziej wytężonej walki o dobre wyniki 
nauczania i wychowania, do jeszcze akty­
wniejszego udziału w walce o najpiękniej­
szą sprawcę, jaką jest braterstwo ludu pra­
cującego na całym świecie.

1952

W ciągu-ubiegłych ośmiu lat dokonaliś­
my olbrzymiego kroku naprzód w dziedzi­
nie rozwoju kultury i oświaty w Polsce. 
Zlikwidowany został analfabetyzm jako 
zjawisko masowe. Wzrosła w ogromnym 
stopniu ilość przedszkoli, szkół wszystkich 
typów, wyższych uczelni, ilość uczącej się 
i studiującej młodzieży...

...Głównym zadaniem, na którym kon­
centrować się powinna uwaga i wysiłek 
nauczycieli i uczniów, to walka o dalsze 
pogłębienie pracy wychowawczej, o dalsze 
podniesienie wyników nauczania; to walka 
o patriotyczną i internacjonalistyczną po­
stawę młodzieży, o jej naukowy światopo­
gląd, o wysoki zasób wiedzy wynoszonej 
ze szkoły, przygotowanie do aktywnego 
życia i pracy w nowym, socjalistycznym 
społeczeństwie,
1953

Wzmaga się ofensywa kulturalna na 
wieś. W ubiegłym roku powstało 1008 
świetlic gminnych, 28 wiejskich i powia­
towych domów kultury. W roku bieżącym 
powstanie dalszych 500 świetlic...

...Realizujemy najświetniejsze i naj­
śmielsze marzenia najlepszych synów na­
rodu polskiego, marzenia całych pokoleń 
rewolucjonistów i patriotów: Jarosława 
Dąbrowskiego i Ludwika Waryńskiego, 
Marchlewskiego i Dzierżyńskiego, Buczka i 
Nowotki...

...Tegoroczne święto 1 Maja obchodzimy 
pod hasłem dalszego rozszerzenia i umoc­
nienia Frontu Narodowego...

1954

Slemy braterskie pozdrowienia wielkie­
mu narodowi radzieckiemu, narodowi bu­
downiczych komunizmu i obrońców poko­
ju. Pozdrawiamy bratnie kraje demokracji 
ludowej, pozdrawiamy wielkie Chiny Lu­
dowe i bohaterską Koreę, pozdrawiamy 
Niemiecką Republikę Demokratyczną i 
wszystkich niemieckich bojowników o po­
kój, o przyjaznfe stosunki z Polską, o gra­
nice na Odrze i Nysie, pozdrawiamy naro­
dy Francji i Włoch wytrwale walczące 
o pokój...

...Partia 1 Rząd obdarzają nas, nauczy­
cieli, wielkim zaufaniem. Nie zawiedziemy 
tego zaufania. Powierzoną nam młodzież 
wychowamy na gorących patriotów, budo­
wniczych i obrońców ludowej ojczyzny, 
bojowników idei socjalizmu.

1955

Dziś, idąc w pochodzie pierwszomajo­
wym, nie czujemy się zabłąkanymi, przy­
padkowymi gośćmi. Czujemy głęboko, że 
zasłużyliśmy, że mamy już pełne prawo 
kroczyć ramię w ramię z robotnikiem i 
chłopem, z artystą 1 pisarzem jako świa­
domi współwłaściciele i współgospodarze, 
jako współtwórcy Ludowej Rzeczypospo­
litej. Zasłużyliśmy na to prawo ciężką 
pracą... zasłużyliśmy na nie najlepszym w 
miarę swych sił wykonywaniem obowiąz­
ków zawodowych i społecznych, twórczyni 
udziałem w ogólnonarodowym trudzie.

1956

...Jakże niepełna 1 fragmentaryczna bę­
dzie wiedza o naszej literaturze i jej źród­
łach rewolucyjnych, jeśli nie wypowiemy

walki weiąż jeszcze pokutującemu w na­
szych podręcznikach ramiarstwu 1 slogano- 
wości...

1957

Uświadomijmy sobie: jednomyślne po­
parcie udzielone przez cały naród — w 
tym i przez wszystkich nauczycieli — pro­
gramowi VIII Plenum dotyczyło general­
nej linii naprawy Rzeczypospolitej Ludo­
wej i samego zamiaru przeprowadzenia tej 
odnowy. Naród ratyfikował swoje paź­
dziernikowe poparcie raz jeszcze w stycz­
niu, udzielając Partii, ludziom Październi­
ka jednomyślnego votum zaufania w stycz­
niowych wyborach do Sejmu...

...Jeśli jednak przeczytasz transparenty, 
porozmawiasz z ludźmi, zajrzysz do gazet, 
wysłuchasz przemówień, ujrzysz, że w tych 
formach, czasami wytartych od częstego 
używania i nadużywania, fermentuje i bu­
rzy się nowa treść, jak młode wino w om­
szałych, wiekowych kadziach. Bo taka jest 
właściwość wielkich idei, że się nie sta­
rzeją, tylko przeobrażają i doskonalą.

1958

Nadszedł jednak u nas czas, w którym 
1 Maja z manifestacji „przeciw” zmienił 
się w demonstrację „za”. Żądania wypisy­
wane na pierwszomajowych transparen­
tach zostały spełnione. Władza przeszła 
w ręce ludu pracującego. Powszedni kie­
dyś dzień oznaczaliśmy w kalendarzu 
czerwoną barwą. Z demonstracji strajko­
wej, poprzedzanej i kończącej się z reguły 
masowymi aresztowaniami, odbywającej 
się pod osłoną policyjnych bagnetów, a 
często przy akompaniamencie śmiercionoś­
nych s.trzałów — 1 Maja przemienił się w 
święto państwowe,

1959

Święto majowe stało się u nas od lat 
dorocznym przeglądem wykonanych prac, 
uzyskanych wyników, nie samej już tylko 
klasy robotniczej, ale całego narodu — ro­
botników, chłopów, inteligencji.

1 Maja z klasowego święta proletariatu 
przekształca się więc w ogólnonarodowe 
święto wyzwolonej pracy, w doroczne 
internacjonalistyczne święto budowni­
czych Polski Socjalistycznej.

Rok 1956

Polskę socjalistyczną
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II Zjazd IMS
W chwili gdy oddajemy 

materiały do druku, w War­
szawie rozpoczyna 5-dnio- 
we obrady II Krajowy 
Zjazd ZMS.

Na zjazd przybyło 1234 
delegatów z całego kraju, 
wybranych na konferen­
cjach przedzjazdowych. W 
obradach uczestniczy rów­
nież około 650 zaproszonych 
gości: przedstawiciele kie­
rownictwa partii, liczne de­
legacje zagraniczne brat­
nich organizacji młodzieżo- 
żowych, przedstawiciela 
Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej 1 
Międzynarodowego Związ­
ku Studentów.

Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 1 
redakcja „Głosu Nauczy­
cielskiego” życzy Związko­
wi Młodzieży Socjalistycz­
nej owocnych obrad.

Codzienną pracą nad podnoszeniem wyników nauczania i wychowania czcimy 1 Maja!



Nr 18'^uczucie ski

List do redakcji

Niewesoły żywot 
studentów ZSN

4 MARCA 1956 r. ukazał się 
Okólnik Nr 9 Ministra 

Oświaty w sprawie opieki nad 
nauczycielami studiującymi za­
ocznie w Studiach Nauczyciel­
skich i Wyższych Szkołach Pe­
dagogicznych.. W myśl tego 
okólnika słuchaczom II roku 
i wyższych lat studiów za­
ocznych należy się zniżka od 
obowiązującego wymiaru go­
dzin w liczbie 4 — 8.

Z przykrością jednak stwier­
dzić należy, że niektóre in­
spektoraty oświaty dość swoiś­
cie interpretują przepisy w tej 
sprawie. Dla przykładu weź- 
my tu Inspektorat Oświaty w 
Ostrowi Mazowieckiej, woj. 
Warszawskie, który w taki oto 
sposób odpowiada nauczyciel­
ce:

„W odpowiedzi na podanie 
Obywatelki z dnia 23.VIII 59 r. 
w sprawie przyznania jej zniż­
ki godzin ze względu na studia 
fil rok rysunku i prac ręcznych 
w W-wie, ul. Jezuicka — M.B.) 
Inspektorat Oświaty w Ostro­
wi Maz. powiadamia, że nie 
widzi uzasadnionej potrzeby 
Udzielenia zniżki i wobec tego 
podanie Obywatelki zestala za­
łatwione odmownie".

Tyle pismo. Wyszedł jeden 
papierek więcej w świat. Czy 
za tym może się kryć „życzli­
wy klimat", „korzystne warun­
ki”, „zachęcanie i ułatwianie”, 
o czym tak wiele mówi się 
i pisze?

Przykład drugi dotyczy 
Zwrotu kosztów podróży słu­
chaczem ZSN. Mimo że sprawa 
ta została uregulowana Zarzą­
dzeniem Nr 85 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 23 maja 1951 
roku i Zarządzeniem Nr 113 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 
8 maja 1956 r. — uzyskanie 
zwrotu kosztów nie jest wca­
le sprawą łatwą.

Inspektorat Oświaty w 
Ostrowi Mazowieckiej daje 
wyjaśnienie, które w całości 
cytuję.

„Na pismo z dnia 15. II. br. 
Inspektorat Oświaty w Ostro­
wi Mazowieckiej powiadamia, 
że w sprawie zwrotu kosztów 
przejazdu na konsultacje ZSN 
odwołał się do Kuratorium 
OSW z prośbą o wyjaśnienie 
tej sprawy, ponieważ w budże­
cie wydatki te nie były przewi­
dziane. Dotychczas dyrekcje 
ZSN pokrywały koszta podróży 
swoich słuchaczy i nie jest 
wiadome, na jakiej podstawie 
dotychczasowy system regulo­
wania zwrotu kosztów został 
odwołany.

Po nadesłaniu wyjaśnienia 
z Kuratorium, że koszta do­
jazdów na konsultacje ZSN 
mają pokrywać Inspektoraty 
Oświaty, delegacje zostaną 
zrealizowane".

Koszta dotychczas nie zo­
stały wypłacone.

W świetle tych choćby przy­
kładów niezbyt różowo przed­
stawia się żywot studentów 
ZSN.

M. BARTNICZAK
Ostrów Mazowiecka

Prof. Zygmunt Gilewia
(w 80 rocznicę urodzin)
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KWIETNIA br. dr Zyg- 
munt Gilewicz, rektor 
AWF, ukończył 80 lat. 

Sylwetka Jego znana jest 
dobrze polskiemu nauczyciel­
stwu. Od 30 lat bowiem 
wszystkie jego prace, myśli 
i uczucia koncentrują się wo­
kół spraw związanych z wy­
chowaniem młodego pokolenia, 
z kształceniem odpowiedzial­
nych i oddanych sprawie wf 
— nauczycieli. Dla sprawy tej 
porzucił zawód lekarski odda­
jąc wiedzę medyczną na usłu­
gi teorii wychowania fizyczne­
go, którą buduje niestrudzenie 
coś od ćwierćwiecza. Jest auto­
rem wielu prac naukowych, a 
m. in. „Teorii wychowania fi­
zycznego".

Już przed wojną, jako dy­
rektor CIWF, postawił uczelnię 
na światowym poziomie, gro­
madząc wiele wybitnych sił 
naukowych. Po wojnie widzi­
my Go wszędzie tam, gdzie re­
prezentować trzeba interesy 
wychowania fizycznego oraz 
praw nauczycielstwa. Prze­
wodniczy Państwowej Radzie 
WF i PW. Zasiada w Komisji 
Kwalifikacyjnej Rady Głów­
nej Szkolnictwa Wyższego, w 
Radzie Naukowej przy Min. 
Zdrowia, w Głównym Komite­
cie Kultury Fizycznej i Tury­
styki, w Komitecie WF PAN.

Prof. Gilewicz jest znakomi­
tym dydaktykiem i wycho­
wawcą. Toteż cenią < kochają 
swojego „Dziadka" tysiące 
nauczycieli wf, z których więk­
szość jest Jego uczniami. Przy­
czyna tej popularności, pow­
szechnego uznania i szacunku 
tkwi w tym, że prof. Gilewicz 
wszystko co robi, robi z prze­
konaniem w słuszność sprawy, 
robi uczciwie, uparcie i do 
końca.

Liczne odznaczenia państwo­
we — Krzyż Niepodległości,

dwukrotnie Krzyż Zasługi, Me­
dal Dziesięciolecia Polski, 
Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż 
Zasługi z Mieczami, dwukrot­
nie Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski — są wy­
razem uznania dla Jego patrio­
tycznej postawy, wyrazem 
uznania za działalność nauko­
wą, pedagogiczną i Społeczną.

Zasłużonemu Jubilatowi skła- 
damy w imieniu nauczyciel­
stwa, ZNP oraz redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego" jak naj­
serdeczniejsze życzenia długich 
lat życia i dalszych sukcesów 
we wszystkich dziedzinach 
działalności.

Kiedy otrzymamy 
szkołę?

W Goleniowie stan młodzieży 
uczącej się osiągnął obecnie 
liczbę 1 600 osób. Z tego w je­
dnej szkole, o 17 izbach lekcyj­
nych, uczy się 1 200 dzieci, w 
drugiej około 400. W pierwszej 
szkole zagęszczenie osiągnęło 
zenit, w drugiej natomiast — 
zimno, dzieci bowiem uczą się 
w baraczku, którego ogrzanie w 
czasie mrozu jest niemożliwe. 
W zimie młodzież siedzi na lek­
cjach w płaszczach i rękawicz­
kach.

Tę przykrą sytuację mogłaby 
rozładować nowa szkoła. Kura- 
totorium Okręgu Szkolnego o- 
biecało, że we wrześniu br. zo­
stanie oddana do użytku szko- 
ła-pomnik. Jak się jednak oka­
zało, termin przesunięto na la­
ta 1961 — 1962.

Nie wiadomo kto tu zawinił. 
Trudno zresztą zbyt pochopnie 
wysnuwać wnioski. Faktem jest, 
że sytaucja lokalowa w Gole­
niowie nie ulegnie w najbliż­
szym czasie poprawie. Przeciw­
nie, pogorszy się w niedalekiej 
przyszłości, bo na wrzesień br. 
— według planowanego wzros­
tu liczby uczniów na rok szkol­
ny 1960/61 — w samej Szkole 
Nr 1 stan ten wyniesie 1400 do 
1500 dzieci przy 17 izbach lek­
cyjnych!

Zachodzi więc pytanie, czy to 
przesunięcie terminu oddania 
do użytku szkoły-pomnika jest 
ostateczne?

(nb)

SFOS — nauczycielom 
województwa łódzkiego

Niecodzienna uroczystość 
odbyła się 9 kwietnia br. 
w Zarządzie Okręgu ZNP woj. 

łódzkiego. W obecności przed­
stawicieli władz terenowych i 
oświatowych, partii, stronnictw 
politycznych i Wojewódzkiego 
Komitetu FJN ofiarowany zo­
stał nauczycielstwu woj. łódz­
kiego piękny autokar tury­
styczny.

Przekazując autokar prze­
wodniczący Woj. Komitetu 
SFOS, E. Konopacki, podkreślił 
dotychczasową pracę i osiąg­
nięcia nauczycieli w propago­
waniu zbiórki na SFOS wśród 
młodzieży szkolnej,

W dokumencie przekazania 
tego cennego upominku czyta­
my:

„Mając na uwadze ofiarną 
pracę szerokiego ogółu nauczy­
cieli województwa łódzkiego w 
upowszechnianiu idei Społecz­
nego Funduszu Odbudowy Kra­
ju i Stolicy wśród młodzieży 
szkolnej oraz pragnąc dać wy­
raz uznania osiągniętym w tej 
pracy wynikom, Wojewódzki 
Komitet Społecznego Funduszu 
Odbudowy Kraju i Stolicy w 
Łodzi niniejszym przekazuje

Zarządowi Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego woj. 
łódzkiego nieodpłatnie jako dar 
autokar „Skoda de Lux” war­
tości 500 tys. złotych”.

Prezes Zarządu Okręgu ZNP, 
kol. Antoni Łuczak, podkreśla- 

, jąc, że dar SFOS jest wyrazem 
uznania dla społecznej pracy 
nauczycieli, podziękował fun­
datorom i zapewnił Wojewódz­
ki Komitet SFOS i miejscowe 
władze, że nauczyciele woje­
wództwa łódzkiego będą nadal 
przodować w działalności 
SFOS, a przekazany autokar 
posłuży im do lepszego pozna­
nia kraju ojczystego, jego pięk­
na i dorobku. I

Po oficjalnej uroczystości na­
stąpiło w siedzibie Zarządu O- 
kręgu ZNP spotkanie nauczy­
cieli i działaczy związkowych z 
miejscowymi władzami admini­
stracyjnymi i politycznymi. W 
ożywionej dyskusji, jaka wy­
wiązała się w czasie spotkania, 
dominowały wypowiedzi na te­
mat stanu oświaty i kultury w 
woj. łódzkim i zamierzeń władz 
wojewódzkich i Zarządu Okrę- 

; gu ZNP w tej dziedzinie na 
I najbliższy okres.

K. G.

Z ZAGRANICZNEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ

Oświata dla jutra
Schoól and Society (Styczeń 

1960) przynosi 67 tez Myrona 
Liebermana stanowiących stre­
szczenie jego przygotowanej do 
druku książki: „Przyszłość 
oświaty publicznej” (The Fu­
turę of Public Education). Wy­
doje się interesujące poznanie 
przyznajmniej części warunków, 
od których spełnienia pedago­
dzy amerykańscy uzależniają 
dalszy — naprawdę „na miarę 
naszych czasów” — rozwój 
szkolnictwa w USA. W dobie 
dyskusji nad reformą oświaty 
w Polsce niektóre tezy Lieber­
mana godne są wzięcia pod w 
wagę także w odniesieniu do 
naszych stosunków i możli­
wości.

ORGANIZACJE NAUCZYCIELSKIE

< STANOWISKA kierownicze w 
•* organizacjach nauczycielskich 
muszą stać się dość atrakcyjne, by 
mogły rywalizować z innymi sta­
nowiskami kierowniczymi w oświa­
cie, wolnych zawodach i w służbie 
państwowej.

2 NAUCZYCIELE powinni płacić 
składkę co najmniej 100 dola­

rów rocznie, z czego 40 na rzecz 
zarządu głównego, 30 na organiza­
cję stanową, 20 na lokalną.

3 NA KAŻDE 2000 nauczycieli po­
winien przypadać jeden etato­

wy pracownik związkowy.

4 MOŻNA tworzyć organizacje na­
uczycielskie zgodnie ze specjali­

zacją, jednak w stosunkach między 
pracownikami a pracodawcami tyl­
ko jedna organizacja powinna re­
prezentować nauczycieli jednego ty­
pu szkół.
C MASOWA przynależność do

Związku da się uzyskać przez 
współpracę z administracją szkol­
ną, wprowadzanie udogodnień w ro­
dzaju kas pożyczkowych, dogodnych 
ubezpieczeń itp.

6 ORGANIZACJE nauczycielskie 
powinny wypracować kodeks 

etyki zawodowej obowiązujący w 
skali krajowej.

STRATEGIA I TAKTYKA

1 ORGANIZACJE związkowe po­
winny zajmować się zagadnie­

niami o znaczeniu ogólnokrajo­
wym bez bawienia się w partyku­
larne drobiazgi.

2 NAUCZYCIELE powinni opierać 
się bardziej na organizacyjnym 

nacisku na komisje oświaty i inne 
instytucje, mniej na „pedagogi- 
zacji społeczeństwa”.

3 NALEŻY położyć nacisk raczej 
na kontrolę związku nad za­

trudnieniem i zbiorowymi układa­
mi pracy niż na minimum wyna­
grodzenia.

Ą ZA WSZELKĄ cenę należy dni- l 
ł kać poczynań osłabiających po­
średnio lub bezpośrednio autonomię 
zawodową nauczycieli.

NAUCZYCIELE
JAKO PRACOWNICY

1 NALEŻY wymagać, by komisje 
oświaty pertraktowały w spra­

wach warunków zatrudnienia z or­
ganizacjami nauczycielskimi repre­
zentującymi większość pracowni­
ków.
2 NAUCZYCIELE i władza szkol­

na powinni podpisywać urno- ■ 
wę obejmującą wszystkie najdrob­
niejsze zagadnienia (autor przewi­
duje 35 punktów).

3 PRAWO do zażaleń powinno 
bronić godności nauczyciela 

bez osłabiania powagi władz szkol­
nych.

4 FORMULARZE zgłoszeń do 
pracy nie powinny zawierać 

danych dotyczących przynależ­
ności rasowej, religijnej, narodo­
wościowej lub społecznej.
K NALEŻY usunąć ograniczenia 

w przenoszeniu się osób za­
trudnionych w zawodzie nauczy­
cielskim, jak np. cenzus zamiesz­
kania lub groźba utraty wysługi 
lat w wypadku przeniesienia.

POBORY NAUCZYCIELI
-g PONIEWAŻ nauczanie jest ze- 
A społem różnych zawodów, po­
łączonych wspólną etykietą zawo­
du nauczycielskiego, należy ocze­
kiwać zróżnicowania poborów za­
leżnie od dziedziny nauczania. 
Podział według szczebla szkół 
(podstawowe — średnie) nic jest 
właściwy.

*7 NIE można wymagać, by na- 
~ uczyciele uczyli albo w pełnym 
wymiarze godzin, lub nie uczyli 
wcale. Starsi wiekiem nauczyciele 
mogą dowolnie zmniejszyć swój 
wysiłek (i zarobek), można rów­
nież wkorzystać potencjalnych na­
uczycieli przez zatrudnienie ich 
w niepełnym wymiarze godzin.

3 NAUCZYCIELE powinni być 
zainteresowani materialnie w 

ekonomicznym prowadzeniu szkói 
przez udział w premiach za uzy­
skaną oszczędność przy zachowa­
niu poziomu nauczania.
A TWIERDZENIE, że społeczeń- 
“ stwo jest przeciwne wysokim po­
borom nauczycielskim, jest nie do 
przyjęcia. Każdy czołwiek intere­
su wie, że dobry personel musi 
być dobrze opłacany i że to się 
przedsiębiorstwu opłaca.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI 
DYPLOMY

1 KSZTAŁCENIE nauczyciel! po­
winno być powierzone wyż­

szym zakładom naukowym, będą­
cym ośrodkami badań.
2 NALEŻY wprowadzić egzamin 

kwalifikacyjny po ukończeniu 
zakładu kształcenia nauczycieli, a 
przed ostatecznym przystąpieniem 
do pracy nauczycielskiej.

3 WYMAGANIA do otrzymania 
dyplomu nauczyciela nie mogą 

być ustalane przez władze stano­
we, lecz oddane do opracowania 
instytucji odpowiedzialnej przed 
zorganizowaną opinią zawodową. 
Decyzja tej instytucji powinna 
mieć moc prawa.
4ILOSC zakładów kształcenia 

nauczycieli należy zdecydo­
wanie zmniejszyć. Będzie to na­
turalną konsekwencją podwyższo­
nych wymagań i egzaminów 
zawodowych.
5 WYMAGANIA dyplomowe po­

winny być precyzyjnie okre­
ślone i bez możliwości dowolnej 
interpretacji.

ZADANIA

1 NALEŻY przeprowadzić grun­
towne badania, co trzeba 

przedsięwziąć, by wyeliminować 
trudności, jakie na studiach wyż­
szych napotykają studenci pocho­
dzący z mniej uprzywilejowanych 
grup spoełcznych.

2 NALEŻY przyznawać poważne 
nagrody za wybitne osiągnię­

cia w takich kierunkach jak 
psychologia wychowania, naucza­
nie elementarne, finanse szkoły 
itd. Nagrody takie powinny za­
chęcić profesorów do publikowa­
nia czegoś więcej niż przeróbek 
z poprzednich prac.
O NALEŻY utworzyć instytut dla 

pracowników oświatowych 
wyższego szczebla celem okreso­
wej reedukacji kierowników organi­
zacyjnych.
Ą NALEŻY połączyć wysiłki I . 
“ uzgodnić zamierzenia insty­
tucji planujących, by szkoły zna­
lazły właściwe miejsce w wielkim 
planie rozbudowy miast i osiedli, 
który zmieni oblicze naszego kra­
ju w ciągu najbliższych dziesię­
cioleci.
K NALEŻY przeprowadzić grun- 

towne badania budżetu czasu 
nauczyciela i ucznia na wszy­
stkich szczeblach nauki i przy 
różnych zdolnościach. Dane, na i 
Jakich opieramy się dotychczas, j 
są zupełnie przypadkowe.

6 NALEŻY zwiększyć nakłady na! 
badania i eksperymenty nauko- . 

w« i określić wysokość i źródła 
tych nakładów w skali krajowej, i

NALEŻY stworzyć Instytut 
' Teorii Nauczania, który umo­
żliwiłby pewnej niewielkiej gru- : 
pie ludzi opracowanie takich za- , 
gaduień jak ekonomika oświaty 
publicznej, skład i działalność 
stanowych departamentów oświa- | 
ty, ustawodawstwo oświatowe, 
wpływ wydawców podręczników na 
program nauczania itd.
Q MOŻNA stworzyć Instytut 
° Technologii Nauczania do ba­
dania najnowszych wynalazków 
na tym polu.

KONTROLA I UDZIAŁ W NIEJ 
SPOŁECZEŃSTWA

KONTROLA lokalna ze strony 
X społeczeństwa powinna ograni­
czać się do funkcji ceremoniał-

nycli. Prawa Jednak rodziców i 
uczniów odnośnie np. wyboru kie­
runku studiów powinny być zacho­
wane.
2 OBYWATELE mogą pomóc 

oświacie poprzez swoje orga­
nizacje pozaoświatowe przede 
wszystkim w ten sposób, że nie 
będą wciągać szkoły w żadną 
działalność, nie mającą związku 
z nauczaniem.
3 PONIEWAŻ ludzie najbardziej 

czynni w sprawach oświaty 
należą zwykle do klas posiadają­
cych i kierują się zwykle poli­
tyką nieprzyjazną klasom mniej 
uprzywilejowanym, powinni po­
magać szkole finansowo, by różne 
formy działalności szkoły uczynić 
Jednakowo dostępnymi dla wszyst­
kich uczniów bez względu na 
zamożność ich rodziców. Należy 
zaniechać wszelkich form działal­
ności szkoły, wymagających na­
kładu finansowego ze strony ucz­
niów (np. eleganckiego stroju), 
jeśli nie można usunąć ekonomicz­
nych różnic między uczniami.
A OBYWATELE powinni dbać o 
“ autorytet nauczycieli wobec 
uczniów i wobec rodziców wy­
stępujących w sprawach szkoły 
lub ucznia.
K WŁADZA szkolna powinna za- 

trudniać inspektorów szkol­
nych na okres nie krótszy niż 5 
lat. Inspektorzy zatrudniani na 
okres krótszy poświęcają tyle wy­
siłku na umocnienie się na sta­
nowisku i pozostanie na nim na 
okres następny, że nie zostaje im 
czasu i energii na pracę pedago­
giczną.

zT KOMITETY rodzicielskie i in- 
ne zrzeszenia społeczne zainte­

resowane sprawami szkoły powin­
ny współpracować z nauczyciela­
mi przez systematyczną ocenę 
postępów uczniów i wspólne po­
szukiwanie środków poprawy.

*T SZACUNEK dla nauczycieli 
' powinien wyrażać się raczej 
w dbałości o warunki ich zatrud­
nienia niż w urządzaniu doroczne­
go „Dnia uznania dla nauczycieli”, 
często dla nich krępującego, a z 
pewnością nie pomagającego im 
materialnie.

8 OBYWATELE powinni obserwo­
wać wypełnianie obowiązków 

rodzicielskich przez rodziców z 
uwzględnieniem warunków ma­
terialnych. Chodzi o takie sprawy 
jak śniadanie ucznia, miejsce i 
czas do odrabiania zadań domo­
wych, praca zarobkowa dzieci i 
Jej wpływ na naukę, używanie 
samochodów przez uczniów, go­
dzina układania się do snu, wy­
posażenie w podręczniki i pomoce 
naukowe, frekwencja, opuszczanie 
lekcji za zgodą rodziców, zainte­
resowanie rodziców postępami w 
nauce itd.

9 OBYWATELE działający na 
polu oświaty powinni zrozu­

mieć, że przyczyną Jakiegoś wiel­
kiego zła dla szkoły jest częściej 
bierność nauczyciela wobec opinii 
publicznej niż przeciwstawianie 
się jej.

opracował J* MICKUNAS

l narady naczelników wydziałów szkolnictwa ogólnokształcącego

Przygotowujemy się do nowego roku szkolnego
ROK szkolny 1960/61 charak­

teryzować się będzie wzmo­
żoną pracą zmierzającą do pod­
niesienia wyników nauczania i 
wychowania młodzieży.

Można wprawdzie, na podsta­
wie oceny lat ubiegłych, zaob-

wiedzą również, że ogromne 
koszty związane z drugorocz- 
nością i zbyt długim okresem 
przebywania dzieci w szkole 
podstawowej są poważnym ha-
mulcem finansowym dla wszel­
kich radykalnych reform szkol-
nictwa.

Dlatego też w przyszłym ro­
ku szkolnym wprowadzi się do

Trzeba również, aby nauczy r 
ciele pomyśleli o większym wy­
korzystaniu walorów wycho­
wawczych w pracy fizycznej, do 
której młodzież nasza z nieuza-

serwować stałe polepszanie się 
poziomu naszych szkół, co wy­
raża się zmniejszeniem drugo- 
roczności ’ odsiewu oraz obję- organizacji szkół i programów 
ciem większej liczby dzieci na­
uką szkolną, mimo to 
uznać istniejący stan za 
wicie pozytywny.

Wystarszy zestawić 
cyfr. W ub. roku szkolnym licz­
ba drugorocznych wynosiła 
455 576 (ponad 10 proc, ogólnej 
liczby uczniów), odsiew zaś w ; 
stosunku do wszystkich uczniów ! 
klas podstawowych stanowił 1,7 j 
proc, (przy czym w kl. V — 
3,4 proc., VI — 3,6 proc., VII 
— 2,5 proc.). Charakterystyczne, 
że większość dzieci opuszczają­
cych szkołę rekrutuje się właś­
nie spośród drugorocznych.

W związku z tym niepokoi 
fakt dużej ilości ocen niedosta­
tecznych, jak również wielka 
liczba dzieci nieklasyfikowa- 
nyoh za I półrocze roku bieżą­
cego. Trzeba sobie jasno zdać 
sprawę, że uczniowie zarówno 
ci obarezeni wieloma dwójka­
mi, jak i ci nieklasyfikowani, 
to potencjonalni kandydaci do 
pożegnania się ze szkołą. Dla­
tego cały wysiłek nauczyciel­
stwa musi jeszcze w tym roku 
zmierzać w kierunku pomocy 
zagrożonym dzieciom.

Drugim zjawiskiem zdecydo­
wanie ujemnym, które można 
było zaobserwować w ciągu mi­
nionych lat, jest zbyt mała ilość 
dzieci kończących szkołę pod­
stawową w przewidzianym o- 
kresie, bez potknięć i wahań. 
Na wsiach zaledwie 44 proc, 
uczniów nie powtarza żadnej 
klasy, w miastach liczba ich 
jest nieco większa, wynosi bo­
wiem 58 proc. Ilość dzieci w 
wieku odpowiadającym klasie, 
w której aktualnie się znajdu­
ją, gwałtownie maleje w kla­
sach starszych, 
bież, w kl. I 90 
nych w 1952 r., 
VII zaledwie 66 
to dzieci odpowiadającego tej 
klasie rocznika).

Władze oświatowe jasno zda- । wiązywać oęozie szKoiy, poaon- 
ją sobie sprawę ze wszystkich ! nje realizacja programu 
nieprawidłowości i trudności, ' nauczania.

trudno 
całko-

kilka

(Np. w roku 
proc, urodzo- 
alc już w kl. 
proc, uczniów

kilka poważnych zmian mają­
cych na celu poprawę istnieją­
cej sytuacji. O zmianach tych 
poinformowano naczelników 
działów szkolnictwa ogólno­
kształcącego w czasie narady, 
która w dniach 21—22 ub. mie­
siąca odbywała się w Minister­
stwie Oświaty.

Jednym z projektów jest u- 
tworzenie tzw. klas specjalnych. 
Obejmie się nimi wszystkie o- 
późnione w rozwoju lub trudne 
wychowawczo dzieci danej 
szkoły, które pod opieką spe­
cjalnie dobranego pedagoga, 

i przy daleko posuniętej indywi- 
i dualizacji w nauce i wychowa­
niu, będą miały możność prze­
robienia obowiązującego mate­
riału nauczania bez niepotrzeb­
nego powtarzania klasy. Chodzi 
tu także i o. to, aby zmniejszyć 
pochopne kierowanie do szkół 
specjalnych uczniów kłopotli- i 
wych, co nie zawsze wpływa na j 
nich dodatnio.

Poddana zostanie również do- | 
kładnej kontroli sieć szkół pod­
stawowych wyżej i niżej zorga- ■ 
nizowanych. Niejednokrotnie 
bowiem można zauważyć 
sztuczne i niepotrzebne podcią­
ganie stopnia organizacyjnego 
szkoły, co z kolei ujemnie od­
bija się na gospodarce kadrą 
nauczycielską, i tak zbyt szczup­
łą w stosunku do potrzeb. W 
chwili obecnej nie chodzi prze­
cież o to, aby każda szkoła, 
wbrew logice, miała po kilku 
nauczycieli, lecz by każda re­
prezentowała dobry poziom na- 

i uczenia, by w każdej wycho- 
; wywano świadomych i rozum­
nych ludzi.

Na wychowawczą działalność 
] szkoły należy zwrócić szcze- 
| golną uw»agę — powiedział m. | 
in. obecny na naradzie minister [ 

I Tułodziecki. W związku z tym | 
Ministerstwo Oświaty opraco­
wuje obecnie program wycho-

| wania, którego realizacja obo- I 
wiązywać będzie szkoły, podob- |

15-lecie oświaty
na Warmii i Mazurach
^K^fDAJE się, że w większym 
’’ stopniu niż dotychczas 

powinniśmy popularyzować w 
kraju i za granicą nasze osią­
gnięcia na Ziemiach Zachod­
nich, uzyskane w ostatnim 
piętnastoleciu. 15 lat władzy 
ludowej na Warmii i Mazu­
rach — to okres wypełniony 
intensywną pracą całego spo­
łeczeństwa nad odbudową i 
budową nowego życia. Na zie­
miach przez tyle lat oderwa­
nych od Macierzy szczególnie 
pionierska rola przypadła nau­
czycielstwu polskiemu. Aby ten 
wkład pracy chociaż w części 
ocalić od zapomnienia, Zarząd 
Okręgu ZNP w Olsztynie ogło­
sił konkurs na wspomnienie 
nauczyciela pracującego w 
okresie 15-lecia na Warmii i 
Mazurach. Ponadto w niektó­
rych powiatach województwa 
olsztyńskiego przystąpiono do 
organizowania wystaw obej­
mujących dorobek tamtejszego 
szkolnictwa.

Jako pierwsza została otwar­
ta wystawa w auli Liceum Pe­
dagogicznego w Ostródzie. Zor­
ganizowano ją staraniem In­
spektoratu Oświaty przy współ­
udziale nauczycieli. Na wysta­
wie- zgromadzono wiele ekspo­
natów. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują plansze poka-

Komunikat
Komisja Szkolnictwa Wyż­

szego Kongresu Pedagogiczne­
go prosi absolwentów Wydzia­
łu Pedagogicznego Uniwersy­
tetu Warszawskiego o podanie 
aktualnych adresów. Powyższe 
adresy potrzebne są celem na­
wiązania łączności do badań 
ankietowych w pracach przed­
kongresowych. Adresy należy 
przesyłać do Zarządu Główne­
go ZNP — Sekcja Szkół Wyż­
szych ZG ZNP — Warszawa, 
Spasowskiego 6/8.

zują’ce w cyfrach osiągnięei-a 
szkolnictwa w powiecie, np. 
wzrost liczby szkół i liczby 
uczniów, rozwój budownictwa 
szkolnego. Są tu m. in. narzę­
dzia wykonane przez uczniów 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Ostródzie, prace z blachy, 
rzeźby, obrazy olejne i akwa­
rele uczniów Liceum Pedago­
gicznego. Na wystawie — i za 
to należy się duże uznanie or­
ganizatorom — występują wy­
raźnie zagadnienia Warmii 
i Mazur. Jest to sprawa z 
punktu dydaktyczno-wycho­
wawczego bardzo ważna. Na­
szych uczniów należy nauczyć 
kochać tę ziemię, szanować 
trud poprzednich pokoleń, do­
ceniać ich wysiłek. I tak np. 
na wystawie znalazły się nie 
tylko książki o Warmii i Ma­
zurach, ale i albumy krajo­
znawcze, fotografie, w różnej 
formie przedstawione refleksje 
uczniów z wycieczek oraz 
zbiory miejscowej flory.

Wystawa daje przegląd osią­
gnięć różnych typów szkół. 
Jakże wymownym faktem są 
np. fotografie budynków wy­
konanych przez uczniów Rocz­
nej Szkoły Budowlanej nr 
Ostródzie! Wystawa jest impo­
nująca, choć zapewnie nie 
wszystko można było pokazać. 
Jak bowiem przedstawić war­
tości moralne, duchowe, ten 
ogromny, codzienny i wielolet­
ni wysiłek pracowników o- 
światy?

Wystawa ma jednak pewne 
braki. Nie ma jakichkolwiek 
informacji o absolwentach 
szkół ostródzkieh. Warto dla 
przykładu podać,' że ostródzkie 
szkoły ukończyli m. in. znani 
sportowcy: Krzyszko-wiak, Żbi­
kowska, Jurdeczko — znamy 
działacz młodzieżowy — i wie­
lu innych. Wielu absolwentów 
pełni odpowiedzialne funkcje.

TADEUSZ ORACKI
Ostróda

ODPOWIEDZI REDAKCJI
St. Karpus — Chojnice, w po­

przednim numerze „Głosu” daliśmy 
w sprawie, o której piszecie, wyja­
śnienie pt. „Problematyczne oszczę­
dzanie”. Ocena zespołów młodzie­
żowych występujących na tej kon­
ferencji oraz przekonanie Wasze, 
że konferencja wniosła duże war­
tości, są słuszne. Co do innych za­
rzutów. jakie padły pod adresem 
organizatorów konferencji, odpo­
wiedź znajdziecie w wyżej wymie­
nionej notatce.

J. Krochmal — Lipno. Zwracacie 
się do nas z 16 pytaniami (niektó­
re z nich są bardzo trudne) i 
z góry zastrzegacie się: „Konia 
z rzędem temu, kto odpowie na 
te pytania w sposób rzeczowy, 
a nie sloganowo-deklaratywno-pro- 
pagandowy”. Każdą odpowiedź dla 
Was niewygodną ocenicie jako nie 
rzeczową. Ze względu na to, że jes­
teście sekretarzem Zarządu Oddzlhłu 
Powiatowego od 11 lat, przesyła­
my Wasze pytania Zarządowi Głów­
nemu ZNP. Jeśli Wam odpowiemy 
na Wasze pytanie: „Dlaczego coraz 
więcej nauczycieli opuszcza szere­
gi ZNP mówiąc: co mi ten Związek 
daje?” — że twierdzenie to nie jest 
prawdziwe 1 wyssane z palca; bo

sadnionej przyczyny odnosi się 
z pogardą. Jest to niebezpiecz-
ne zjawisko tym bardziej, jeśli 
uwzględnimy fakt, że większość 
młodzieży nawet spośród tej, 
która ukończy liceum ogólno­
kształcące, znajdzie się przy 
warsztatach produkcyjnych. 
(Zaledwie 40 proc, absolwentów 
liceów może być przyjętych na 
wyższe uczelnie). Do pracy trze­
ba młodsńeż przygotować.

Od nowego roku szkolnego 
zarówno w szkołach padstąwo- 
wych jak i liceach ogólnokształ­
cących (z wyjątkiem klasy XI) 
wprowadza się po 2 godziny ty­
godniowo prac ręcznych i spo­
łecznie użytecznych. Dla tych 
ostatnich zwłaszcza istnieje 
wiele możliwości w różnych 
dziedzinach i dla młodzieży róż­
nego wieku. Od prac ogrodni­
czych i hodowlanych poprzez 
porządkowe i usługowe aż po 
rzemieślnicze ’ warsztatowo-fa- 
bryczne. Rodzaj j sposób wyko­
nania zależeć będzie od inicja­
tywy i pomysłowości poszcze­
gólnych szkół oraz potrzeb te­
renu.

W wychowaniu młodzieży 
wielka rola przypada takim or­
ganizacjom jak ZHP i ZMS. 
Żle jest, że w większości na­
szych placówek oświatowych 
organizacje te traktowane są po 
macoszemu i czas, aby w peł­
ni wykorzystać wartości wypły­
wające z tej samowychowaw- 
czej pracy młodzieży. Podobną 
rolę odgrywać tu mogą również 
niedoceniane dotychczas samo­
rządy młodzieżowe.

Nie tylko zresztą organizacje 
i samorządy powinny być so­
jusznikami kierownictwa i rady 
pedagogicznej szkoły, lecz po­
mocy także oczekiwać należy 
od komitetów rodzicielskich. 
Będzie to jednak możliwe do­
piero wówczas, gdy wejdą do 
nich ludzie odpowiedzialni i 
świadomi celów, do których dą­
żą, gdy wejdzie czynnik społecz­
ny reprezentowany przez przed­
stawicieli zakładów pracy i ta­
kich organizacji jak TPD, TSS 
i inne.

Szczególnie cenna może być 
pomoc TSS w pracy nad wyro-

। bieniem u młodzieży materiaii- 
stycznegp światopoglądu. Zbyt 
'mało uwagi zwracają nasze 
szkoły, zwłaszcza licealne, na 
ten czynnik w wychowaniu, 
zbyt mało wykorzystują ma.

szeregi ZNP coraz bardziej się po­
większają, to co? Uznacie tę odpo­
wiedź za sloganowo-deklaratywno- 
propagandową? I dlatego prosimy, 
by Wam Zarząd Główny odpowie­
dział w oparciu o dane statystyczne.

Z. K. — woj. olsztyńskie. Druku­
jemy w tym numerze na temat po­
mocy naukowych artykuł. Niezależ­
nie od tego otwieramy rubrykę, w 
której stale będziemy informowali 
o nowych pomocach naukowych: 
gdzie można nabyć, wartość tych 
pomocy itp.

Nauczyciel-rencista, woj. poznań­
skie. Odpisaliśmy Wam i jakoś nie 
możemy się porozumieć. Stałą ru­
brykę tworzymy, jeśli zachodzi te­
go potrzeba. Jeśli jesteście — jak 
piszecie — pilnym i uważnym czy­
telnikiem „Głosu”, to tych „rubryk" 
możecie sporo naliczyć: „Kronika 
związkowa”, „Z życia ognisk”, 
„Przegląd kulturalny", „Przegląd 
wydarzeń politycznych”. „Pod prąd”. 
„Listy Piotrusia", „Budujemy ty­
siąc szkól", „Złote myśli", „25 wier­
szy”, „Życzenia ’, „Przegląd prasy”. 
Poza tym stały odcinek literacki. 
Chyba dosyć, jeśli chodzi o ilość. 
Należy mówić raczej o jakości.

teriał nauczania dla przekaza­
nia treści światopoglądowych. 
Do niektórych szkół licealnych 
już w roku przyszłym wprowa-
dzi się nowy przedmiot — etykę 
i religioznawstwo. Będzie to 
oczywiście możliwe tylko tam, 
gdzie jest odpowiedni nauczy-

ciel — lepiej bowiem nie po­
dejmować tej pracy w ogóle niż 
wykonać ją źle i poczynić szko­
dy nie do odrobienia.

Szerokie poparcie znajdą u 
władz oświatowych ekspery­
menty pedagogiczne, specjalnie 
te, które będą miały na celu 
powiązanie nauczania z życiem 
i pracą produkcyjną. Ponieważ 
zaś każdy eksperyment jest 
nieodzownie związany z dużą 
samodzielnością kierownictwa 
szkoły, w r. 1960/61 kierownik 
czy dyrektor będzie miał o wie­
le więcej samodzielności — ale 
co się z tym ściśle wiąże — 1 
odpowiedzialności niż poprzed­
nio. Kierownictwo i rada peda­
gogiczna powinny przejąć w 
pełni obowiązki odpowiedzial­
nych gospodarzy placówki.

Odciążone od drobiazgów ku­
ratoria i inspektoraty będą 
mogły przeprowadzać dokład­
niejsze i wnikliwsze kontrole, a 
co najważniejsze — znajdą wię­
cej czasu na zajmowanie się 
problemami szkolnictwa na 
swoim terenie, na badanie przy­
czyn niedomagali w szkołach.

Zmiany i innowacje, które w 
nowym roku szkolnym zostaną 
wprowadzone do szkół podsta­
wowych i ogólnokształcących, 
niewątpliwie przyczynią się do 
zaleczenia niejednej z obecnych 
bolączek.

K. ROGALSKA

Uniwersytet dla rodziców 

w Ostrowi Mazowieckiej

Społeczeństwo Ostrowi Mazo­
wieckiej od wielu lat odczuwało 
potrzebę posiadania własnej pla­
cówki dla rodziców. Sytuacja 
jest bowiem niezwykle alarmu­
jąca. Młodzież, szczególnie z 
klas V szkół podstawowych, nie 
wypełnia obowiązku szkolnego, 
opuszcza zajęcia, a rodzice czę­
sto nie wiedzą, jak pomagać 
dzieciom przy odrabianiu lekcji.

Niedawno tutejszym rodzicom 
przyszło z pomocą TWP. Zor­
ganizowało ono Uniwersytet dla 
Rodziców. Z dotychczas wygło­
szonych odczytów należy wy­
mienić: o wyborze zawodu, o 
rodzinie jako podstawowej ko­
mórce społecznej i o rozwoju
psychicznym dziecka.

M. B.
Ostrów Mazowiecka

Kronika Związkowa
A. Oddział Powiatowy ZNP w Rzeszowie zorganizował 

niedawno wystawę prac malarskich i prac ręcznych na­
uczycieli amatorów-plastyków. Wystawiono około 150 
obrazów kolegów: Burdzy, Szczupaka, Brzęka, Bałrucha, 
Kupczyka, Haka i Galisa. Wystawę zwiedziło ponad 2 
tys. osób. Po zakończeniu wystawy odbył się wieczór 
podsumowujący, dyskusyjny, na którym zorganizowano 
grupę nauczycieli-plastyków przy Oddziale Powiatowym 
ZNP. Wystawa, icywołała ożywioną dyskusję na łamach 
prasy rzeszowskiej.

a W marcu br. odbyło się w Koluszkach spotkanie 
z 29 młodymi, pracującymi pierwszy rok, nauczycielami 
pow. brzezińskiego. Inicjatorem spotkania był Zarząd 
Powiatowy TSS przy współudziale Zarządu Oddziału 
ZNP oraz Inspektoratu Oświaty. Zasadniczym punktem 
programu był referat o działalności Tow. Szkoły Świec­
kiej wygłoszony przez prelegenta Zarządu Wojewódz­
kiego TSS. W spotkaniu wzięli udział przedstawiciele 
KP PZPR, PPRN, inspektorzy szkolni i prezes Zarządu 
Oddziału ZNP.

a W marcu i kwietniu br. odbyły się w powiecie 
Ząbkowice Śląskie eliminacje szachowe w ogniskach 
i w Oddziale Powiatowym ZNP. Wzięło w nich udział 
52. nauczycieli związkowców. Pierwsze miejsce w elimi­
nacjach powiatowych zdobył kol. Stanisław 
i został tym samym zakwalifikowany do 
okręgowych we Wrocławiu.

a Ognisko nr 1 w Stalowej Woli urządziło 
z rokiem Marii Konopnickiej — wieczór poświęcony jej 
twórczości. Na program złożył się odczyt na ten temat 
oraz kilka nowel i wierszy poetki. Ognisko przystąpiło 
również do konkursu czytelniczego na temat twórczoś­
ci M. Konopnickiej, który zorganizowany został przez 
wojewódzką i miejską Bibliotekę Publiczną oraz Zarząd 
Wojewódzki ZMW w Rzeszowie.

a Przy Ognisku nr 1 w Nałęczowie, pow. Puławy, za­
łożone zostało Koło TPPR, do którego zapisali się 
wszyscy członkowie Ogniska. W planie pracy koła, pod­
jętej na konkurs, „Nasze ognisko dobrze pracuje”, prze­
widuje się organizowanie akademii w szkole i w miej­
scowym domu kultury, propagowanie idei przyjaźni 
polsko-radzieckiej wśród młodzieży szkolnej, nawiązanie 
kontaktu z nauczycielami z ZSRR i ewentualnie wza­
jemne odwiedziny.

a Na ostatniej konferencji rejonowej Ogniska w Ka­
mienicy, pow. Limanowa, uczestnicy wysłuchali referatu 
na temat „Osobowość dziecka a oddziaływanie pedago­
giczne”, a w dyskusji dzielili się spostrzeżeniami z wła­
snej praktyki w pracy z młodzieżą. Duże zainteresowa­
nie wywołał również referat: „Nowe perspektywy ludz­
kości w związku z lotami kosmicznymi”. Na zakończe­
nie konferencji, w części rozrywkowej, zorganizowano 
konkurs recytatorski z nagrodami.

a Do udanych zaliczyć można ostatnią konferencję 
rejonową Ogniska w Goleniowie. Referat pt. „Morze 
w literaturze” zainteresował wszystkich zebranych. 
Krótką informację o sytuacji gospodarczej woj. szcze­
cińskiego i pow. goleniowskiego podał zaproszony na 
konferencję II sekretarz KP PZPR. Zapoznał on rów­
nież zebranych z sytuacją w zakresie budowy szkół Ty­
siąclecia.

a Ognisko w Trzebownisku, pow. Rzeszów, zorgani­
zowało, w związku z konkursem „Nasze Ognisko dobrze 
pracuje”, wycieczkę do teatru na dwie sztuki: „Wojna 
i pokój" Tołstoja oraz „Lis i winogrona” Guilherme 
Figueiredo. W dwa dni potem odbyła się dyskusja nad 
wspólnie obejrzanymi sztukami.

Sobolewski 
eliminacji

w związku

KRONIKARZ

*
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Kilka kwestii o nauczaniu historii

NAUKA historii w szkole o- 
gólnokształcącej to w naszej 
powojennej pedagogice problem 

dość szczególny. Nauczyciel ob­
serwuje często pewną rezerwę 
młodzieży w stosunku do tej 
ciekawej dziedziny wiedzy, sto­
jącej na pograniczu „wielkiej” 
przygody.

Ważnym źródłem tego zjawis­
ka jest niewątpliwie oddziały­
wanie na psychikę ucznia kon­
serwatywnego lub obcego ideo­
logicznie środowiska domowego, 
hamowanie zainteresowań dla 
„upolitycznionej” nauki historii 
w wydaniu szkolnym. To zet­
knięcie się sprzecznych tenden­
cji i interpretacji, jakie repre­
zentuje szkoła i dom wpływa na 
młodą psychikę dziecka destru­
kcyjnie, jeśli nie wprost demo­
ralizująco. Trudno jednak zna­
leźć jakieś radykalne wyjście z 
tej sytuacji. Jedynie podniesie­
nie poziomu kulturalnego i u- 
mysłowego całego społeczeń­
stwa mogłoby sprzeczność tę zli­
kwidować.

Tak więc zaangażowanie się 
nauki historii w sprawy świa­
topoglądowe oraz polityczne i 
jej aktywny udział w konflikcie 
ideowym stwarza dodatkową 
trudność dla nauczyciela-histo- 
ryka w procesie nauczania.

Jedną z dalszych przyczyn 
małej atrakcyjności tego przed­
miotu jest pęd młodego pokole­
nia do zdobywania wiedzy w 
zakresie nauk technicznych. Np. 
na pytanie rzucone uczniom sió­
dmej klasy jednej z łódzkich 
szkół podstawowych, jaki zawód 
wybraliby sobie najchętniej, 
ponad 70% zapytanych wypo­
wiedziało się zdecydowanie za 
techniką i motoryzacją w ogó­
le. Należy jasno powiedzieć, że 
nauki humanistyczne, a m. in. 
i historia, nie cieszą się takim 
zainteresowaniem jak jeszcze 
kilka dziesiątków lat temu.

Po odzyskaniu niepodległości 
historia przestała być przede 
wszystkim „pokrzepieielką 
serc”. W literaturze zakończy! 
się „zloty okres” wielkiej, ro­
mantycznej powieści historycz­
nej, potęgujący zainteresowania 
dla przeszłości. Natomiast zmia­
ny polityczno-ustrojow.e, jakie u 
nas nastąpiły po II wojnie świa­
towej, spowodowały poważne 
niekiedy przewartościowanie 
pojęć lub całkiem nową inter­
pretację niektórych zjawisk 
dziejowych. Podważyło to wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa 
wychowanego jeszcze na ideali­
stycznej historiografii wiarę w

t niezachwianą „prawdziwość” 
j historii.

Na lekcjach historii w szkole 
i nauczyciel napotyka jeszcze in- 
|ne przeszkody. Są to trudności 
„subiektywne” — powstałe na 
skutek błędnych koncepcji czy 

, założeń dydaktycznych w skali 
I ogólnej. Można je i należy jak 
j najrychlej usunąć z korzyścią 
zarówno nauczyciela-historyka, 
jak i uczącej się młodzieży.

Rozpatrzmy niektóre z 
ważniejszych „subiektyw­
nych” niedomagań i błędów.

Na czoło wysuwa się zagad­
nienie ustalenia programu nau­
czania w oparciu o naukow’e o- 
s.iągnięcia współczesnej wiedzy 
historycznej z uwzględnieniem 
naukowych założeń psychologii 
wieku dziecięcego. Dotychczaso­
wy brak stabilności w tej dzie­
dzinie, zmienność podręczników 
szkolnych znacznie podważa 
autorytet tego, przedmiotu, bu­
dząc brak zaufania do głoszo- 

; nych prawd historycznych. U- | 
ważam, że po 15 latach istnienia 
Polski Ludowej można ostatecz­
nie ustalić program nauczania

! historii. Warto nawet tymczaso- , 
' wo zrezygnować z pewnych za- 
; gadnień historycznych, które są 
jeszcze przedmiotem nauko- 

j wych rozważań i dyskusji, aby 
nie powodować niepotrzebnych 

; wątpliwości wśród tak masowe- 
i go i niewyrobionego „konsu­
menta” wiedzy historycznej, ja­
kim jest np. uczeń szkoły pod-

I stawowej. Wprawdzie nauka hi­
storii nie jest Koranem, czy 
Talmudem i podlega ona, pro- 

i cesom ciągłego rozwóju, ale do­
tychczasowe zmiany podręczni­
kowe i programowe są zbyt szo­
kujące. Podręczniki historii nie 

■ były dostosowane do wieku i 
psychiki dziecka.

W ostatnim okresie w dzie- 
I dżinie wydawnictw podręczni- 
! kowych zanotować należy zde- 
. cydowaną poprawę. Myślę mię­
dzy innymi o aktualnie obowią­
zującym podręczniku historii 
dla kl. IV szkoły podstawowej. 
Odznacza się on pewną zwięzło­
ścią. jasnością obrazów history­
cznych, a przede wszystkim jest 
dla uczniów zrozumiały. (W celu 
dalszego udoskonalenia tego

podręcznika proponuję zastano­
wić się nad korektą niektórych 
jego rozdziałów. Np. czytanka 
pt. „Niech żyje Konstytucja”
jest dla dziecka zdecydowanie 
za trudna, zawiera za dużo ab­
strakcyjnych, oderwanych ‘po­
jęć). Również zatwierdzony 
przez ministerstwo i obowiązu­
jący obecnie podręcznik dla kla­
sy VI — cz. II „Opowiadań z 
dziejów Polski” jest już bar­
dziej dostosowany do intelektu 
12—13-letniego dziecka, podob­
nie zresztą jak i obowiązujący 
obecnie program.

Inaczej rzecz ma się z „Opo­
wiadaniami z dziejów Polski” 
cz. I dla kl. V W. Hoszowskiej. 
Budzą one zastrzeżenia zarówno 
natury formalnej, jak i rzeczo­
wej. Trudno je wszystkie podać 
i umotywować w jednym arty­
kule mającym charakter synte­
tycznej oceny całego zagadnie­
nia nauki historii w szkole. Oto 
ważniejsze z nich. Podręcznik 
jest niewygodny dla nauczyciela 
i ucznia już choćby dlatego, że 
nie jest dostosowany nawet czę­
ściowo do jednostek lekcyjnych. 
Większość rozdziałów jest tak 
rozbudowana, że z konieczności 
muszą być dzielone na kilka le­
kcji. przez co traci się całość 
obrazu historycznego i utrudnia 
proces nauczania. Pod względem 
zasobu faktów historycznych 
podręcznik ten wykracza poza
ramy nakreślone programem |
nauczania i nie jest z nim zsyn­
chronizowany. Jest on mało 
przejrzysty dla ucznia 11—12- 
letniego, rozbicie na rozdziały 
nie zawsze merytorycznie uza­
sadnione.

Podobnie najnowszy podręcz­
nik historii, wydany dla szkół 
podstawowych — „Historia dla 
kl. VII” Henryką Sędziwego.

„Romans" szkoły z rodzicami

fliktami społecznymi nie pocią­
ga młodzieży 13-letniej. Ucznio­
wie kl. VII ożywiają się jedynie 
wtedy, gdy omawia się działa-
nia wojenne w latach 1914—1918 
i 1939—1945. Trzeba nie lada ta­
lentu pedagogicznego, aby po­
godzić i to z wątpliwym rezul­
tatem wymagania stawiane 
przez program z naturalnym pę­
dem młodych do romantyzmu 
i przygód.

W tym przypadku podęcznik, 
ze względu na zawartą w nim 
tematykę, zdecydow>anie . zawo­
dzi. Ponadto brak w nim jakichś 

: ciekawych ilustracji o treści 
wojennej, politycznej, mało 
zdjęć wybitnych postaci oraz 
bardzo słaby poziom artystycz­
ny i techniczny ilustracji za­
mieszczonych.

Warto się zastanowić, czy nie 
należałoby w najbliższej przy­
szłości skorygować i uatrakcyj­
nić programu nauczania historii 
w kl. VII bez większej straty 
dla poznania epoki — walki 
klasy robotniczej o swoje pra­
wa w dobie kapitalizmu — mo- 

’ żna by pominąć np. takie zaga­
dnienia jak różnice ideologiczne 
i programowe SDKPiL, PPS, 
czy PPS-Lewicy. Są to sprawy 
stanowczo zą trudne dla 13-let­
niego ucznia.

LESŁAW GRUSZCZYŃSKI
Łódź

CO Z MOIM SYNEM?
Nieszczęściem tej szkoły 

były zmiany dyrektorów.
W ciągu 2 lat — pięciu czy sze­
ściu (trudno się doliczyć) dy­
rektorów! Podobno każdorazowo 
zmiany były uzasadnione. Toteż 
łatwo wyobrazić sobie taką 
szkołę, gdy na stanowisko dy­
rektorskie przyszedł ostatni z 
kolei nowy człow-iek, stwierdzo­
no przede wszystkim złe wyni­
ki nauczania za półrocze. Od 
tego zaczęto. Inne sprawy sta­
ły się mniej ważne. A mija już 
trzeci okres w szkole. Czas naj­
wyższy na maksymalny wysiłek 
przed końcem roku szkolnego, 
czas — jak tu określają — na 
mobilizację. Mobilizację ucz­
niów, grona pedagogicznego i 
rodziców. Na sprawę ostatnią 
— zainteresowanie szkolą ro­
dziców — zwrócono główną u- 
wagę. Ale z rodzicami na ogół 
trudno. Przynajmniej ' taki po­
gląd spotyka się najczęściej.

★
Kontakt z rodzicami w Szko­

le Podstawowej i Liceum Ogól­
nokształcącym w Koszalinie 
przy ul. Jedności był raczej luź­
ny. Bo znaczna część rodziców 
to ludzie piastujący wysokie 
stanowiska. Jednak szkoła nie

I zrezygnowała z nawiązania bliż­
szych kontaktów z rodzicami. 

! Klasyfikacja uczniów za półro­
cze stała się powodem uderze­
nia w dzwon. Prócz „wywiadó­
wek” okresowych zwołano ze­
brania rodziców w mniejszym 
gronie. Choć frekwencja była 
stosunkowo dobra, to jednak 
wyniki tych zebrań okazały się 
jeszcze mało widoczne. Rodzice 
zainteresowali się ocenami swo­
ich dzieci, ale — rodzice nie są 
przecież pedagogami — potrzeb­
ne były wskazówki nauczycieli 
dotyczące poszczególnych ucz­
niów i pracy z nimi. Więc szko­
ła zrezygnowała ze zbyt czę­
stych spotkań grupowych ną 
rzecz indywidualnych rozmów 
wychowawcy z rodzicąmi.

★
Siedzę w gabinecie dyrektora 

Jana Adamczyka. Rozmowę 
. przerywają interesanci osobiście 
। i przez telefony. Są różne spra­
wy. Ale nie brak i rodziców, 
którzy albo byli wezwani do 
szkoły, albo przyszli do szkoły 
bez -wyraźnego zaproszenia. Je­
den z ojców, który przyszedł 
bez „zaproszenia”, pyta:

— Chciałem dowiedzieć się, 
jak jest teraz z moim synem.

PRZYGOTOWANIA DO
DNI OŚWIA TY KSIĄŻKI 1 PRASY

Eksperymentalne nauczanie
ZAGADNIENIU temu po- 

poświęcił kilka lat pracy 
prof. Jan Bartecki, autor 

książki pt. ..Aktywizacja proce­
su nauczania przez zespoły ucz­
niowskie”. Opierając się na wy­
nikach badań psychologa fran­
cuskiego Jana Pigeta oraz na 
własnych obserwacjach poczy­
nionych w trakcie badania pra­
cy uczniów w szkole, doszedł on 
do wniosku, że sztywny i for- 
malistyczny proces nauczania, 
w którym uczeń jest skazany 
na bierne słuchanie i w najlep­
szym wypadku zapamiętywanie 
tego, co mówi nauczyciel, jest 
przyczyną licznych niepowodzeń 
pedagogicznych.

Za takim wnioskiem przema­
wiają również wypowiedzi spo­
łeczeństwa zamieszczane ostat­
nio na łamach prasy.

Autor wspomnianego dzieła 
stwierdził, że przyswajanie wia­
domości jest o wiele lepsze i o 
wiele trwalsze, jeżeli nauczanie 
odbywa się drogą samodzielnej 
pracy uczniów. Ucząc systemem 
klasowywo - lekcyjnym podzie­
li! klasy na trzy- lub czterooso­
bowe zespoły, które na lekcji 
samodzielnie opracowywały pro­
blemy postawione przez nauczy­
ciela i samodzielnie kontrolowa­
ły osiągnięte wyniki. Aby na­
dać swym doświadczeniom cha­
rakter bardziej ogólny, prof. 
Bartecki postanowił przeprowa­
dzić eksperymentalne nauczanie 
fizyki w kilku średnich szko­
łach w Warszawie i Łodzi. We 
wszystkich przypadkach nau­
czyciele posługujący się nową 
organizacją procesu nauczania 
uzyskiwali wyniki bez porów­
nania lepsze od poprzednio osią­
ganych.

Książka prof. Barteckiego jest 
interesująca ze względu na licz­
ne materiały i przykłady zaczer­
pnięte z przeprowadzonego eks­
perymentu. Wnioski w niej za­
warte są przekonywające, a 
wskazówka dotyczące sposobów 
realizacji eksperymentu podno­
szą wartość dzieła.

Książką tą zainteresowałem 
się w listopadzie ub. roku. Chcąc 
sprawdzić twierdzenia i wnios­
ki w niej zawarte, postanowiłem 
zorganizować w technikum nau­
czanie matematyki w zespołach. 
Do eksperymentu wybrałem 
klasy najstarsze (tj. czwarte, 
kierując się tym, że są one nie 
tak liczne, jedna liczy 24, a dru­
ga 26 uczniów). W obu klasach 
był w I okresie roku szkolnego 
duży procent ocen niedostatecz­
nych z matematyki. Postano­
wiłem je zlikwidować do półro­
cza przy jednoczesnym wpro­
wadzeniu nowej organizacji pro­
cesu nauczania. Dla lepszego 
sprawdzenia wartości nowej me­
tody, eksperymentalne naucza­
nie wprowadziłem tylko w jed­
nej klasie, tej liczniejszej, w 
drugiej natomiast uczyłem sta­
rym sposobem, z tym jednak, że 
założeniem naczelnym w oby­
dwu klasach było takie przeka­
zywanie uczniom wiadomości 
na lekcjach, aby nie musieli u- 
czyć się dodatkowo w domu. 
Sprawa nie przedstawiała się 
prosto. Musiałem z uczniami

przerobić trudny dla nich mate­
ria! o nierównościach. Na tym 
odcinku miałem przykre do­
świadczenie z lat ubiegłych. 
Przed dwoma laty po opracowa­
niu materiału z uczniami zada­
łem pracę klasową. Wyniki były 
opłakane, bo aż 40% ocen nie­
dostatecznych. Wyniki pracy 
klasowej po zastosowaniu nowej 
metody były o wiele lepsze. W 
klasie eksperymentalnej ani jed­
nej oceny niedostatecznej (a 50 
proc, to oceny bardzo dobre). 
Już ten fakt przekonał mnie o 
wyższości pracy w zespołach 
uczniowskich.

Ale nie tylko wyniki w nau­
czaniu są tu istotne, lecz rów­
nież zjawiska wychowawcze to­
warzyszące pracy uczniów w 
zespołach. W toku obserwacji 
stwierdziłem, że niemal każdy z 
nich ma swój sposób dochodze­
nia do końcowego wniosku, każ­
dy z nich ma swój spo­
sób uczenia się. W związ- 
zku z tym wydaje mi się, że na­
wet troskliwe dobieranie metod 
nauczania w zależności od celu 
i tematu lekcji nie rozwiąże pro­
blemu indywidualizacji w nau­
czaniu. Natomiast można w za­
dowalający sposób problem ten 
rozwiązać organizując samo­
dzielną pracę uczniów w zespo­
łach. Przy takiej organizacji 
nauczyciel staje się kierowni­
kiem procesu nauczania, jedno­
stką niezbędną w tym procesie. 
Dzieje się tak dlatego, że nau­
czyciel organizuje tu pracę w 
pewnym sensie badawczą, mimo 
że wyniki tych badań są dawno 
znane. Często przychodzi z po­
mocą, gdy uczniowie mają trud­
ności. lub gdy nie są pewni, czy 
ich wnioski są właściwe. Ucz­
niowie wdrożeni do samodziel­
nego formułowania wniosków 
są jednocześnie zmuszeni do 
samokontroli; do sprawdzenia 
wyników. W ten sposób mło­
dzież uczy się organizacji pra­
cy, uczy się poprawnie i ściśle 
myśleć, a nawet przeżywa ra­
dość osiągnięć odkrywczych.

Uczniowie klasy eksperymen­
talnej zapytani, który sposób 
bardziej im odpowiada, stwier­
dzili jednogłośnie, że nowy, a 
jeden z nich uzasadnił tę wypo­
wiedź tłumacząc, że przy tej 
metodzie nie męczy się zupełnie 
na lekcjach, a w wielu wypad­
kach nie musi powtarzać ma­
teriału w domu.

Obecnie rozszerzam ekspe­
ryment na inne klasy. Zapewne 
znajdą się sceptycy, którzy in­
formację zawartą w tym arty­
kule skwitują machnięciem 
ręki, ale tym wszystkim śpieszę 
z odpowiedzią, że książka prof. 
Barteckiego zawiera wiele inte­
resujących wiadomości, które 
zmuszają do analizy pracy na 
lekcji, tak często krytykowanej 
przez społeczeństwo.

Aby zdać sobie sprawę z tego, 
czy pretensje te są słuszne, czy 

! nie. jeśli chodzi o przeciążenie 
pracą domową ucznia, dobrze 

| jest przeczytać książkę prof. 
j Barteckiego.

E. ZYCH 
Białowieża

Dużą zaletą tego podręcznika 
jest jego przejrzystość i dosto­
sowanie do pewnej części pro­
gramu nauczania historii obo­
wiązującego kl. VII. Natomiast 
zagadnienia najnowszych wyda­
rzeń historycznych — obejmu­
jących okres Polski Ludowej 
nie są nadal opracowane, lecz 
pozostawione indywidualnej in­
wencji nauczyciela. Dalszymi 
plusami wspomnianego podrę­
cznika jest opracowanie roz­
działów możliwych do opano­
wania przez ucznia na jednej 
lekcji.

Ponieważ nauczanie historii 
w kl. VII — historii najnowszej 
nastręcza najwięcej trudności 
interpretacyjnych i ideologicz­
nych, podręcznik H. Sędziwego 
jest nieocenioną pomocą w pra­
cy nauczyciela-historyka, choć 
jak już wspomniałem, nie wy­
czerpuje całości programu, 
przewidzianego na kl. VII. Na­
tomiast z punktu widzenia psy­
chologii nauczania, jego rozwo­
ju umysłowego i zainteresowań 
jest to książka mało dla ucznia 
atrakcyjna. Tematyką history­
czna tego okresu ze swymi pro­
blemami ekonomicznymi i kon-

TEGOROCZNE Dni Oświaty, 
Książki i Prasy (od 3 do 15 
maja, we wsiach i małych 

miasteczkach do końca maja) 
przebiegać będą pod hasłem 
popularyzacji wydawnictw tech­
nicznych, podnoszenia wiedzy 
zawodowej i kultury technicz­
nej. Maksimum wysiłku kieru­
je się na organizację Dni w 
ośrodkach robotniczych, małych 
miasteczkach i wsiach oraz 
wszędzie tam, gdzie istnieją 
największe zaniedbania kultu­
ralne i oświatowe. Organizato­
rom zależy na tym, by tego­
roczna akcja przyniosła trwa­
łe rezultaty wyrażające się nie 
tylko większą niż w ubiegłych 
latach ilością sprzedanych ksią­
żek, ale także stałym podnosze­
niem stanu czytelnictwa i sa­
mokształcenia, powstawaniem 
nowych czytelni, szkół, świet­
lic.

W realizacji procesu upow­
szechniania kultury technicznej 
chodzi nie tylko o jednorazową, 
dorywczą akcję, ale o zapocząt­
kowanie i kontynuowanie róż­
nych form kolportażu i pracy 
oświatowej, które by rozwijały
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1 się również -po zakończeniu ob­
chodu. W tym roku „Dni” po­
zostawią ślady w postaci około 
500 nowych czytelni na wsi oraz 
400 nowych klin oświatowych 
przy domach kultury i świetli­
cach związkowych. Podejmuje 
się również szerszą niż w latach 
ubiegłych działalność odczyto­
wą dla wsi i małych miaste­
czek, w której wezmą udział 
studenci, służba zdrowia, Na­
czelna Organizacja Techniczna, 
Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej itp.

W akcji kiermaszowej u- 
względniać się będzie tego ro­
ku przede wszystkim wieś i 
małe miasteczka. A więc spot­
kania z autorami, sprzedaż 

। książek, loterie, tzw. „jarmarki 
książkowe”, festyny i inne for­
my uzależnione od pomysłowo- 

i ści organizatorów. W kolpor­
tażu szczególnie eksponowane 
będą wydawnictwa światopo­
glądowe, społeczne i polityczne, 
popularyzacji wiedzy, postępu 
technicznego i doskonalenia za­
wodowego, dorobku XV-Iecia 
PRL, wydawnictwa związane z 
Tysiącleciem Państwa Polskie­
go oraz literatura i prasa rol­
nicza. Uwzględniać się będzie 
również szeroko sprzedaż dzieł 
sztuki plastycznej oraz repro­
dukcji artystycznych pod ha­
słem „upiększamy nasze miesz­
kania”.

Szczególną uwagę koncentru­
je się wokół szkoły i nauczy­
ciela. Zwłaszcza w małych mia­
steczkach i wsiach szkoła po­
winna stać się ośrodkiem pracy 
kulturalno-oświatowej wśród 
młodzieży i dorosłych, kształto­
wać i wzbogacać życie środo­
wiska. W związku z tym w te­
gorocznych „Dniach” położy 
się nacisk nie tylko na akcję

(Budowy Szkół Tysiąclecia, ale 
j także na sprawę wyposażenia 
szkół już istniejących w pomoce 
niezbędne do pracy kulturalnej.

Pomagać też się będzie wszel­
kiej pożytecznej inicjatywie 
społecznej. Obecnie dokłada się 
starań, aby każda wieś posiada- 

[ ła własny telewizor. By udo­
stępnić zakup telewizorów, 
wprowadza się sprzedaż ratal- 

; ną, 20 proc, ceny pokrywać bę- 
I dą rady narodowe z własnych 
| funduszów.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
zbiegają się jak co roku z Ty­
godniem Ziem Zachodnich i 
Północnych. W tym roku przy- 

! pada szczególnie ważna roczni­
ca XV-lecia wyzwolenia tych 

. ziem. Dlatego obok literatury 
technicznej, popularnonauko­
wej i społeczno-politycznej eks­
ponować się będzie wydawnic­
twa i prasę poświęconą proble­
mom Ziem Zachodnich.

Wszystkie wydawnictwa 
przygotowują na „Dni” nowe 
pozycje książkowe, organizują 
spotkania z autorami, bibliote­
karzami, księgarzami, nauczy­
cielami dla omówienia planów 
wydawniczych na lata następ­
ne. Muzea przygotowują wysta­
wy oświatowe związane z te­
matyką ogólnopolską lub regio­
nalną.

Organizatorom zależy na 
wciągnięciu do akcji działaczy 
społecznych, inteligencji tech­
nicznej i w ogóle środowisk 
kulturalnych. Tegoroczne „Dni” 
mają stać się szczególną okazją 
do rozszerzenia kręgu aktywu 
kulturalno-oświatowego, zwła­
szcza o nauczycielstwo, biblio­
tekarzy, księgarzy, pisarzy, któ­
rych współpraca jest szczegól­
nie cenna dla szybszego rozwo­
ju ofensywy kulturalnej, (des)

To właśnie ojciec, którego syn 
był „zagrożony”.

Ojciec wcale nie tai, że prócz 
wskazówek wychowawcy zasto­
sował... własne metody mobili­
zujące syna do nauki. Ostatecz­
nie jednak dyrektor stwierdza, 
że zainteresowanie się ze strony 
domu ocenami syna dało po­
myślne rezultaty. Uczeń w trze­
cim okresie szkolnym pozbył 
się ocen niedostatecznych. Jest 
nadzieja, że uniknie ich i na I 
świadectwie szkolnym.

Dyrektor z satysfakcją 
stwierdza, że kilkoro rodziców 
niemal codziennie telefonuje 
do szkoły, by poinformować się 
o swoich dzieciach.

★
Po uderzeniu w dzwon z po- 1 

wodu niezadowalających wyni- 1 
ków nauczania na półrocze, 
część rodziców gwałtownie szu­
kała pomocy dla swoich dzieci. 
Jedni uwierzyli, że pilniejsze 
przyłożenie się do nauki uczy­
ni cuda, lecz część nieufnych w 
siły własnego dziecka, nawet 
wbrew opiniom nauczycieli, 
zorganizowała korepetycje. 
Ostatecznie może za dużo w tej 
chwili uczniów pobiera korepe­
tycje i w ten sposób ogranicza 
się ich odpowiedzialność i sa­
modzielność, ale lepsze to niż . 
całkowita obojętność czy brak 
zainteresowania się sprawami i 
nauki własnego dziecka. Dyrek- j 
cja zresztą zamierza bliżej zain- '

teresować się korepetycjami f 
sugerować pozostawienie ich 
tylko w tych wypadkach, gdzie 
są one przysłowiową ostatnią 
deską ratunku.

★
Nawiązana przez szkołę przy 

ul. Jedności w Koszalinie 
współpracą z rodzicąmi trwa. 
Daje ona nawet wyniki lepsze 
od przewidywanych. Rozwinęła 
się szerzej niż pierwotnie obli­
czano. Są wszelkie podstawy, 
aby sądzić, że będzie oną trwa­
ła nie tylko w okresie „niebez- 
pieczeństwą”.

Wyniki klasyfikacji uczniów 
za III okres wykazały bardzo 
znaczną poprawę w porówna­
niu z półroczem. Nie ulega wąt­
pliwości, że nastąpiła ona dzię­
ki wysiłkom całego grona pe­
dagogicznego i młodzieży, a 
przede wszystkim dzięki znale­
zieniu wspólnego języka z ro­
dzicami, przyciągnięciu ich do 
szkoły i jej spraw.

„Romans” szkoły z rodzicami 
będzie miał szansę przetrwania, 
jeśli szansę tę będzie miał no­
wy dyrektor. Bo jeśli znowu 
znajdą się uzasadnione inter­
wencje i następnie uzasadnio­
ne zmiany na stanowisku dy­
rektora szkoły, to początki 
współpracy szkoły z rodzicami 
mogą pozostać tylko początka­
mi. Wszak nieszczęściem tej 
szkoły były zmiany dyrektorów!

J. MARKOWICZ

Jak pobudzić młodzież 
do samodzielnej pracy

Koledzy z Ogniska Nr 6 w Bytomiu gościli u siebie niedawno 
znanego i najpopularniejszego pisarza Śląska — Gustawa. 
Morcinka. W czasie spotkania G. Morcinek dzielił się uwagami 
o swej pracy i o kontaktach z czytelnikami. Na zdjęciu: mło­
dzież Szkoły Nr 22 serdecznie wita przybyłego na spotkanie 

pisarza

III ZJAZD ABSOLWENTÓW HISTORII UMK W TORUNIU
Komitet Organizacyjny III Zjazdu Absolwentów Historii 

UMK w Toruniu zawiadamia wszystkich absolwentów kie­
runku historii UMK, że dnia 7 maja br, o godz. 10 odbędzie 
się w Sali Senatu, Coli. Maius jednodniowy Zjazd połączony 
z sesją naukową. Zgłoszenie udziału w Zjeździć należy kie­
rować pod adresem: Instytut Historii UMK w Toruniu, 
ul. Fosa Staromiejska 3, pokój 8. Zawiadomienia indywidual­
ne wyśle Komitet Organizacyjny po otrzymaniu zgłoszeń od 
absolwentów. K-164-0

Pruta ręczna a postęp techniczny

Zagadnienie realizacji 
uchwał IV Plenum KC 
PZPR w sprawie postępu 

technicznego na terenie szkół 
stało się tematem wielu konfe­
rencji i narad począwszy od 
szczebla najwyższego, a kończąc 
na radach pedagogicznych po­
szczególnych szkół. Dyskutuje 
nad tym nauczycielstwo na kon­
ferencjach rejonowych, zastana­
wiają się poszczególni nauczy­
ciele. Nasuwa się szereg wnio­
sków, koncepcji, pomysłów^. Za­
gadnienie jest obszerne. Wiąże 
się z nauczaniem poszczegól­
nych przedmiotów i z cało­
kształtem pracy wychowawczej 
tak, że trudno omówić je wyczer­
pująco, w jednym artykule. I 
dlatego postaram się naświetlić 
je od strony jednego tylko 
przedmiotu — pracy ręcznej w 
szkole podstawowej.

W programie nauczania pracy 
ręcznej w kl. I znajduje się 
punkt: „Wyrabianie umiejętno­
ści technicznych”. A więc wpro­
wadzanie postępu technicznego 
powinno rozpocząć się od pier­
wszego roku nauczania w szkole 
podstawowej.

Realizacja materiału naucza­
nia w dużym stopniu zależy od 
przygotowania kadr nauczyciel­
skich. Mam wrażenie, że w tym 
wypadku nie możemy narzekać. 
Zakłady kształcenia nauczycieli 
coraz większą uwagę przywiązu­
ją do podniesienia poziomu nau­
czania prac ręcznych, wypusz­
czają coraz większą dość absol­
wentów dobrze do tej pracy 

‘Przygotowanych. Mamy także 
sporo nauczycieli specjalistów

od pracy ręcznej. Nie zapomi­
najmy o tym, że istnieje również 
poważna grupa nauczycieli po­
siadających wrodzone zdolności 
do majsterkowania, do techniki, 
którzy bardzo interesują się za­
gadnieniami postępu technicz­
nego, czytają fachową prasę, 
specjalizują się.

Stwierdzić należy, że jest w 
tej dziedzinie bez porównania 

I lepiej niż przed kilku laty, a 
I wszystkie dane pozwalają przy- 
। puszczać, że z każdym rokiem 
l będzie jeszcze lepiej.
I Czy nauczyciele ci mają moż­
ność wykorzystania swej wie­
dzy i przygotowania? Większość 

' szkół nie posiada warsztatów. 
Im dalej od siedziby inspekto- 

1 ratu, im mniejsza szkoła, tym 
i gorzej. Im bardziej zapadła wio­
ska, tym gorsze zaopatrzenie. 
Są szkoły wiejskie, które nie 
dysponują nawet najniezbęd­
niejszymi kompletami narzędzi 
do prac ręcznych. W takich wa­
runkach nauka pracy ręcznej 
staje się fikcją.

Odpowiedź pozornie łatwa: 
‘ zaopatrzyć się w potrzebne kom- 
I piety narzędzi. Tak! Ale skąd 
i brać na to pieniądze? Budżety 
i szkolne są tak okrojone, że trud­
no marzyć o tym, by potrzebne 
kwoty wyegzekwować. Koniecz­
ne jest więc dostarczenie szko­
łom narzędzi do prowadzenia 
prac ręcznych. ,

Wiele trudności napotykają 
również szkoły przy zaopatry­
waniu się w podstawowe mate­
riały do prowadzenia pracy rę­
cznej. Na ten temat może po-

। wiedzieć wiele nie tylko nau­
czyciel z’ dalekiej wsi, ale i 
mieszkający w pobliżu miasta.

. Ile jest kłopotu z zakupem kar­
tonu, tektury, dykty! Trudno 

' wymagać od nauczyciela, aby 
stał się kolekcjonerem starych 
pudełek, opakowań itp. Te ma- 

: terialy powinny znajdować się 
i w wystarczającej ilości w skle­
pach zaopatrujących w pomoce 
naukowe.

Gdy zabiera się głos w tej 
sprawie na jakiejkolwiek kon- 

i ferencji — przeważnie jako od­
powiedź następuje albo bezrad­
ne rozłożenie rąk. albo recepta: 
„nie biadolić! tylko nie biado- 

I lic!"
Moim zdaniem, jest to przy­

mykanie oczu na jedną z naj­
ważniejszych potrzeb szkół. Sa- 
mouspokojenie, że „jakaś de- 

‘ sęczka” czy „kawałek blachy” 
zawsze gdzieś się znajdzie — 
nie pomoże w rozwiązaniu trud­
ności. Raz się znajdzie a dzie­
sięć razy nie. Dlaczego nauka 
przedmiotu ma być uzależniona

■ od przypadku?
Nie koniec na tym. Twierdzi 

! się stale, że obecnie nie ma 
przedmiotów głównych i drugo­
rzędnych, że wszystkie są jed- 

: nakowo potrzebne i ważne. 
Twierdzenie bardzo słuszne, ale 

. nie znajdujące pokrycia w rze­
czywistości.

W półrocznych i rocznych 
sprawozdaniach przesyłanych 
przez szkoły do GUS pominięte 
są wszystkie przedmioty arty­
styczne, a więc i prace ręczne. 
Czy nie nasuwa to myśli, że 
przedmiot ten jest raczej drugo-

] rzędny? Uczeń, który otrzymał 
ocenę niedostateczną z pracy 

; ręcznej, może być promowany 
do klasy następnej. Czy to nie 
pomniejsza w oczach uczniów, 

i a także nauczyciela, wagi tego 
przedmiotu? ,

Jeżeli praca ręczna ma ode- 
1 grać w postępie technicznym 
poważniejszą rolę, to dyspropor- 

1 cje w traktowaniu przedmiotów 
! nauczania powinny być możli- 
' wie prędko zniesione.

Nie analizowałem — zresztą 
I zupełnie świadomie — znacze­
nia, jakie ma nauczanie pracy 
ręcznej w realizacji postępu 
technicznego, jakie mogą być 

I metody, sposoby podejścia, gdyż 
I chodziło mi specjalnie o pod- 
; kreślenie trudności, które napo- 
tyka nauczyciel w terenie, i ko- 

। nieczności przyjścia mu z po­
mocą.

Wiem o tym, że jest pewna 
ilość szkół doskonale zaopatrzo­
nych w warsztaty, narzędzia i 

| materiały do prac ręcznych, 
wiem, że jest spora ilość nau- 

, czycieli zaopatrujących uczniów 
w potrzebne materiały „wła­
snym przemysłem”, ale wiem 
także, że jest daleko większa 
liczba szkól borykających się ze 
wspomnianymi trudnościami.

I dlatego, jeżeli mamy dążyć 
do powszechnego postępu tech­
nicznego na terenie wszystkich 
szkól podstawowych, postarajmy 
się przede wszystkim zaspokoić 
te potrzeby. Dopiero potem bę­
dzie można zwiększyć wymaga­
nia w stosunku do nauczycieli.

TADEUSZ MAJEWSKI 
Nowosolna k. Łodzi

JkT A podstawie codziennej 
praktyki szkolnej można u- 

robić sobie sąd, ze młodzież 
przyswaja na ogół materiał nau­
czania w sposób pamięciowy, 
przejmując równocześnie bez­
krytycznie cudzy tok rozumo­
wania, by w miarę potrzeby re­
produkować go.

Rozważmy jednak bliżej ten 
fakt. Otóż pewien zasób wiado­
mości rzeczowych zawsze moż­
na w ten lub inny sposób wy, 
dobyć od kogoś, kto je poprzed­
nio utrwalił w pamięci. Jednak 
zespół tych wiadomości nawet 
najbardziej imponujący wcale 
jeszcze nie oznacza, iż ten, kto 
je posiada, posiadł również i 
wiedzę w tej dziedzinie nauki. 
Wiedza bowiem jest już pew­
nym systemem naukowo upo­
rządkowanych, ujętych krytycz­
nie w określoną logiczną całość, 
wiadomości. Skoro młodzież 
szkolna — narzekamy często — 
posługuje się prawie wyłącznie 
funkcją pamięci, to wówczas w 
jej umysłach gromadzi się kon­
glomerat różnych wiadomości i 
wtedy — jak to się czasem w 
prasie czyta — mówimy o bez­
produktywnym „magazynowa­
niu faktów”.

W roku szk. 1959/60 stwier­
dzono na ogól większy zasób 
wiadomości rzeczowych u mło­
dzieży, aniżeli w latach po­
przednich. Niemniej jednak fak­
tyczna wiedza młodzieży w za­
kresie wymaganych przedmio­
tów nadal budzi niepokój, bo 
jest przeważnie nikła. Tym sa­
mym zaznacza się wyraźna roz­
bieżność między osiągnięciami 
szkoły a potrzebami życia i to 
— dodajmy — w dobie rewolu­
cji technicznej, kiedy siła mię­
śni powinna ustąpić przed jak 
najbardziej rozpowszechnioną 
sprawnością myślenia.

Rzecz zrozumiała, że między 
zasobem wiadomości a wiedzą 
faktyczną zachodzi stosunek za­
leżności. Podobny stosunek za­
chodzi z kolei między wiedzą 
a umiejętnością. Wiedza spraw­
nie wykorzystana do celów 
praktycznych jest umiejętnością. 
Umiejętność wyższego rzędu w 
połączeniu z wiedzą poszerzoną 
dają studia wyższe. Szkoła 
średnia ogólnokształcąca ma 
wyposażyć umysł ucznia w wie­
dzę i elementarne umiejętności 
nieodzowne dla studiów wyż­
szych.

Tymczasem nawet najlepsze 
zamierzenia nie zawsze i nie 
od razu mogą być urzeczywist­
nione. I żeby nie poprzestać na 
samych rozważaniach, przytoczę 
parę konkretnych uwag zaczerp­
niętych z „Ocen poziomu przy­
gotowania młodzieży do szkół 
wyższych w roku szk. 1959/60”. 
Oto niektóre z nich: „Jeśli mó­
wić o poprawne, to chyba tylko 
wyłącznie w zakresie lepszego 
opanowania materiału rzeczo­
wego. Pod tym względem wi­
dać wyraźnie wzrost wymagań 
szkoły. Jednak pamięciowe o- 
panowamie materiału nie może 
być miernikiem stosowania 
właściwych metod nauczania 
przez nauczyciela” (j. polski). 
„Wiadomości absolwentów po­
winny być jasne i dokładne, po­
łączone z umiejętnością wykry­
wania związków przyczynowo 
— skutkowych i genetycznych” 
(historia). „Braki w przygoto­
waniu kandydatów na studia 
wyższe z . biologii dotyczą

(m. in.): a) zasobu materiału 
rzeczowego, b) zdolności i umie­
jętności poznawczych kandyda­
tów”.

A zatem, w jaki sposób wzbu­
dzić u młodzieży chęć do użyt- 
kowanią niekiedy znacznego ła­
dunku wiadomości rzeczowych? 
Jest tylko jedna droga, a mia­
nowicie: należy pobudzić mło­
dzież do samodzielnego myśle­
nia — ale jak? Czy stawianie 
problemów i przeprowadzanie 
rozmaitych operacji myślowych 
z młodzieżą da pożądany rezul­
tat? Niewątpliwie tak, ale tyl­
ko w tym przypadku, jeżeli 
młodzież nauczy się sprawnie 
myśleć, czyli zdobędzie elemen­
tarną, lecz rzetelną wiedzę o 
formach nienagannego myśle­
nia.

I dlatego żałować należy, że 
w programach szkół średnich 
(oprócz ogólnokształcących, pe­
dagogicznych, a i to w stopniu 
niezadowalającym) nie ma o- 
sobnego przedmiotu traktujące­
go o tym. Przecież nie gdzie 
indziej, tylko właśnie w szkole 
nowoczesnej kształcenie inte­
lektu powinno zająć poczesne 
miejsce w programach naucza­
nia. O ile byłaby ułatwiona 
praca i wysiłek ucznia w sto­
sowaniu poprawnych form my­
ślenia przy operowaniu roz­
maitym materiałem rzeczowym 
na rozmaitych lekcjach i przed­
miotach. I znów sięgam po u- 
wagi z przytoczonych „Ocen” i 
znaduję takie adnotacje: „W dal­
szym ciągu najpoważniejszym 
mankamentem egzaminów jest 
ujawniona nieumiętność samo­
dzielnego myślenia. Nieporad­
ność myślowa, często brak lo­
giki w odpowiedziach”. „Więk­
szość prac wykazała zupełną 
nieumiejętność systematycznego 
ujmowania zagadnienia, nie­
umiejętność formułowania my­
śli”, wreszcie „W odpowiedziach 
kandydatów niejednokrotnie u- 
derza nieumiejętność logicznego 
myślenia”.

Z przytoczonych uwag widać 
jak bardzo niedomaga u mło­
dzieży zdolność logicznego my­
ślenia. Poza tym każda spraw­
ność wykształcona w jakimkol­
wiek kierunku przyczynia się 
do narastania odpowiednich za­
interesowań i już psychicznie 
niejako usposabia jednostkę do 
twórczego działania.

Niezależnie od tego można by 
osobno rozważyć jeszcze inne 
czynniki, wpływające na budze­
nie zainteresowań naukowych 
u młodzieży. Będą to np.: cie­
kawość, ambicje, wpływ środo­
wiska, forma lekcji i inne. Nie 
można także pominąć spraw, co 
prawda, powszechnie znanych 
uczącym, ale mających pewien 
walor w pracy nad pobudza­
niem samodzielnego myślenia 
ucznia. Mam na myśli wyciecz­
ki młodzieży do ośrodków kul­
tury (muzeum, biblioteka itp.) 
oraz do ośrodków pracy 5 po­
stępu technicznego. Duże rów­
nież znaczenie mają formy nau­
czania. Jest ich kilka. Na pew­
no cenne i potrzebne są meto­
dy doświadczalne.

Ale największa nawet praca 
nie zastąpi żywego słowa — sło­
wa. którego nie tylko treść, ale 
i dźwięk potrafi tak pięknie 
nieraz kształcić serca i umysły 
młodzieży.

ALEKSANDER NIWIŃSKI 
Kraków
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Udział szkoły i nauczyciela
Szermierze postępu technicznego

w ruchu spółdzielczym
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Krajową Naradę Nauczycieli 
Spółdzielców. Referaty pt. „Stan 
i perspektywy rozwoju ruchu 
spółdzielczego w Polsce Ludo­
wej" oraz „Rola szkoły i nau­
czyciela w ruchu spółdzielczym” 
wygłosili koledzy: T. Jańczyk 
— prezes Naczelnej Rady Spół­
dzielczej i Kazimierz Maj — 
wiceprezes ZG ZNP. Na nara­
dzie obecni byli: Jan Szkop — 
wiceminister oświaty, tow. Sta- 
ros — przedstawicielka KC 
PZPR, Daniel Kuszewski — 
prezes Centralnego Związku 
Spółdzielczego, Tadeusz Woj- 
nowski — prezes Związku Za­
wodowego Pracowników Spół­
dzielczych oraz liczni przedsta­
wiciele central spółdzielczych, 
urzędów' i instytucji społecz­
nych.

W dyskusji wypowiedziało 
się 36 osób. Referenci i dysku­
tanci zgodnie stwierdzili, że za­
chodzi potrzeba nawiązania ści­
słej współpracy między Mini­
sterstwem Oświaty, centralami 
spółdzielczymi i ZNP na odcin­
ku wychowania społeczno-go­
spodarczego młodzieży szkolnej 
poprzez spółdzielnie uczniow­
skie. Ważnym zadaniem stoją­
cym przed całym szkolnictwem 
w Polsce jest przygotowanie 
młodzieży szkolnej do życia, do 
świadomego i aktywnego budo­
wania ustroju socjalistycznego. 
Wytwarzanie odpowiedniej at­
mosfery ideowej i postawy 
światopoglądowej jest czynni­
kiem warunkującym skutecz­
ność sukcesów pedagogicznych. 
Dlatego też — jak to podkre­
ślali dyskutanci — w spółdziel­
niach uczniowskich powinny 
dominować cele wychowaw­
cze.

Wielu delegatów’ uzasadniało 
potrzebę powołania wojewódz­
kich instruktorów spółdzielni 
uczniowskich, którzy koordyno­
waliby i organizowali pracę na 
terenie województwa.

Uczestnicy narady wyrażali 
uznanie centralom spółdziel­
czym za podjęcie uchwał, które 
zobowiązały wszystkie spół­
dzielnie terenowe do przezna-

DNIACH 
kwietnia
Związku 
cielstwa 
zgromadziła < 
500 delegatów

Naradę

czenla co najmniej 0,25% czy­
stej nadwyżki bilansowej na 
rzecz Powiatowych Funduszów 
Rozwoju Spółdzielni Uczniow­
skich.

Zwrócono uwagę na potrzebę 
przygotowania do pracy spół­
dzielczej młodych kadr w za­
kładach kształcenia nauczycie­
li. Tematyka spółdzielcza po­
winna znaleźć się w progra­
mach uczelni przygotowujących 
do pracy w szkole.

W uchwalonej rezolucji i 
zgłoszonych wnioskach stwier­
dzono, że istnieje potrzeba, aby 
kuratoria, inspektoraty oświa­
ty, kierownicy, dyrektorzy i ra­
dy pedagogiczne w większym 
stopniu interesowały się pro­
blematyką spółdzielni uczniow­
skich i pomagały opiekunom i 
uczniom w prawidłowym zor­
ganizowaniu i prowadzeniu wy­
chowania społeczno - gospodar­
czego. Prezes NRS T. Jańczyk 
w referacie swym stwierdził, że 
nauczyciel był i jest najbliż­
szym współpracownikiem i czo­
łowym uczestnikiem ruchu 
spółdzielczego.

organizowaniu zaopatrzenia, 
skupu i usług na wsi oraz w 
krzewieniu oszczędzania wśród 
starszego pokolenia i młodzieży 
szkolnej.

SZEROKO omawiano pro­
blem spółdzielni organi­
zowanych i prowadzonych

DRUGIM zagadnieniem o- 
mawianym na naradzie 
był problem udziału nau­

czycieli w spółdzielczości spo­
łeczeństwa dorosłego. W rezo­
lucji stwierdzono, iż nauczycie­
le są świadomi tego, że w pro­
cesie budowania socjalizmu w 
Polsce Ludowej spółdzielczość 
ma do spełnienia poważne za­
dania społeczne i gospodarcze 
i że nauczyciele właśnie mogą 
w poważnym stopniu przyczy­
nić się do ulepszenia pracy 
spółdzielni w swoim środowi­
sku.

W referacie swoim kol. Maj 
wymienił zagadnienia, którymi 
szczególnie zainteresowani są 
nauczyciele. Należą do nich: 
podniesienie stanu zdrowotnego 
ludności wiejskiej poprzez ini­
cjowanie, propagowanie i orga­
nizowanie spółdzielni zdrowia 
oraz udział w pracach kółek 
rolniczych i spółdzielni pro­
dukcyjnych. Nauczyciele mogą 
przyczynić się do właściwego 
zorganizowania poradnictwa 
agro- i zootechnicznego, wpły­
wać na podniesienie kultury i 
zwiększenia produkcji rolnej 
poprzez udzielanie pomocy w

przez samych nauczycieli. Po­
winni oni szerzej i gruntowniej 
interesować się spółdzielniami 
pracy. Przy ich pomocy można 
skutecznie zaspokajać różnorod­
ne potrzeby kulturalno-oświa­
towe szkół oraz potrzeby by­
towe nauczycieli. Nauczyciel­
stwo jest szczególnie zaintere­
sowane produkcją pomocy nau­
kowych i usługami pedagogicz­
nymi. Działające w tej dziedzi­
nie nauczycielskie spółdzielnie 
wytwórcze i usługowe posiada­
ją odrębną specyfikę produk­
cyjną i dlatego powinny uzy­
skać koncesje wydawnicze i 
produkcyjne lub usługowe. Po­
stulowano, aby CZSP udzielił 
tym spółdzielniom pełnego po­
parcia i pomocy.

Uczestnicy narady stwierdza-
; li, że ważną kwestią są sprawy 
mieszkaniowe nauczycieli i że 
istnieje konieczność radykalnej 
poprawy w tym zakresie. Zgło­
szono szereg dezyderatów pod 
adresem spółdzielczego budow­
nictwa mieszkaniowego. M. in. 
należy stworzyć odpowiednie 
podstawy prawne dające mini­
sterstwom, radom narodowym 
i innym instytucjom możność 
świadczenia nauczycielom po­
mocy.

W rezolucji uchwalonej na 
Naradzie stwierdzono, że Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego w 
porozumieniu i przy ścisłej 
współpracy z zainteresowanymi 
centralami spółdzielczymi — 
powinien otoczyć spółdzielnie 
nauczycielskie opieką organiza­
cyjną i pomóc im w realizowa­
niu zadań statutowych,

IV wypadku nadużywania na­
zwy „spółdzielnia nauczyciel­
ska” lub wypaczania celu, dla 
którego spółdzielnia została po­
wołana, ZG ZNP powinien za­
stosować środki gwarantujące 
przywrócenie prawidłowego sta­
nu. Postulowano wprowadzenie 
w statutach spółdzielni pracy 
zmian w tym kierunku, aby 
członkiem spółdzielni mógł być

czynny nauczyciel, zatrudniony 
w spółdzielni w mniejszym wy­
miarze godzin pracy.

Wiceminister Jan Szkop po­
informował, że kierownictwo 
Ministerstwa Oświaty ma jak 
najbardziej pozytywny stosu­
nek do spółdzielczości uczniow­
skiej. Widzi w niej jedną z form 
i jeden ze składników wycho­
wania socjalistycznego. Zda­
niem wiceministra, opiekunów 
spółdzielni uczniowskich trzeba 
kształcić. Pracę ich należy oto­
czyć zorganizowaną opieką, 
gdyż od nich przede wszystkim 
zależą wyniki wychowania spo­
łeczno - gospodarczego młodzie­
ży szkolnej.

Z dużym zadowoleniem ucze­
stnicy narady przyjęli do wia­
domości deklarację — złożoną 
przez Witolda Kasperskiego, 
przewodniczącego Żarz. ZSMB 
— organizowania corocznie 
jednego kursu wakacyjnego dla 
przodujących opiekunów spół­
dzielni uczniowskich.

Uczestnicy narady wyrazili 
uznanie Ministerstwu Oświaty, 
ZNP i wszystkim organizacjom 
spółdzielczym za poważny 
wkład pracy i środków w dzie­
ło odbudowy spółdzielczości 
uczniowskiej. Jednocześnie ape­
lowali do Ministerstwa Oświa­
ty, Naczelnej Rady Spółdziel­
czej, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego — o stworzenie trwa­
łych warunków prawnych, 
techniczno - organizacyjnych i 
materialnych zabezpieczających 
pełny rozwój spółdzielni ucz­
niowskich. Stwierdzono, że rea­
lizacja uchwał zawartych w re­
zolucji stworzy jeszcze bardziej 
sprzyjające warunki do szero­
kiego udziału nauczycieli w ru­
chu spółdzielczym urzeczywist­
niającym historyczne zadania 
wychowania nowego obywate­
la, budowniczego socjalizmu w 
naszej ojczyźnie.

STANISŁAW GODECKI

Województwo warszaw­
skie należy do terenów 
gospodarczo i kulturalnie 

zaniedbanych. Dystans dzielący 
je od województw przodujących 
jest nadal znaczny, mimo wy­
siłków zmierzających do likwi­
dacji smutnego dziedzictwa po­
lityki okresu międzywojennego. 
Nic więc dziwnego, że podsta­
wowym zadaniem społecznym 
jest aktywizacja gospodarcza i 
kulturalna województwa.

W ostatnim okresie na tere­
nie województwa warszawskie­
go odbyło się wiele narad i spot­
kań poświęconych roli nauczy­
cielstwa w procesie przeobrażeń 
społecznych.

Zorganizowana przez Zarząd 
Okręgu Warszawskiego ZNP 
Wojewódzka Konferencja Na­
uczycielskiego Aktywu Spolecz- 
no-Oświatowego z udziałem 300 
delegatów wykazała szczegól­
nie dobitnie pozytywne i nega­
tywne. strony dotychczasowej 
działalności spoleczno-oświato- 
wej nauczycielstwa.

Zebrane przez ogniwa zwią­
zkowe prowizoryczne dane licz­
bowe i informacje o udziale na­
uczycielstwa w życiu społeczno- 
politycznym, gospodarczym i 
kulturalnym świadczą dobitnie, 
iż wyrazy uznania pod adresem 
nauczycielstwa nie są dowodem 
kurtuazji. Placówki oświatowe 
i kolektywy nauczycielskie sta­
ły się w wielu środowiskach 
czynnikiem kształtującym świa­
domość najbliższego środowiska, 
wyzwalającym jego twórczą 
inicjatywę.

Na około 15 000 nauczycieli pracu­
jących w województwie warszaw­
skim blisko 6 000 bierze udział w 
różnych formach działalności spo­
łecznej. Nauczyciele stanowią po­
wszechnie ceniony aktyw rad na­
rodowych. Około 900 kolegów ucze­
stniczy w pracach rad narodowych 
jako członkowie prezydiów, plenów 
czy też komisji. Szczególną popu­
larnością cieszy się wśród nauczy­
cielstwa działalność kulturalno- 
oświatowa. W różnych formach 
pracy kulturalno-oświatowej bie-

rze aktywny udział 2 000 nauczy- i miotem Mlnteresowań 
cieli. Około 300 kolegów aktywnie wej. 
uczestniczy w pracy kółek rolni­
czych, około 2 500 członków ZNP 
włączyło się do udziału w’ pracach 
różnych organizacji i instytucji spo­
łecznych, z tego 300 w TPPR, ponad 
250 w ZMW, około 150 w TWP itd.

O dorobku społecznym na­
uczycielstwa świadczą również

kol. Skupo- w urządzenia niezbędne do 
pracy i ułatwiające przyciąga- 

kontynuuje nie społeczeństwa do placówek 
np. Kopeć szkolnych. Prawda ta znajduje 

! 5 większe zrozumienie u
! władz i stopniowo w coraz więk-

Podobne prace 
wielu kolegów, jak 
z pow. Ostrołęka, Perunek i Ko- coraz 
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poczyniła spółdzielczość ucz­
niowska. Na terenie woje­
wództwa warszawskiego mamy 
już ponad 400 spółdzielni tego 
typu. W 350 szkołach działają 
Szkolne Koła Przyjaciół ZSRR. 
W wyniku właściwej postawy 
i wysiłku zwolenników laickie­
go wychowania posiadamy po­
nad 150 szkół świeckich. Wielu 
kolegów prowadzi uniwersytety 
powszechne i ludowe, kursy do­
kształcające. kieruje działal­
nością placówek kulturalnych 
itp.

OZIMEK z Chylina, pow. 
ma już bardzo duży dorobek 

kulturalno-oświatowej w 
środowisku. Zorganizowany
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twa ponad 1400 różnych pla­
cówek i zespołów oświaty do­
rosłych, ponad 150 szkól przy­
sposobienia rolniczego, kilkaset 
różnych zespołów artystycznych.

S.Ą krzywdy, które napra­
wić nie łatwo, które na 

długo pozostawiają w sercu 
osad goryczy i niewiary w 
sprawiedliwość, w prostą ludz­
ką wdzięczność. Zwłaszcza jeśli 
dotyczą ludzi starych, psych icz-' 
nie mniej odpornych na ciosy,' 
ludzi, dodajmy, którzy w pełni 
na tę wdzięczność sobie zasłu­
żyli.

Profesora Milera spodziewa­
łam się znaleźć złamanego, 
zgorzkniałego, zwłaszcza że do 
wspomnienia doznanej krzyw­
dy, dziś już co prawda zrekom­
pensowanej przez rehabilitację, 
dołączyła się ciężka choroba. 
Tymczasem spotkało mnie 
przyjemne rozczarowanie. Pro­
fesor, aczkolwiek jeszcze chory 
i nie tak krzepki jak niegdyś, 
kiedy to, jak sam opowiada, po­
trafił łamać w rękach podko­
wy, jest mimo swoich przeszło 
siedemdziesięciu lat nadal pe­
łen wigoru i zapału do pracy, 
którą ma nadzieję podjąć na । 
nowo, gdy tylko zdrowie mu 
na to pozwoli.

Postać profesora Milera jest 
nierozerwalnie związana z Za­
mościem, który obok osobliwo­
ści XVI-wiecznej renesansowej 
architektury jest jedynym w 
Polsce miastem powiatowym, 
mogącym poszczycić się wła­
snym ogrodem zoologicznym. 
Ten ogród, jak również pięk­
ny park założony na nieużyt­
kach ongiś „twierdzy zamoj­
skiej”, zawdzięczają swoje po­
wstanie pomysłowości Profeso­
ra, są dziełem jego rąk, wspa­
niałym darem przysparzającym 
Zamościowi sławy. Ogród zoo­
logiczny założony przez Profe­
sora w roku 1919 przy Gimna­
zjum im. hetmana Jana Za­
mojskiego, czerpiącym swą po­
wagę z dostojnych murów sław­
nej niegdyś Akademii Zamoj­
skiej — był pierwszym w Pol­
sce i Europie szkolnym ogro­
dem zoologicznym. Profesor Mi­
ler to biolog zakochany w swo­
im przedmiocie, nauczyciel po­
trafiący: z niebywałym mi­
strzostwem przekazywać ucz­
niom bogatą wiedzę, budzić za­
interesowanie dla świata roślin 
i zwierząt. i

Profesor i
„Biologii uczył inaczej niż 

wszyscy — mówi jeden z jego 
uczniów, dziś starszy już pan 
o skroniach przyprószonych si­
wizną. — Budził miłość i kult 
dla przyrody. Pamiętam, z ja­
kim zapałem łowiliśmy żaby i 
jak gorliwie zbieraliśmy reszt­
ki śniadań dla naszych pod­
opiecznych. Żadne zwierzę ni­
gdy go nie ugryzło, a przecież 
nie zachowywał prawie żad­
nych środków ostrożności w 
kontaktach z najgroźniejszymi 
nawet zwierzakami."

W miniaturowym ZOO, pier­
wotnie ubogim w okazy, po 
pewnym czasie zaczęła się 
szybko zwiększać liczba miesz­
kańców. Ogród powstał na wła­
snoręcznie przez młodzież upo­
rządkowanym skrawku podwó­
rza szkolnego. Profesor dobrał 
sobie grupkę ochotników 
entuzjastów swojego przedmio­
tu, którzy pomagali mu dziel­
nie. Wszystkie zajęcia związane 
z obsługą ogrodu od chwili jego 
założenia spoczywały w rękach 
młodzieży. Młodzież sama roz­
dzielała między siebie pracę, 
plewiła i podlewała rośliny, 
karmiła zwierzęta, sprzątała 
pomieszczenia.

Utrzymanie zwierzyny było 
chyba najtrudniejszym proble­
mem, zwłaszcza że koszty z 
braku dotacji ponosił sam Pro­
fesor. Z czasem, gdy ilość zwie­
rząt i ptaków powiększyła się 
o nowe okazy nie tylko krajo­
wej, ale i egzotycznej fauny, 
wzrosły koszty związane z ich 
wyżywieniem oraz z naprawą 
starych i budową nowych po­
mieszczeń. Zaczęto więc za 
wstęp do ZOO pobierać nie­
wielkie opłaty. Dziury łatano 
również dochodami z imprez 
organizowanych przeż stały ko­
mitet przyjaciół ZOO. Pomaga­
ło zresztą całe społeczeństwo.

W roku 1927 prof. Miler ofia­
rował ogród Ministerstwu 
Oświaty. Pracować w nim oczy­
wiście nie przestał. Jemu też 
zawdzięczają zwierzaki, że,

przetrwały, acz nie w komple­
cie (na ogród padlo kilka bomb), 
trudny okres okupacji hitle­
rowskiej. Po wojnie ogród pod 
stałą opieką Profesora i jego 
żony zaczął się znowu powoli 
zapełniać nowymi mieszkań­
cami.

Być w Zamościu i nie obej­
rzeć ZOO, to nieledwie to sa­
mo, co być w Rzymie i nie wi­
dzieć papieża. Pytaniami o 
drogę do ZOO i parku budzi­
łam zrozumiałe zdziwienie prze­
chodniów. Patrzono, komu to w 
takie zimno zachciewa się spa­
cerować po parku i wystawać 
przed klatkami zwierząt. Ale, 
jak się okazało, nie byłam w 
ZOO jedyna, już kilku cieka­
wych tkwiło przed klatką 
lwów, podziwiając imponują­
cych rozmiarów drapieżnika. 
War, bo takie imię nosi zwie­
rzę, dzięki swej wspaniałej 
grzywie uchodzi! przed wojną 
za jednego z najpiękniejszych 
lwów w Europie. Dziś mocno 
posunięty w latach manifesto­
wał swoją całkowitą dla nas 
obojętność.

ZOO nie ma i obecnie do­
brych warunków, stłoczone na 
skrawku ziemi o wielkości za­
ledwie około 1 ha od lat ocze­
kuje na obszerniejsze pomiesz­
czenie. Podobno dopiero za 
3 lata ZOO otrzyma plac o 
powierzchni 4 ha. Zwierząt 
jest dużo, choć ogród na pierw­
szy rzut oka sprawia wrażenie 
raczej ubogie. Małpy, wspom­
niane już lwy, lamy, niedźwie­
dzie, sarny, bawoły, żubr, wiel­
błąd, wilki, lisy, orzeł, struś, 
bociany i wiele innych wyglą­
dałyby o wiele efektowniej i 
na pewno lepiej by się czuły 
w nowych, bardziej przestron­
nych pomieszczeniach.

Park jeszcze nie zdążył ubrać 
się w szatę wiosenną, ale już 
po stawie z niewzruszoną powa­
gą suną śnieżnobiałe łabędzie, 
na brzegu wygrzewa się w 
anemicznym słonku stadko Ta­
rasowych kaczek. Tak łabędzie

budowy Kraju i Stolicy, i inna 
organizacje. Inicjatywa w tym 
zakresie, powinna nabrać jednak 
bardziej powszechnego chara­
kteru.

Prowadzenie działalności kul­
turalno-oświatowej w środowis­
ku wymaga niezbędnego mini­
mum przygotowania do tej pra­
cy. Dotychczas nie został zreali­
zowany w programach zakładów 
kształcenia nauczycieli postu­
lat uwzględnienia potrzeb dzia­
łalności kulturalno-oświato­
wej w środowisku. Do tej 

। pory nie zwraca się rów­
nież większej uwagi na plano­
we przygotowywanie nauczycieli 
do podjęcia zadań w zakresie 
pracy kulturalno-oświatowej, 
upowszechniania wiedzy rolni­
czej itp. Ogniwa ZNP mają du­
żo dobrych chęci, ale nie posia­
dają środków na akcję kursową. 
Natomiast w szeregu instytucji 
środki na cele kulturalne nie 
są chyba najbardziej racjonalnie

I wykorzystane.
Rozszerzenie udziału nauczy­

cielstwa w działalności spolecz- 
no-oświatowej w środowisku 
wymaga z pewnością pogłębienia 
życia kulturalnego wśród na­
uczycielstwa. Nauczyciel nie ma­
jący sam niezbędnego kontaktu 
z kulturą nie może być pełno­
wartościowym organizatorem

J>OTYCHCZASOWE wysiłki 
nauczycielstwa są jednak 

nadal niewspółmierne do po­
trzeb zacofanego województwa. 
Placówki oddziałujące na spo­
łeczeństw'© i wpływające na pod­
noszenie poziomu kultury i 
oświaty środowiska stanowią 
jeszcze archipelagi i wyspy w 
oceanie potrzeb kulturalnych. 
Ruch na rzecz podnoszenia po­
ziomu kulturalnego społeczeń­
stwa nie nabrał jeszcze chara­
kteru masowego. Według nie­
pełnych danych, na terenie wo­
jewództwa mamy około 150 tys. 
ludzi w wieku lat 16—35, którzy 
nie mają podstawowego wy­
kształcenia. Słabo rozwinięta 
sieć placówek kulturalnych nie 
jest również w stanie objąć od­
działywaniem wielu środowisk. 
W istniejących warunkach spo­
łeczną koniecznością staje • się 

Każda szkoła 
ogniskiem oddziaływania kultu­
ralno-oświatowego na środowis­
ko, każdy nauczyciel działaczem 
społeczno-kulturalnym". Ekspe­
ryment podjęty w powiecie Wę­
grów stanowi próbę realizacji 
takiego hasła i powinien dać od­
powiedzi na wątpliwości wysu- życia kulturalnego w środowis- 
wane przez wielu działaczy spo- ku. Na zebraniach związkowych 
lecznych. | knl-d™

| wycieczek <1„Ogniwa związkowe w wielu zeów na koncerty> 
powiatach zajęły się w ostat­
nim okresie zagadnieniem dzia­
łalności społeczno-kulturalnej.

ANE liczbowe nie zawsze 
są dostateczną ilustracją po­

czynań nauczycielstwa. Uzupeł­
nieniem wymowy liczb ilustru­
jących zasięg ruchu spoleczno- 
oświatowego w szeregach na­
uczycielskich są osiągnięcia po­
szczególnych kolegów. 

Kol.
Płock, 
pracy 
swoim
przez niego zespół artystyczny li- 
czy obecnie ponad 50 osób (w tym i realizacja hasła: 
10 starszych gospodarzy), wystawia 
różne sztuki, posiada 15 kompletów' 
strojów ludowych. Około 60 dziew­
cząt wiejskich ukończyło kurs kro­
ju i szycia. Powstał uniwersytet 
powszechny. W wyniku podejmo­
wanych prac radykalnie zmieniły 
się zainteresowania miejscowej mło­
dzieży, wzrósł poziom kulturalny 
środowiska, a nauczycielstwo cieszy 
się wielkim autorytetem.

Kol. SKUPOWA z Czarnowa, pow. 
Pruszków7, aktywnie uczestniczy w 
życiu społeczno-gospodarczym swe­
go środowiska. Pracuje w kółku 
rolniczym, m. in. rezultatem jej , Problemy tej działalności są dy- 
działalności jest elektryfikacja wsi. skutowane na wielu rejonowych 
Nie ma w środowisku takich za- i konferencjach, 
gadnień, które nie byłyby przed- 

Aktyw związkowy dochodzi .do 
■—■■■a .... . wniosku, że powinniśmy przejść od 

żywiołowego udziału w pracach spo- 
łeczno-oświatowych do planowego 
kierowania procesem społecznej 
aktywizacji poszczególnych kolegów 
i całych kolektywów. Tylko w tych 
warunkach unikniemy przeciążenia 
ofiarnych działaczy społeczno-kul­
turalnych nadmiarem obowiązków 
i równocześnie wychowywać bę­
dziemy nowe zastępy nauczycieli- 
społeczników7. Podjęcie przez ognis­
ka ZNP roli Inspiratora- i kierow­
nika pracy społecznej nauczyciel­
stwa w środowisku przyczyniłoby 
się nie tylko do rozszerzenia za­
sięgu oddziaływania pracowników 
oświaty na społeczeństw'0, ale rów­
nież do ożywienia swej własnej 
działalności. Sprawa właściwego 
kierowania pracą społeczno-oświa- 
tową nauczycielstwa jest zagadnie­
niem dużej wagi 1 wymaga odpo­
wiedniego potraktowania przez 
wszystkie ogniwa organizacyjne. ;

Fragment sali obrad Krajowej Narady Nauczycieli Spółdzielców
Zdjęcia: Cz. Górski

T) ODJĘCIE i
przez placówki oświatowe 

zadań społeczno-kulturalnych 
nie zależy jednak tylko od ak­
tywności ogniw organizacyjnych 
ZNP. Działacze związkowi i 
oświatowi są zgodni, że droga 
do pełniejszego włączenia pla­
cówek oświatowych do prac kul­
turalno-oświatowych prowadzi 
poprzez realizację kilku zasad-
niczych postulatów wysuwanych 
na zebraniach nauczycielskich.

j koledzy żądają organizowania 
| wycieczek do teatru, do mu- 
. _ , _  .., wycieczek

' I krajoznawczo-turystycznych itp. 
' | Są to postulaty słuszne, ale nie* 
11 możliwe do zrealizowania przy 

i bardzo szczupłych finansach 
ZNP. Jedynym rozwiązaniem 
zagadnienia życia kulturalnego 
nauczycielstwa jest zabezpiecze­
nie odpowiednich środków przez 

! pracodawcę. Podnoszenie kul­
turalnego poziomu nauczyciel­
stwa, udostępnianie mu wartości 

. kulturalnych stanowi chyba nie- 
| odlączną część procesu doskona­
lenia nauczycieli. Inwestycja 
kulturalna w wychowawców 
młodego pokolenia z pewnością 
się opłaci. Zdobyte wartości 

j przekażą oni młodemu pokole- 
’ w toku procesu dydaktyczno- 
• wychowawczego, a środowis­

ku podczas kontaktów w ra­
mach pracy kulturalnej.

Można byłoby wymieniać jesz’- 
। cze wiele innych postulatów wy- 
; magających uwzględnienia w 
I praktycznym działaniu. Wlaści- 
’ we wykorzystanie inicjatywy 
[ nauczycieli, wspieranie ich wy­
siłku poczynaniami innych grup 
inteligencji, troska o warunki 

j bytu — stworzenie klimatu 
| sprzyjającego aktywizacji spo- 

wypełnianie leczno-kulturalnej nauczyciel- 
“ i stwa — z pewnością ułatwi 

pełniejsze włączenie nauczycieli 
do zadania przekształcenia spo­
łeczeństwa.

W wyniku wysiłku komitetów 
PZPR, rad narodowych, organi­
zacji społecznych i ogniw ZNP 
— klimat taki zaczyna stopnio­
wo powstawać w wielu powia­
tach. Proces ten w poważnym
stopniu zależy od postawy i ak­
tywności władz ogniw organiz.a-

jego ogród
jak i kaczki to również „wy­
chowankowie” Profesora. A tu 
alpinarium, bezpośrednia przy­
czyna jego ciężkiej choroby. 
To właśnie przy jego u- 
rządzaniu Profesor dźwignąw­
szy ciężki kamień dostał wyle­
wu krwi do mózgu. Wysoką ce­
nę zapłacił za wzbogacenie 
parku o piękny ogród górski.
TF AMOSC jest bezsprzecznie

ślicznym miastem. Swoje 
piękno zawdzięcza nie tylko 
weneckiemu architektowi Ber­
nardowi Morando, który je 
uwiecznił w kształcie renesan­
sowych kamieniczek, pałacu, 
ratusza, kolegiaty, akademii. 
Zawdzięcza je również prof. 
Milerowi, on to bowiem przy­
da! miastu również niemało 
uroku.

Mimo tych zasług 1 mimo 
ogromnego wkładu pracy dy­
daktycznej i wychowawczej 
na przestrzeni blisko lat 40, 
prof. Miler w wyniku lokalnych 
intryg został w roku 1954 prze­
niesiony na emeryturę. To prze­
kreśliło wszystkie jego uprzed­
nie zasługi i skazało na przymu­
sową bezczynność.

„Komisja rehabilitacyjna — czy­
tamy w orzeczeniu z 20.IX. 1057 r. a 
więc w 3 lata później — stwierdza, 
że przez przedwczesne zemerytowa-
nie oh. St. Milera i dniem 31 sierp­
nia 1954 r. na progu podwyżki upo­
sażeń nauczycielskich wyrządzono 
mu krzywdę moralną i materialną, 
ponieważ jego renta starcza, mimo 
zastosowania do niego korzystniej­
szych postanowień rentowych, ze 
ze względu na stan zdrowia jest 
niewystarczająca na zaspokojenie 
najkonieczniejszych potrzeb życio­
wych.

I dalej:
„Wkład pracy ob. St. Milera w 

uruchomieniu nieczynnego w czasie 
wojny Liceum Ogólnokształcącego 
był poważny. Jego działalność spo­
łeczna w czasie okupacji, zaufanie, 
jakim się cieszy wśród miejscowe­
go społeczeństwa, sprawiła, że w

niedługlm ezasle po ustąpieniu 
okupanta Liceum im. hetmana 
Jana Zamojskiego w Zamościu stało 
się placówką promieniującą na 
inne okoliczne zakłady. Niedoce­
nianie tych zasług przejawiło się 
również w tym, że nie otrzymał 
żadnego wyższego odznaczenia pań. 
stwowego, aczkolwiek w całej peł­
ni na to zasłużył”.

Tyle dokumenty. A życie? 
Prof. Miler mimo swojego 
przejściowego na szczęście ka­
lectwa dla podreperowania 
skromnego budżetu pracuje. Co 
robi? Udziela wskazówek prak­
tycznych nowemu dyrektorowi 
ZOO, oczywiście w samym 
ogrodzie, dokąd jeździ co ty­
dzień na konsultacje. Czyni to 
zresztą nie tylko dla pieniędzy. 
Bez swojego ogrodu po prostu 
nie potrafiłby żyć, bez tego 
ogrodu, który sam powołał do 
życia, a w którym nie ma już 
dziś za wiele do powiedzenia. 
Mimo wszystko Profesor trzyma I 
się dzielnie. Jego żywotna na­
tura domaga się działania. 
„Jeśli tylko będę mógł chodzić, 
wrócę do pracy — marzy — a \ 
tymczasem będę pisał pamiętni- ’

ki. Widziało się w życiu nie­
jedno, będzie o czym pisać”.

Ciężki kamień nie był jedy­
nym powodem katastrofy i 
przewlekłej choroby Profesora. 
Odsunięcie go od pracy w szko­
le, od czynnego udziału w ży­
ciu w pełni sił było poważnym 
wstrząsem i zachwiało w jakimś 
stopniu jego równowagę. Zmart­
wienia i kłopoty materialne, 
obojętność społeczeństwa powo­
li podkopywały jego zdrowie, 
kamień dokonał reszty. Ten 
twardy, dzielny człowiek, i dzi­
siaj nie jest złamanym bezsil­
nym starcem, mimo że ostatni 
cios dotknął go boleśnie. Dalej 
pragnie służyć społeczeństwu, 
choć rta własnej skórze przeko­
nał się, jak może być ono nie­
wdzięczne.

Władze szkolne zdają sobie 
na pewno sprawę z ogromu 
krzywdy moralnej wyrządzonej 
temu zasłużonemu nauczycielo­
wi. Można więc chyba spodzie­
wać się, że kiedy prof. Miler 
będzie mógł wrócić do swojej 
umiłowanej pracy, zostanie 
przez wszystkich powitany z 
otwartymi ramionami, że stwo­
rzy mu się atmosferę pozwala­
jącą zapomnieć całe doznane 
zło.

DANUTA SOKOLNICKA

Placówki oświatowe tylko 
wtedy będą mogły wypełniać 
należycie funkcje społeczno-kul­
turalne, gdy zostaną wyposażo-

cyjnych ZNP. Powinniśmy zro­
bić wszystko, aby go pogłębić 
i przyśpieszyć.

M. RATAJ

Z obKtd II Zjazdu SZS

Rosną szeregi szkolnych sportowców

Prof. Stefan Miler i żoną karmią łabędzie

■

Dobre wychowanie fizyczne 
poszczególnych osób — pisa! 
Jędrzej Śniadecki — jest do­
brodziejstwem dla kraju i spo­
łeczności, w której żyć mają". 
Ze zdanie to nic nie straciło na 
akualności, świadczyły choćby 
niedawne obrady II Krajowego 
Zjazdu Delegatów Szkolnego 
Związku Sportowego. Na zjeź- 
dzie tym minister oświaty W. 
Tułodziecki tak scharakteryzo­
wał zadania stojące przed 
współczesnym wychowaniem fi­
zycznym w szkole oraz przed 
sportem i turystyką szkolną:

„Wychowanie fizyczne, sport, 
turystyka uprawiane przez mło­
dzież szkolną powinny nie tylko 
pomnażać zdrowie dzieci i mło­
dzieży, zapewnić prawidłowy 
rozwój fizyczny, podnieść spraw­
ność fizyczną, wyrabiać niezbęd­
ne w życiu nawyki higieny 1 
ruchowe, ale także kształtować 
świadomą dyscyplinę, systema­
tyczność w pracy, poczucie od­
powiedzialności za każde po­
wierzone im zadanie, słowem 
— socjalistyczną postawę. Przez' 
rozwój wychowania fizycznego 1 
sportu w szkole zmierzamy do 
tego, aby młodzież była zdrowa 
i sprawna, by ruchu znajdo­
wała radość i siłę do lepszej na­
uki j pracy, by w walce ze sła­
bością i w sportowym współza­
wodnictwie kształciła swój cha­
rakter",

Z doświadczeń trzyletniej 
działalności Szkolnego Związku 
Sportowego wynika, że zdobywa 
on sobie dużą popularność wśród 
młodzieży. SZS skupia w swych 
szeregach najbardziej uzdolnio­
ną sportowo młodzież głównie 
ze szkół średnich, ogólnokształ­
cących i zawodowych obejmu­

jąc bezpośrednio działalnością 
30 tys. dziewcząt i chłopców. 
Na podstawie dotychczasowego 
rozwoju Związku można sądzić, 
iż w br. liczba członków powin­
na zwiększyć się o 30—40 proc, 
szczególnie w takich okręgach 
jak warszawski, białostocki, 
gdański, kielecki, olsztyński, 
opolski, rzeszowski, szczeciński 
i łódzki. W okresie najbliższych 
trzech lat istnieją realne możli­
wości objęcia organizacyjnie 
wszystkich powiatów i miast 
wydzielonych.

Jedną z zasadniczych prac, 
mających na celu jak najszerszą 
popularyzację sportu wśród 
młodzieży, jest organizowanie 
przez Międzyszkolne Kluby 
Sportowe i Zarządy Okręgowe 
popularnych turniejów, zawo­
dów i mistrzostw — szkół, miast 
i powiatów. Imprezy te stano­
wią m. in. dobrą okazję do wer­
bowania dla sekcji zdolnych 
sportowców (szczególnie dziew­
cząt w kategoriach juniorów 
oraz młodzików i dzieci). Mło­
dzież ta otrzyma od fachowej 
kadry SZS (w 80 proc, składa­
jącej się z absolwentów wyż­
szych szkół wychowania fizycz­
nego) właściwy instruktaż 1 
opiekę.

Sprzyjającym warunkiem dla 
rozwoju sportu szkolnego bę­
dzie znaczny wzrost, w okresie 
budowy szkół Tysiąclecia, baz 
treningowych w postaci sal gim­
nastycznych, boisk przyszkol­
nych 1 wszelkich innych szkol­
nych ośrodków sportowych.

Na drodze rozwoju sportu 
młodzieżowego poważną prze­
szkodę stanowią liczne jeszcze

(Dokończenie na str, 6))



Nr 13 ?

Z pieśnią polską dla Polonii we Francji
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Kol. Wacław Milkę, kierownik ze­
społu pieśni i tańca w Domu Kul­
tury Dzieci i Młodzieży w Płocku

D DWUNASTU lat istnie­
je w płockim Domu Kul­

tury Dzieci i Młodzieży, słynny 
już dziś zespół pieśni i tańca 
założony . i prowadzony przez 
kol. Wacława Milkę. Zespół 
ten wyrósł w r. 1948 z grupy 
około 40 harcerzy, obecnie liczy 
ponad 170 uczestników (nie 
tylko harcerzy) w wieku od lat 
7—18. Posiada bogaty repertuar 
polskich pieśni i tańców ludo­
wych, obrzędów i zwyczajów, 
oraz wypracował swoiste for­
my pracy, które sprawiają, że 
jest zawsze świeży i młody. 
Stale też przyciąga nowych 
kandydatów na miejsce tych, 
którzy odchodzą po ukończeniu

giczma kol. W. Milkę. Urniejęt- 
j nościami swoimi dzieli się on 
chętnie z innymi nauczyciela­
mi na różnych kursach i zjaz­
dach, potrafił sobie także wy- 

j chować kilku instruktorów spo­
śród pierwszych uczestników 
zespołu, którzy teraz ściśle z 
nim współpracują już jako 
koledzy-nauczyciele. Do nich 
należą m. in. kol. kol. Henryk 
Kadziński, kapelmistrz zespołu 
i Antoni Korytek, choreograf.

W lecie 1959 r. dziecięcy ze­
spół pieśni i tańca z Płocka zo­
stał zaproszony przez Minister­
stwo Oświaty na występ > arty­
styczny w urzędzie Rady Mi­
nistrów z okazji przyjęcia u 
wicepremiera Jaroszewicza zor­
ganizowanego dla dzieci Polo­
nii zagranicznej, przebywają­
cych na koloniach w Polsce. W 
przyjęciu tym brali również u- 
dział nauczyciele polscy z Fran­
cji, będący na kursie waka­
cyjnym w Warszawie.

Występy zespołu płockiego 
wywarły tak dodatnie wrażenie, 
że nauczyciele i dzieci z Polonii 
gorąco prosili nasze władze o 
„przysłanie zespołu do Francji". 
Proszono też, aby uprzednio 
przyjechał kolega Milkę ze 
swoimi asystentami celem prze­
prowadzenia specjalnego kursu 
dla nauczycieli polskich we 
Francji pragnących wzbogacić

nikem kursu wraz z tekstami 
piosenek, nutami i opisami tań­
ców, inscenizacji itp.

Wszyscy uczestnicy kursu — 
a byli nimi nauczyciele w wie­
ku od lat 20 do 50 — stwierdzili, 
że wyniki przeszły ich oczekiwa­
nia. Pozytywnie ocenili też for­
my i metody pracy, jaką zasto­
sował kol. Milkę.

O wynikach kursu tak pisze 
reporter „Tygodnika Polskiego" 
wychodzącego w Paryżu: „Kurs 
w Presles — en — Brie bardzo 
się udał. Korzyści, jakie nauczy­
ciele wynieśli, są olbrzymie 
Polscy nauczyciele przyswoili 
sobie nowe, nieznane im tańce 
rgionalne i narodowe, nowe pio­
senki i inscenizacje, zapomnia­
ne w większości wypadków ob­
chody obyczajów ludowych,... 
które wejdą niedługo do reper­
tuaru zespołów polonijnych"...

...„Kiedy złożyliśmy wizytę 
kursantom w Presles-en-Brie, 
byliśmy świadkami ich zajęć. 
Dobrze znani we Francji nau­
czyciele występowali teraz w ro- .

li uczniów,... uczyli się i to 
uczyli intensywnie. Nauka ich 
da na pewno już w niedługim 
czasie dobre wyniki, bo czyż 
można przypuszczać inaczej?" 
(„Tygodnik Polski" Nr 45-110 z 
15 listopada, 1959 r. Paryż).

Kol. Milkę także mówił z 
wielkim uznaniem o pracowi­
tości famcuskich kolegów twier­
dząc, że był wprost zaskoczony 
ich zapałem i pilnością. Umie­
jętności zdobyte na kursie prze­
noszą teraz koledzy do szkół 
polskich we Francji.

Dom Kultury Dzieci i Mło­
dzieży w Płocku spełnił jeszcze 
raz poprzez swój zespół pieśni 
i tańca poważną rolę wycho­
wawczą. Przyczynił się bowiem 
nie tylko do silnego związania 
młodzieży płockiej z polonijną, 
ale jednocześnie dał przez swo­
ich pracowników bogaty pro­
gram tym nauczycielom polskim 
za granicą, którzy nauczą dzieci 
polskie we Francji tego, co sa­
mi zdobyli na kursie.

L. M.

Elżbieta SZTEKKER

Amedeo Modigliani

swoją wiedzę i umiejętności z 
zakresu polskiego folkloru.

Kurs taki doszedł do skutku 
dzięki staraniom naszej amba­
sady w Paryżu, a wzbudził tak 
szerokie zainteresowanie wśród 
nauczycieli Polonii, że chcąc 
udostępnić go wszystkim chęt­
nym, trzeba było przeprowa­
dzić go w dwóch turnusach. Ko­
ledzy z Płocka przygotowali się 
do kursu bardzo starannie opra­
cowując nie tylko szczegółowy 
program wykładów i zajęć 
praktycznych, ale i bogaty ma­
teriał repertuarowy, który prze-

lat 18.
Zespół płocki wyróżnia się 

riie tylko artyzmem w wykony­
waniu swego ludowego reper­
tuaru ale i pełną prostoty na­
turalnością i kulturą. Potrafi 
zachwycać i wzruszać zarówno 
młodszych jak i starszych wi­
dzów, zarówno rodaków jak i 
cudzoziemców, którzy oglądali 
go, wielokrotnie w Polsce i za 
granicą. Nic też dziwnego, że 
zajął pierwsze miejsce wśród 
podobnych zespołów w kraju i 
izyskał wyróżnienie za granicą.

Tajemnicą powodzenia jest
wytrwała działalność pedago-1 kazali w maszynopisie uczest-

POD PRĄD

Kawałek reformy za darmo
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Grupa nauczycieli polskich we Francji na kursie w Presles-en-Brie, 
i kolegami-instruktorami z Płocka: Henrykiem Kadzińskim (w pierw­

szym rzędzie) i Antonim Korytkiem (w drugim rzędzie)
Fot. Wł. Sławny

„Montparnasse 19” to tytuł filmu pro­
dukcji francusko-włoskiej (w reżyserii 
Jącąues Becker z Gerardem Philipem w 
roli tytułowej), który niedawno ukazał się 
na warszawskich ekranach. Bohaterem 
jego jest Amedeo Modigliani, jeden z naj­
większych malarzy końca XIX w. i po­
czątku XX w. Rzadko oglądamy fabular­
ne filmy o malarzach, widzieliśmy do­
tychczas zaledwie film o Rembrandcie, i 
o Toulous-Lautrecu — ten zaciekawi nas 
z pewnością! Film ukazuje tragiczne życie 
artysty już po jego osiedleniu się w Pa­
ryżu w 1906 r., o samej jednak twórczości 
Modiglianiego niewiele się dowiadujemy.

Amedeo Modigliani był przede wszyst­
kim niezwykłym portrecistą. Portret wy­
wodzący swój początek po epoce staro­
żytnej od podobizn donatorów w obra­
zach średniowiecznych przeszedł ogrom­
ny rozkwit w okresie renesansu, a więk­
szy jeszcze w okresie baroku. Arystokra­
cja, a później zbogacone mieszczaństwo, 
żądały od artystów swoich podobizn, czę­
sto drogo za nie płacąc. Portret stał się 
samodzielną gałęzią sztuki. Aż do ostat­
nich czasów modne było mieć swój por­
tret wykonany przez znanego artystę.

I Modigliani, świetnie umiejący wydo­
być psychikę modela, znajdując w niej 
odrębność — nie maluje bogatych miesz­
czan, toteż jego portrety rzadko istotnie 
miały nabywców. Jego modelami gą ludzie 
z codziennego otoczenia, bliskie mu ko­
biety, przyjaciele, a poza tym typy ulicz­
ne — chłopak od rzeżniką, praczka, bo­
wiem w gwojej odrębnej, bardzo indywi­
dualnej twórczości zajmuje się przede 
wszystkim człowiekiem, malując portrety 
i akty. Martwa natura w ogóle go nie 
interesowała, a pejzaży stworzył w swoim 
życiu chyba trzy.

Jakkolwiek trudno go uważać za inicja­
tora malarstwa współczesnego, to jednak 
jest wynalazcą specjalnego stylu dekora- 
tywnego, który pozwolił mu wyrażać peł­
ne tragicznej melancholii niezadowolenie 
z życia. Modigliani bardziej niż nowy styl 
przyniósł XX wiekowi „nowy dreszcz”.

Amedeo Modigliani urodził się w Li- 
vorno w Toskanii w r. 1884, a umarł w 
1920 r. w Paryżu wyczerpany jak to nam 
film opowiada, nędzą, gruźlicą, alkoho­
lem i narkotykami. Pochodził z osiadłej 
od dawna we Włoszech rodziny żydow­
skiej. Ze strony matki jest prawnukiem 
Spinozy. Ojciec Amedea, podobnie jak je­
go dziadek, był bankierem, ale już wa­
runki, w jakich znajdowała się rodzina 
młcdego artysty, nie były świetne. Już w 
dzieciństwie Amedeo zapadał często ną 
zapalenie płuc. W rodzinnym Ljvorno 
otrzymał wszechstronne wykształcenie 
klasyczne, czym się do końca życia chlu­
bił, deklamując przyjaciołom np. Dante­
go, którego umiał na pamięć. Pierwszym 
jego nauczycielem malarstwa był Mi- 
chelll, a w latach 1902—1903 studiował w 
Akademii Florenckiej w Rzymie.

W 1906 r. Francja zachwyca się impre­
sjonizmem, ale Modigliani nie uległ pow­
szechnemu zachwytowi. Po pierwszym za­
interesowaniu dla Toulouse-Lautreca i 
malarstwie fowistów—uwaga młodego ma­
larza skupia się na Cezanne’ie. Cezanne 
i równoczesne spotkanie z rumuńskim 
rzeźbiarzem Brancussim były dla twór­
czości Modiglianiego momentem przeło-

mownym. Brancussi zainteresował go sztu­
ką prymitywów, zwłaszcza rzeźbą mu­
rzyńską i wschodem. W latach 1909 — 10 
Modigliani poświęca gię rzeźbie, wkrótce 
porzuca ją jednak d!a malarstwa.

Między rokiem 1910—15 powstaje sze­
reg świetnych portretów. Charakteryzują 
się one pewną deformacją proporcji —- 
wydłużeniem szyi, nosa, jakby piewi- 
dzącymi oczyma, asymetrią uproszczonej 
formy. Jego ludżie są brzydcy. Nie jest 
to jednak ekspresyjny efekt, Modigliani 
pcdchWytjnsrał charakter fizyczny- i psy­
chiczny modela z bezwzględną, choć poe­
tycką intuicją, w portretach jego jest su­
rowość i szorstkość, bezwzględna szcze­
rość i bezpośredniość, każdy posiada od­
rębną atmosferę. Jego styl jest tak inny, 
że zawsze można go poznać. Obrazy 
Amedea odznaczają się silną, nerwową i 
żywą linią. Mają one wiele z tradycji de­
koracyjnego portretu szkoły włoskiej. 
Obrysowanie — zawsze widoczne — orga­
nizuje powierzchnię obrazu posłuszną 
rytmów; krętych, melodyjnych linii. Mo­
del zwykle siedzi frontem na krześle, w 
postawie wyrażającej zadumę albo obo­
jętność. W palecie Modiglianiego dominu­
je jasny. i ciepły, rdzawy kolor ciała, a 
szyja, twarz i ramiona obrysowane są 
cienką, czarną lub brunątną linią. W ok­
resie, o którym jest, mową, to jest między 
rokiem 1910—15, znać w portretach i ak­
tach Modiglianiego pewne ślady zainte­
resowania, co wyraża się w bardziej 
zgeometryzowanej formie j ostrych li­
niach. Taki jest „Portret Państwa Mło­
dych”, portret Beatryczy Uestings, jego 
przyjaciółki z tych lat, czy w pedobiznie 
poety Jana Cccteau. W 1910 r. Modiglia­
ni zwraca na siebie uwagę krytyki słyn­
nym „Wiolonczelistą” i „Żebrakiem z 
Livorno”. Podoba się nowy rytm i śmia­
łość kompozycji. Mimo to niezbyt dobrze 
mu się powodzi, chocioż od tego momentu 
dostaje trochę zamówień ną portrety.

W tym okresie przyjaźni się też Modi­
gliani z poetą Max Jacobem oraz innym 
poetą pochodzenia polskiego Apollinairem. 
Poznaje też Polaka Zborowskiego, owego 
„Zbo” z filmu, wielkiego przyjaciela ma­
larzy, który do końca życią będzie mu po­
magał finansowo.

Obok niezliczonych portretów powstają 
akty: postacie młodych kobiet — najczęś­
ciej leżące — o niepokojącej zmysłowości 
i Wyczekującym spojrzeniu. Są one przy­
kładem wielkiego wirtuozostwa w rysun­
kowym i kolorystycznym opanowaniu for­
my. Niektórzy krytycy uważali Modiglia­
niego raczej za rysownika niż za kolorystę. 
W tworzonych przez niego aktach płynna 
ąrabeska linii ogarnia bliższe i dalsze pla­
ny w nieomylnie wyważonych rytmach. 
Gorące tonacje ugrów zestawia Modigliani 
z różami.

W dojrzałej twórczości ostatnich lat 
zbliża się Modigliani do dawnej sztuki 
włoskiej: do XV-wiecznej rzeźby toskań­
skiej, subtelnego malarstwa sieneńskiego 
i do Botticellego, portretuje ludzi z ulic 
Montmartru. W tym właśnie czasie — to 
jest od 1915 do śmierci w 1920 r. — po­
wstają więc portrety, gdzie układ rąk i 
nachylenie głowy, odznaczające się krę­
tymi liniami komponują się przeważnie 
w owal. Mniej tu bezpośredniości tworze­

nia niż w dawniejszych portretach, więcej 
natomiast dekoracyjnego wdzięku i słody­
czy. Taki jest portret Zborowskiego, taki 
portret żony, Jąniny Hebuterne. Zresztą 
portrety żony są nieco odrębne od innych, 
znika miedziany kolor, harmonie są stu- 
szowane, dyskretne, w całym układzie 
przebija jakby czułość i tkliwość, którą 
piękny malarz, bohater wielu przygód mi­
łosnych, obdarzył nieśmiałą i skromną 
dziewczynę, wierną towarzyszkę swoich 
burzliwych dni. Kochał też Wielkim uczu­
ciem urodzoną na dwa lata przed jego 
śmiercią córkę — jedynaczkę. Kiedy artys­
tą umarł, Janina Hebuterne rzuciła się w 
rozpaczy z piątego piętra, a jej mieszczań­
ska rodzina nie chciała jej nawet pogrze­
bać.

Modigliani nie był takim rewolucjonistą 
w sztuce, jak Matise czy Picasso, stworzył 
jednak własny styl, który zawsze można 
odróżnić. Jego portrety przy całej swej 
brzydocie i pewnej deformacji przedsta­
wiają jednocześnie piękny, subtelny, układ 
linii i stosowanie delikatnych odcieni. Jego 
zainteresowanie portretem i aktem było 
zainteresowaniem wielkiego artysty dla 
człowieka i jego przeżyć. Modigliani stwo­
rzył dzieła, które wzruszają.

Jaka jest wąrtość finansowa prac tego 
artysty, który umarł w pełni sił twórczych 
w wielkiej nędzy i niemal w zapomnieniu? 
Żeby odpowiedzieć na to pytanie, wystar­
czy zajrzeć do pierwszej lepszej gazety 
i przeczytać np. o toczącym się obecnie 
w Paryżu tzw. „procesie Lacase”. Wdowa 
po Paul Guillaumie, słynnym kolekcjone­
rze sztuki, gotowa była zamordować swo­
jego bratanka, żeby zawładnąć miliardo­
wym spadkiem, na który obok afrykań­
skich kopalni miedzi składały się także 
obrazy Modiglianiego.

Kometa i KOiczyKami (olej)
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TM' 1 roztańczonej fali 
dyskusji i poczynań 

dookoia reformy polskiego 
systemu szkolnego wypły­
wa znowu na wierzch 
koncepcja reprezentowaną 
przez nasz Związek. Zro­
biło mi się znowu lżej na 
sercu: a więc sprawa nie 
została przegrana, choć się 
na to zanosiło. Projekt 
długofalowej realizacji for­
muły 9-|-3 poprzez for­
mułę Wł. Gomułki (7 + 2) 
4- 3 jest przecież jedynym, 
który ma i psychologiczne, 
i społeczne uzasadnienie, a 
zarazem postawi Polskę w 
szeregu krajów przodują­
cych. Szkoły przysposobie­
nia zawodowego i szkoły 
przysposobienia rolniczego 
— a szczególnie te ostat­
nie — przyjęły się już 
na oświatowej glebie i 
wypada pielęgnować je da­
lej, by doprowadzić do 
poziomu i nomenklatu­
ry dwóch ostatnich klas 
przedłużonej szkoły pod­
stawowej. Po co mamy 
wciąż czynić te kro­
ki naprzód i wstecz i w 
tym kontredansie ciągle 
stać na miejscu?

Wiele jest przeszkód w 
szybkiej i radykalnej prze­
budowie naszego ustroju 
szkolnego. Najtrudniejsza 
jest zawsze sprawa z pań­
stwowym skarbcem. Trud­
no — zasada „wedle stawu 
grobla” jest zasadą twar­
dą. Toteż cierpliwie sto­
sowanie się do poziomu 
tegoż skarbca będzie mu- 
siało jeszcze długo być 
wskaźnikiem na drodze do 
zmian.

Są jednak takie elemen­
ty reformy szkolnej, które 
ze skarbcem nie mają nic 
wspólnego — i te powinniś­
my realizować, nie zwleka­
jąc. Chcę wskazać jeden z 
tych elementów, od lat już 
wysuwamy, a coraz bardziej 
idący w zapomnienie. Jest 
nim furkacja.

Jednym ze zjawisk, któ­
re m. in. chcemy usunąć 
z naszego szkolnictwa, jest 
przeładowanie programów 
i idące za nim przeciąże­
nie 
ich 
już 
na 
ce. 
do 
cej 
ulgę tym niewolnikom XX 
wieku, jakimi są nasi 
uczniowie, którzy patrząc 
na dążenia do skrócenia 
pracy poniżej 8 godzin 
dziennie, podlegają przy­
musowi 10—12-godzinnego 
dnia pracy (licząc lekcje 
i pracę domową).

Furkacja — to odciąże­
nie ucznia kosztem nie 
gorszego, lecz lepszego

uczniów. W kierunku 
odciążenia poczyniono 
pewne kroki — kroki 

pewno niewystarczają- 
Wprowadzenie furkacji 
szkoły ogólnokształcą- 

przyniosioby wielką

przygotowania do życia i 
do studiów. Przecież chodzi 
o to, by maturzysta wy­
bierający się na studia 
miał lepsze przygotowanie 
do nich, przy czym chodzi 
o lepsze przygotowanie 
humanistyczne przyszłego 
humanisty, lepsze przygo­
towanie przyrodnicze dla 
przyszłego przyrodnika, 
matematyczno-fizyczne dla 
przyszłego inżyniera. Tak 
rozumiane lepsze przygo­
towanie może dać ukie­
runkowana szkoła średnia.

Problem ten rozwiązać 
można niekoniecznie przez 
tworzenie odpowiednich 
typów szkół. W małych 
miastach wystarczy two­
rzenie odpowiednich cią­
gów w ramach jednej 
szkoły.

Ileż to biedy, nieszczęść 
1 niechęci do nauki spro­
wadza taka np. matema­
tyka w życie niektórych 
uczniów, ileż goryczy 
przynosi nauczycielom te­
go przedmiotu. Dla Innych 
źródłem tragedii bywa hi­
storia, którą umie zresztą 
dobrze niewielu tylko ma­
turzystów. Skróty w progra­
mach przedmiotów ma­
tematyczno-przyrodniczych 
w liceum czy klasie typu 
humanistycznego i na od­
wrót — przyniosą w 
skutkach lepsze wyniki 
nauczania i poprawią po­
ziom wychowawczy szkół, 
zmieniając na lepsze sto­
sunek uczniów do nauki, 
odciążając tępiejącą w 
ustawicznym zagonieniu 
młodzież. Wniosą radość 
w proces nauczania, poz­
wolą rozwinąć się talen­
tom. I to wszystko za dar­
mo.

Mam tu na myśli również 
licea pedagogiczne o bar­
dziej niż inne przeładowa­
nych planach nauczania. 
Póki licea te istnieją, trzeba 
czynić starania o poprawę 
ich pracy. Ich uczniowie 
demoralizują się, nie mogąc 
podołać wymaganiom. Przy, 
szli nauczyciele uczą się 
„pływania”. Szkoły te są 
zazwyczaj wielociągowe, 
więc kierunkowe typy 
klas można wprowadzić 
w każdej z nich. Przy 
okazji łatwiej byłoby o 
wstępną specjalizację I o 
pogłębienie pedagogicznego 
myślenia przez zwiększe­
nie limitu godzin na przed­
mioty pedagogiczne.

Ciężko mi tylko znowu 
na sercu, że takie to 
wszystko jasne, stare, wy­
próbowane przecież i uzna­
ne w pedagogice, a — czy 
się przebije przez życie? 
A jeśli tak, to kiedy?

TUREK
I Bartoszyc

ł 
ł

i

OD WIEKÓW błąd orto­
graficzny. jako n-ty pro­
cent analfabetyzmu, był 

kompromitacją, chociaż zasa­
dy pisowni ulegały zmianom. 
Dawno już rządził Nitsch, a 
dziadziowie pisali według u- 
chwał Zjazdu Rejowskiego.

Przed wojną sytuacja na 
tym polu bardzo się zaostrzy­
ła. Przez błąd ortograficzny 
„przewracały się" setki matu­
rzystów. Tematyka zadań ma­
turalnych w pewnym okręgu 
od paru lat szła pod znakiem 
sielanek, bo nie chodziło o 
treść. Decydowała o maturze 
ortografia. Mogła się ta ję­
dza ujawnić nawet w trygono­
metrii. Prawowierny mate­
matyk trzymał się alfa i tan- 
gensów, mając w pogardzie 
całą niedorzeczność liternic­
twa.

Tematy stanowiły niegroź­
ny aliaż sielanki z mocar- 
stwowością. Mocarstwowość 
przeplatała się z sielanką. A 
więc: „Co byłoby, gdyby Fi- 
lon pozostał dłużej za jawo­
rem". „Leonidas a nasze mo­
carstwo", „Co może naród 
wymagać od „Świtezianki". 
Ciekawe to były tematy, za­
skakujące.

— Błąd ortograficzny! — 
rzucił się przewodniczący Ko­
misji i wycelował we mnie 
plikiem rękopisu.

W jednej chwili przypom­
niały mi się wszystkie okólni­
ki o błędach ortograficznych. 
Przypomniały- mi się wszyst­
kie koszmarne opowiadania.

Dyrektor patrzył groźnie.
Ręce zaczęły mi się trząść 

i straciłem mowę. Ponadto 
spociłem się od nosa do pięt. 
Starłem perełki potu i drżą­
cymi rękami odbierałem z 
rąk władzy opieczętowane ar­
kusze.

— Okropna rzecz! — słyszę 
jak dziś zmartwiony głos dy­
rektora.

Wystarszeni maturzyści 
pierzchli z sali.

— O, tu! — wskazywał 
przewodniczący — O, tu! — 
i sztywniał w grozie jak Zeus 
miotający pioruny.

— O, tu, „młodzierz!”. 
„Małrzeństwo” można daro­
wać. Tego wyrazu w szkole 
się mąło używa. Ale mło­
dzież!

— Taki głęboki temat! —■ 
westchnął z bólem dyrektor.

Przygładziłem w najwyż­
szym zakłopotaniu rzadkie 
wąsiki, znamię powagi.

— „Laura jako Grażyna 
pod Termopilami” — patrzy­
łem z pokorą na podkreślony 
temat.

— Klapa! •— rzeki prze­
wodniczący.

— Tylko klapa! — potwier­
dził pospiesznie dyrektor.

Matura w owym czasie by­
ła wydarzeniem w skali po­
wiatu niezwykłym. Od ma­
tury zaczynała się kariera. 
Więc co? Ojcowie rodzin, a 
zwłaszcza zawsze ofiarne pol­
skie matki, wkraczali na dro­
gę fantastycznej dyplomacji, 
łącząc przebiegłość z bohater­
stwem. Każdy rok obfitował 
w oryginalne pomysły. Sta­
rano się przede wszystkim o 
protekcje, o „plecy" — jak 
wówczas mówiono.

W okresie egzaminów ma­
turalnych rezerwat ożywał. 
Najdziwaczniejsze okazy, wy­
cofane z obiegu egzemplarze 
wchodziły na deski tego oso­
bliwego teatrum. Wieki zaczy­
nały przemawiać, cała na­
warstwiona, uleżała prze­
szłość zaczynała wyrywać się 
z szaf muzealnych.

Do mnie nad wieczorem wpadł 
ruchliwy pop cerkwi, prefekt 
mniejszości prawosławnej, ojciec 
Atanazy. Rudobrody, z szerokimi 
rękawami bizantyjskiej sutanny.

— Nie można zadławić młode­
go życia. Kiedy Chrystus, Pan 
nasz, wstępował w Kafarnaum...

Rozpoczęła się długa opowieść 
o prawosławnym świętym, który 
stał w tłumie z kitką trzciny, by 
powitać proroka. Później ojciec 
Atanazy opowiedział swój życio­
rys dwa razy i spytał mnie, czy 
gotów jestem Myszce Kręcickiej, 
córce aptekarza, dać maturę.

— Jestem gotów — odpowie­
działem.

Z gęstwiny zarostu zabielały 
w uśmiechu zdrowe zęby.

— Jerunda na postnym maslie, 
ot co to jest błąd ortograficzny. 
Ja sam, wiecie, kiedyś nic, tylko 
cale noce: biełyj, bies, biesieda, 
obieszczat: A tu masz, bolszewi­
cy znieści jat’ tyle nocy prze- 
padło; można by chatę z tych 
godzin postawić. A ile by się 
człowiek świętych książek naczy­
tał i poszłoby na zbawienie du­
szy grzesznej. Pan zapewne, mło­
dy człowieku, o bukwie jat’ nie 
słyszał. Prosto do żuka podobna. 
Wąsiki, rożki, brzuszek. Jadowita 
bukwa. Ile ona żywotów złamała. 
Bywało „wietier” albo „niewie- 
sta”... Zgadnij, duszo, rabie bo­
ży... Jedno „je” proste... Ale 
które? Albo „i jednopalkowe”. 
Ot, na przykład były dwa miry: 
jeden przez jedno „i” się pisał, 
a drugi — przez dwupałkowe. Ot, 
weź: „Niet mira w mirie” — nie 
ma pokoju na świecie. Umówią 
się, młody człowieku, na zgubę 
duszy ludzkiej. Chcą zarobić i 
umówią się. Co parę lat inaczej.

Szturchnął mnie w bok.
— A powiedz, miody człowieku, 

profesorze, jaki wyraz ruski koń­
czy się na trzy „je”. A?

— Ja, księże, jeszcze w ruski 
niebogaty. Czytam „Sanina”. Ale 
miejscami trudno.

— Arcybaszew-atelsta. Nową 
moralność zakłada.

— Jakiś anarchista — wtrąciłem 
— bo marksizmu się bal. Biało* 
gwardyjski nihiłista. Swiatopo- 
poglądzik, co? — próbowałem 
wjechać na literaturę. — Teraz 
„Cichy Don”... „Wołga wpada...”

— Żyrafa eto dołgoszjejeje ży- 
wotnoje. Ot mam wyraz na trzy 
„je”: dołgoszjejeje.

Pobłogosławił mnie ośmiu bło­
gosławieństwami i wyszedł.

Zacząłem na stole rozpa­
trywać zadania. Sprawdziłem 
czerwony atrament, zmieni­
łem pióro. Miałem poprawiać 
pierwszy raz w życiu zadania 
kwalifikujące do dojrzałości. 
Na kartce zanotowałem sobie, 
co należało umieścić w re­
cenzji. Przede wszystkim te­
mat. Czy został właściwie 
zrozumiany. Potem znajomość 
materiału rzeczowego. Układ 
i wszelkie sprawy formalne z 
ortografią na czele.

Gospodyni, pani Mrazkowa,

Agata Icchoka? Czapnik. Dwa 
domy na Bazyliańskiej.

Objaśniłem rabina Erką, że Je­
stem w słynnym mieście dopiero 
drugi rok i nie znam ani fryzje­
ra Milechmana, ani czapnika Aga­
ta. Nadmieniłem ponadto, że ko­
rzystam z usług fryzjera Blumen- 
kranca. o ile to czcigodnego du­
chownego interesuje.

— Gniew Jehowy nad nimi cią­
ży, bo złamali życie swoim dzie­
ciom.

Barwna historia powabnej Chaj- 
kl i prawowiernego Jojlika zdo­
łała mnie uśpić, czemu energicz­
nie zaprotestował godny patriar­
cha.

— Dlaczego pan mordujesz to 
dziecko, te Myszkę od aptekarza? 
— zagrzmiał nade mną głosem 
proroka uśmierzającego nawałni­
cę.

Skuliłem się onieśmielony. Wą­
siki mi się nastroszyły jak kolce 
Jeża, w ogóle nie miałem wojow­

Na marginesie dyskusji ortograficznej

Przed maturą
Edward Góra

dała m! w pewnej chwili 
znać, że chce się ze mną wi­
dzieć poważany rabin Erk. 
Uczony rabin Erk wtajemni­
czał gimnazjalistów wyznania 
mojżeszowego w czarnoksię- 
stwo talmudu i świętość sta­
rych ksiąg.

Co może chcieć świętobliwy 
rabin Erk?

Dochodziła godzina dzie­
wiąta. Dla pewności spuści­
łem rolety. Stojąca na stole 
czterdziestoświecówka biła 
zielenią klosza w sufit. Znad 
tapczanu patrzyły na mnie 
wesołe oczy ślubnych małżon­
ków Mrazków, rodziców go­
spodarza. Staromodny kołnie­
rzyk podjeżdżał dziadziowi, 
owoczesnemu młodzieńcowi, 
pod nos, ogarniając usta, jak­
by szponami tak, że dziadzio- 
młodzieniec w takiej dekora­
cji narażony był na szczypiące 
pocałunki.

Wszedł rabin Erk. Błyszczał od 
atłasu. Dużą latarką z czasów 
Księstwa Warszawskiego postawił 
w kącie i przywitał się ze mną 
przez dotknięcie dwoma palcami 
mej ręki.

— To pan chce Myszkę Kręcic- 
ką zabić? — Popatrzył na mnie 
groźnie spod mojżeszowych brwi.

— Pan zna Milechmana? Fry- 
zjera. A czy pan zna starego

niczego charakteru. Pokora pań­
szczyźnianych przodków przygar­
biła mą postać. Besprzecznie. Coś 
niewolniczego siedziało we mnie. 
Zawsze sobie myślałem, że te kil­
ka wieków ciąży na mej psychi­
ce. Polecenia kategoryczne, groź­
ny głos podrywały we mnie uta­
jone sprężynki. Ekonomski głos 
nie dał się przygłuszyć, ani zwią­
zać logiką. W tym wypadku był 
to głos ambony.

— Co ona przeciw Bogu wykro­
czyła?

— Kto przeciw Bogu?
— Ta Myszka od aptekarza,
— Maria Kręcicka narobiła błę­

dów ortograficznych w zadaniu 
matematycznym. Czy pan rabin 
to rozumie?

— Ja wszystko rozumiem. Czy 
to szkodzi Bogu, że rzemień na­
pisze się tak, czy inaczej? Treść 
Jest ta sama.

— Aha! Ale Jak Bóg się napi­
sze niepoprawnie, to z Boga mo­
że się zrobić drewno bukowe.

— Z Boga drewno?
— Tak.
— To bałwochwalstwo.
Rabin się zamyślił. Poprawił 

Jarmulkę, pogładził dostojną bro­
dę. Wreszcie rzekł autorytatyw­
nie.

— Wszystko jedno, jak ona na­
pisze. Może to być Jakikolwiek 
znak. Na przykład kreska, albo 
kolko z kreską. Jeśli ona myśli, 
że to znaczy Bóg, to to znaczy 
Bóg.

— A inni?
— Co nam inni? Po co nam in­

ni? Każdy Jest inny. Nie ma lu­
dzi jednakowych. To człowiek 
fabrykuje tylko na jedną miarę.

Tu rabin opowiedział chrapli­
wym głosem parę starożytnych 
opowieści i poszedł, zapaliwszy 
uprzednio świeczkę w latarce.

Długi czas siedziałem i roz­
myślałem, Kupka arkuszy z 
pieczęcią urzędową napawała 
mnie troską. Byłem pusty jak

po odpływie. Jakieś myśli, ja­
kieś strzępy rozmów wychy­
lały się chaotycznie i przez 
moment zajmowały moją u- 
wagę.

Spałem nieprzytomnie.
Wtem uczułem, że ktoś 

mnie szarpie za wąsy. _A rów­
nocześnie wwiercił mi się w 
uszy srebrzysty głosik:

— Panie Mięciu, panie pro­
fesorze.

Stała nade mną córka go­
spodyni, Milanka. Powiado­
miła mnie, że ksiądz przy­
szedł, że nie ma czasu i że 
już godzina jedenastą.

Nie zdążyłem jeszcze nałożyć 
spodni, gdy wszedł ksiądz.

Odpowiedziałem: „Na wieki
wieków amen” i stanąłem bez­
radnie z szelkami w rękach.

Nie byle kto; przyszedł sam 
dziekan.

— Niech się profesor nie krę­
puje. Wszyscy staniemy nago 
przed Panem.

Nadaremnie szukałem rannych 
pantofli. Zakłopotany stanąłem 
boso pod oknem.

— Siadajmy na chwileczkę — 
rozgościł się dziekan bijąc do­
stojeństwem.

Zza drzwi dochodziły jakieś 
śmiechy i szurania.

— Ja do profesora z ortografią. 
Ha, ha, hal Niech się profesorek 
nie boi.

Wyciągnął z fałd sutanny orto. 
graficzny słownik Nitscha.

— Ha, ha, hat Weźmy tu profe­
sorka trochę na egzamin.

Studencki dreszczyk przebiegł 
mi po plecach.

— Niech się profesorek nie 
trzęsie. Zaczął gmerać w żółtej 
książce.

— A jak się pisze żołądż?
Uśmiechnąłem się.

— No, a jak?
— Z,
— Dobrze.
— A jak się pisze charakter, 

humor, klomb, brąz, bruzda, 
żuraw, puchar...?

— Dobrze, dobrze — kiwał się 
ksiądz.

— A „na próżno” Jak?
— Razem, Nie, osobno.
— Osobno. Tak.
— A „naprzeciw”?
— Razem.
— Na ogół?
— Osobno.
— Na okól?
— Osobno.
— A! A „naokoło”?
— Też osobno.
— A „naówczas”?
— Też osobno.
— „Na przełaj”?
— Razem.
— „Naprawdę”?
— Osobno.
— „Z dala”?
— Razem.
Dziekan był czerwony z prze.

Jęcia. Zagryzał wargi z ukon­
tentowania- Wreszcie nie wy. 
trzymał:

Ha, ha, ha! Ha, ha. ha! A pro. 
fesorku, nie znamy ortografijki. 
A maturzystów chcemy zarzy­
nać.

— Co nie znamy? Jak nie zna­
my? — postawiłem się ostro.

—- „Naokół” pisze się razem. 
„Naokoło” tak samo. „Z dala” 1 
„na przełaj” — oddzielnie. „Na. 
prawdę” — razem.

Przywołałem na pomoc całą 
powagę swoich dwudziestu trzech 
lat. Mówiłem wolno, autoryta­
tywnie, po profesorsko, troszkę 
nosowo.

— Świętobliwy księże dzieka­
nie, przecież sama logika wska­
zuje, że jeśli „na ogół” pisze

się oddzielnie i „w ogóle” od­
dzielnie, to tym bardziej oddziel, 
nie — pisze się „naokót” i „na­
około”, czy „naprawdę”. „Na 
przełaj” piszemy razem, tak sa­
mo jak „z dala”, bo przecież 
„przełaj” samo ani „dala” nic 
nie znaczą, tak Jak znaczy 
„prawda”, albo „kolo”, czy 
„cząs”, „ów czas”. Gdyby cho. 
dziło o tę „dal”, to by było z 
dali. Niech no ksiądz pokaże ten 
słownik.

Spojrzałem na książkę, zaczą­
łem się jąkać, czułem, że się 
czerwienię. 19M rok. Akademia 
Umiejętności. Prawidłowo. Do­
piero teraz sobie przypomnia­
łem, że zawsze miałem w tej 
materii wątpliwości i często 
zaglądałem do takiego samego 
słowniczka. Łączne i rozłączne 
zawsze mi się myliły. Podobny 
Słownik mam w szufladzie.

— Te rzeczy nie są jeszcze po­
stawione twardo. Nad tym toczy 
się Jeszcze dyskusja. Wszystko w 
porządku, na wszystko można się 
zgodzić, ale tu jak sama logika 
wskazuje... Zresztą ksiądz sam 
widzi, o, albo tutajt Proszę; 
„gdzieniegdzie” razem, a „gdzie 
indziej” osobno. O takie sprawy 
będziemy się jeszcze bili,

— Kto? Profesorek? Ha, ha, hal 
Ha, ha, ha! A nie umie! Ni« 
umie sam ortografijki.

— To chińszczyzna! A co naj­
mniej angielszczyzna! A no, 
niech ksiądz nąpisze „Szekspir” 
— wybuchnąłem odważnie, pod. 
clągnąwszy spodnie.

— Wielka rzecz.
— No, proszę.
— Ot, ma pan!
— To po angielsku? Proszę! O, 

tu proszę! Shakespearef Shąke.

— Jeszcze ostatnie, profesora- 
nlu! Trzcinka. Jak się pisza 
trzcinka.

— Wiadomo „trzci”.
— A nie! Wyraźnie „czci”.
Dziekan zaczął rechotać zaraŁ 

liwym, głośnym śmiechem.
, ~ °9°! — trzymał grubym pa­
luchem kompromitujące miejsce 
— O, oo! Ha, ha, ha, ha!

Za drzwiami poderwały się 
śmiechy. •

— Czcionka — mówię — nis 
trzcinka. Jak ksiądz czyta? Prze- 
JmL'^ICi0nka”- Czeso sl« ksiądz 
wiulC je 4

■— Ha, ha, ha, ha! A bodaj was 
« tą ortografią!
śr^ojełeS° •*’ flzie!la11

Stałem bezradnie, 
purpurową twarz 
okrągłego mężczyzny.

patrząc n* 
pulchnego.

Dziekan wypad! z pokoju, 
nawet nie pożegnawszy się ze 
mną.

Byłem rozbity. Ręce mi la­
tały.

Za chwilę pół miasta wie. 
działo, że nie umiem ortogra­
fii. Motor propagandy nąkrę- 
rtła jak zwykle księża go­
spodyni. Teraz dopiero wyszło 
na jaw, że jestem ateistą, że 
więcej chodzę do cerkwi jak 
do kościoła, że nie mam 
książki do nabożeństwa. Po 
prostu mściłem się na Myszce 
Kręcickiej za to, że należała 
do sodalicji. Wszystko mi to 
w przystępie szczerości opo­
wiedziała pani Mrazkowa.
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Prosu o szkole i nauczycielu I Ciekawa książka
O JEDNYM z warunków na­

leżytej pracy szkół zawo­
dowych czytamy w „Try­

bunie Ludu" (nr 110) w art. pt. 
,,Maszyny i narzędzia dla
szkół".

Ministerstwa i zakłady pracy 
przekazały warsztatom szkol­
nym zbędne maszyny i urządze­
nia na ogólną sumę 16 296 ty­
sięcy złotych.

Wielu szkołom można by w 
znacznie większym niż dotych­
czas stopniu przyjść z pomocą, 
jeśli chodzi o maszyny i urzą­
dzenia. Trudniej jest natomiast 
o inicjatywę, o dobrą organiza- 
cię ze strony kierowników za­
kładów pracy i dyrektorów 
szkół.

„Przykładem dobrej organiza­
cji to tej dziedzinie jest ekspe­
ryment lubelski, dzięki któremu 
•w województwie tym szkoły za­
wodowe otrzymały w ubiegłym 
roku z zakładów pracy maszy­
ny i urządzenia wartości ogól­
nej 2 440 000 zł. W znacznie bar­
dziej uprzemysłowionym woje­
wództwie katowickim szkoły 
zawodowe otrzymały w tym sa­
mym czasie od zakładów pracy 
maszyny i urządzenia na sumą 
1 427 000 zł. We Wrocławskiem 
na 1 888 200 zł, Kieleckiem — 
1 523 000 zł i Rzeszowskiem na 
1 219 000 zł. Nie są to małe su­
my, ale mniejsze niż w woj. lu­
belskim".

Eksperyment lubelski polega 
na tym, że powołana Rada Sze- 
fostw złożona z przedstawicieli 
zakładów pracy, równomiernie 
przydziela szefostwa nad szko­
łami. Uaktywnia te zakłady, 
których dotychczasowa opieka 
była niewystarczająca, wpływa 
na rozwój szkół i kursów dla 
pracujących w zakresie szkoły 
podstawowej oraz na realizację 
ustawy o dokształcaniu zawodo­
wym pracującej młodzieży.

Oczywiście, że pomoc zakła­
dów nie powinna się ograniczać 
tylko do szkół zawodowych, ale 
objąć także szkoły ogólnokształ­
cące. Tu i ówdzie zresztą to się 
robi', np. w Kraśniku Fabrycz­
nym. Należałoby szkołom ogól­
nokształcącym przekazywać pro­
ste narzędzia i materiały.

„Aby akcja ta dała lepsze 
wyniki, trzeba w większym niż 
dotychczas stopniu organizować 
szefostwa zakładów pracy i 
szkół zawodowych nad szkoła­
mi ogólnokształcącymi. Opieka 
nad tymi szkołami nie może

! ograniczać się tylko do pomocy 
materialnej. Potrzebna jest rów­
nież pomoc instruktażowa dla 
nauczycieli szkół ogólnokształ­
cących oraz przeszkalanie ka­
dry obsługującej maszyny i 
urządzenia.

Idea zbliżenia szkół ogólno­
kształcących do potrzeb życia 
znajduje coraz to większe 
zrozumienie wśród rodziców, 

; uczniów, w zakładach pracy i 
| w całym, społeczeństwie. Pro- 
| jekty reformy szkolnej uwzglę- 
j dniają szerzej problem poli- 
i technizacji. Ale bazę dla rea- 
■ lizacji tej reformy musimy przy- 
‘ gotować już teraz".

OSTATNIO notujemy po­
ważny rozwój spółdzielni 
i uczniowskich i obecnie 
działa ich w całym kraju 

’ ponad 3 000 ha wsi i około 2 000 
I w mieście.

„Dziennik Ludowy" (nr 96) 
I podaje, że szczególnie w powie- 
■ cie skierniewickim wyróżniają 
j się te spółdzielnie. Jako przy- 
j kład ich ożywionej działalności 
i i operatywności świadczyć może 
i fakt, że „Dom Książki" w Skier- 
niewicach miał w 1959 r. 901 809 

i zł. obrotu, z czego na spól- 
, dzielnie uczniowskie wypada 
i około 215 000 zł. Jeśli chodzi o 
i podręczniki szkolne, to spół- 
I dzielnie uczniowskie doko- 
nały przeszło połowę obrotu 

i (z 406 000 zł obrotu ogólnego 
| sklepy szkolne sprzedały pod- 
' ręczniki za 250 000 zł).

„Mimo niewątpliwie dużych 
■ osiągnięć, spółdzielnie uczniow- 
: skie w pow. skierniewickim (a 
■ prawdopodobnie i w całym kra- 
! ju) borykają się z licznymi trud­
nościami. Najważniejsze z nich 
to zaopatrzenie. Szkolne skle­
piki nie mogą zaopatrywać się 
w GS (każda spółdzielnia 

j uczniowska jest członkiem 
\ gminnej spółdzielni), ponieważ 
GS mają bardzo małe przydzia- 

' ły materiałów piśmiennych. Ku- 
i pienie zeszytu w wiejskim skle­
pie jest problemem; gdyby nie 
spółdzielnie uczniowskie, groził­
by „nawrót do woskowych ta- 
bliczek". Dlatego też powstaje 

| konieczność zaopatrywania się 
i w mieście, co ze względu na 
transport jest mocno utrudnio­
ne. Zeszytów w Polsce nie bra­
kuje. Wystarczy więc tylko 

I zmniejszyć przydziały np. dla 
: „Ruchu", a zwiększyć dla. GS. 
Ta „zmiana" jest prosta i nie- 

। skomplikowana.

l Warto by również zastanowić 
się jeszcze nad jedną sprawą.

■ Ponieważ spółdziednie uczniow­
skie poważnie zwiększają obro­
ty „Domu Książki", dobrze by 
było, aby „Dom Książki" pomy- 

i ślał o jakimś konkursie z na­
grodami dla wyróżniających się 

j spółdzielni czy. po prostu pre­
miował te szkoły, które rozprze- 
dadzą najwięcej literatury pięk­
nej, współczesnej".

Audiencje telefoniczne
drukowane na łamach 
„Życia Warszawy" cieszą 

się dużym uznaniem czytelni- 
I ków. W 96 numerze z 22.IV. br. 
| na liczne pytania odpowiadał 
kurator Okręgu Szkolnego Sto­
łecznego — Kazimierz Wojcie­
chowski. Jego wypowiedz w 

i sprawne komitetów’ rodziciel- 
I skich zasługuje na szczególną 
i uw’agę.

„A teraz sprawa używania 
środków finansowych zbiera- 
nych przez komitet rodzicielski. 
Zasadniczą intencją władz 
oświatowych jest, aby te kredy- 
ty. które komitet rodzicielski 

. zdobył, były przeznaczane — 
według uznania rodziców, w po- 

; rozumieniu ze szkolą — na po­
moc dla najbiedniejszej mło­
dzieży, na organizowanie im- 

! prez, wycieczek krajoznaw­
czych, dożywianie młodzieży itp.

■ Również uważamy za słuszne, 
ażeby komitety rodzicielskie po- 

\ ma gały przy wyposażeniu szkól 
w dodatkowe pomoce naukowe 

; i urządzenia. Jeśli chodzi o re­
monty — to chyba nie, bo te 
sprawy łączą się z bardzo po­
ważnymi wydatkami finanso­
wymi. Te wydatki przewidziane 
są w budżecie państwowym i 

. zasadniczo powinny wystarczyć 
na najniezbędniejsze potrzeby.

Uważam, że szkoły mają pra­
wo również liczyć na wydatną 
pomoc komitetów rodzicielskich 
w realizowaniu zadań, jakie po­
stawione zostały obecnie przed 
nrmi. Chodzi o zbliżenie szkół 
do życia, przekształcenie ich na 
szkoły politechniczne, o przygo­
towywanie dzieci i młodzieży do 
pracy. Niesłuszne byłoby ocze­
kiwanie, ażeby wszystkie wy- 

\ datki związane z tymi zadania­
mi pokrywane były przez skarb 
państwa. Zresztą takie formy 
pomocy szkole stosowane są nie 
tylko u nas, ale i w państwach 

j bardzo bogatych".
i (sb)

WRAZ ze stałym doskona-1 
leniem się zawodowym 
nauczycieli i oświatowców 

wzrasta wśród nich również za­
interesowanie przeszłością szko- 

i ły polskiej i działalnością wy­
bitniejszych działaczy i naukow­
ców. Z zadowoleniem więc wszy- 1 

' scy interesujący się wymienio- 
I nymi zagadnieniami powitają , 
ukazanie się wydanej przez Pań- 

I stwowy Instytut Wydawniczy 
pracy Stefania Sempołowska. 
Pisma pedagogiczne i oświato­
we. Tom pierwszy. Zapowiedzia­
ny tom drugi zawierać będzie 
prace z zakresu tematów obję­
tych wspólnym tytułem „W.wię­
zieniach”. Tom trzeci pomieści 
publicystykę społeczną. Zainte­
resowanie nauczycieli skupia 
się przede wszystkim na tomie 
pierwszym, choć i pozostałe nie 
mogą być im obojętne.

Zamieszczony w ..Przeglądzie 
Historyczno - Oświatowym” (nr 
3 4 z 1947 r.) przez inż. Stefana 
Juliana Brzezińskiego życiorys 
Stefanii Sempołowskiej już da­
wno przestał być dostępny szer­
szym kręgom czytelników, zaś 
skondensowane szkice albo frag- 

j menty z jej życia i pracy zamie­
szczone w związku z różnymi 
obchodami w „Głosie Nauczy­
cielskim” —• nie odtwarzają ca­
łości i są zbyt pobieżne. Dlate­
go też ścisły w formie, a bogaty 
w treść życiorys Sempołowskiej 
skreślony we wstępie do pierw­
szego tomu przez dra Mariana 
Falskiego, skromnie nazwany 
..słowem wstępnym”, spełnia do­
niosłą rolę, gdyż odtwarza całą 
jej działalność i charakteryzuje 
jako człowieka, jako Polkę, szer­
mierkę postępu i demokracji, 
bojowniczkę upowszechnienia o- 
światy. Wszystkie zmagania, 
walki Sempołowskiej pokazane 
są na tle historii ostatnich dzie­
siątków lat ubiegłego stulecia 
aż po wojnę 1939 r.

Zebrane przez Komitet Re­
dakcyjny prace są w pewnym 
sensie historią szkoły polskiej. 
Formalnie najdalej sięga w prze­
szłość „Reforma szkolna 1862 
r. (str. 134—223) oraz „Niedola 
młodzieży w szkole galicyj­
skiej” (str. 27—98), istotnie jed­
nak zasięg chronologiczny wszy­
stkich zamieszczonych w książce 
prac i artykułów jest znacznie 
szerszy. W artykule: ,,O jutro 

i szkolnictwa polskiego” (str. 125),

Sprawy, które niepokoją
LICZNE wypadki picia napo- | 

jów alkoholowych przez 
uczniów’ skłoniły mnie do głęb- ■ 
szego zainteresowania się prze- ‘ 
jawami alkoholizmu wśród 
młodzieży. Chcąc uzyskać przy­
najmniej przybliżone dane do­
tyczące picia przez uczniów al- i 
koholu posłużyłem się anoni­
mową ankietą, którą zostało 
objętych 108 chłopców, uczniów 
szkoły średniej w' wieku 14 — 
18 lat.

Chłopcy odpowiadali na nastę­
pujące pytania: 1. He mam lat?. 
2. Czy piłem już napoje alkoho- ; 
Iowę (wódka, wino)? 3. Ile miałem 
lat, gdv pierwszy raz napiłem sie 
wódki lub wina?, i. Przy jakiej to 
było okazji?, 5. Kto mnie do tego 
skłonił?, 6. Jak często zdarza mi 
się pić alkohol?, 7. Czy znam 
skutki działania alkoholu?, 8. Czy ■ 
ktoś z członków’ najbliższej rodzi­
ny pije nałogowo?

Wyniki ankiety, z uwagi na 
ograniczony teren badania (jed- 
na szkoła) i ze względu na jed-! 
nostronność zastosowanej meto- i 
dy, nie upoważniają do pochop-! 
nyćh uogólnień i daleko idą­
cych' wniosków, sądzę jednak, j 
że mogę rzucić pewne światło; 
na zagadnienie picia alkoholu i 
przez młodzież.

Po przeczytaniu wszystkich \ 
odpowiedzi okazało się, że na 
108 chłopców, biorących udział 
w ankiecie, tylko 20 z nich 
jeszcze nie zna smaku alkoholu. 
Wśród tych dwudziestu tylko, 
2 odpowiedziało, że nie zna' 
skutków działania alkoholu na ! 
organizm, pozostali w liczbie 18 < 
odpowiedzieli, że skutki te są i 
im znane. W żadnej rodzinie; 
tych 20 chłopców nie ma nało- > 
gowych alkoholików.

Spośród 88 chłopców, którzy ‘ 
już pili napoje alkoholowe, 30i 
stwierdziło, że pili tylko wino. I 
Odpowiadający w większości i 
nie wyszczególniają, w jakiej' 
postaci pili alkohol. i

Zamówienia I przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12. PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

UM^Mb***********1

Niektórzy jednak plszą, że , 
pili zarówno wino, jak i -wód- 
kę. a jeden nawet — czysty 
spirytus. Wiek tych 88 ucz­
niów zamyka się w granicach 
od 14 — 18 lat.

Odpowiedzi na pytanie 3 są 
bardzo znamienne i świadczą 
o tym, że większość uczniów 
bardzo wcześnie próbuje wina 
lub wódki. Aż 27 chłopców piło 
alkohol po raz pierwszy w wie­
ku 8 lub 12 lat, 13 uczniów nie 
mogło sobie w ogóle przypom­
nieć tego momentu.

Z odpowiedzi na następne py­
tanie można się dowiedzieć, 
przy jakiej okazji odpowiada- ■ 
jący „przeszli chrzest alkoho-i 
Iowy”: 28 — w czasie różnych 
świąt lub karnawału, 24 — w 
czasie uroczystości rodzinnych 
(chrzciny, imieniny, wesela), 21 
— w czasie spotkań z kolegami, 
imienin rówieśników, zabaw 
szkolnych, prywatek, zakończe­
nia roku szkolnego, 15 — nie 
wymienia żadnych powodów' 
i okazji.

Jak z powyższego widać, godny 
pożałowania polski zwyczaj „oble­
wania” każdej, nawet błahej oka. 
zji ma już w szkole zwolenników. 
Czterech uczniów upamiętniło wy­
pitym winem otrzymane świade- i 
ctwa, dla 12 okazją do spróbowa­
nia wina była zahawa szkolna. 
jakiej drodze pójdą dalej ci chłop 
cy, jeśli już dziś przejawiają takie 
skłonności?

Smutne są odpowiedzi na na­
stępne pytania: Kto mnie skło­
nił do wypicia pierwszego kie­
liszka? Tu odpowiedzi kształ­
tują się następująco: 8 uczniów 
skłonili rodzice, 12 — inne oso- : 
by starsze, 20 — koledzy star­
si lub rówieśnicy, 48 — nikt 
specjalnie nie skłaniał. Prze- ■; 
ważająca większość pije pierw- ; 
szy raz nie pod wpływem czy- ; 
jegoś nacisku lub namowy.
Działa tu przykład starszych !
i powszechny zwyczaj picia : 
przy każdej okazji. Wielu ucz­
niów stwierdza, że do spróbo­
wania alkoholu skłoniła ich 
własna ciekawość lub chęć „po j

pisania się”. A oto kilka wypo­
wiedzi: „Wypiłem z własnej 
chęci. Chciałem spróbować, 
jaki smak ma wino”. „Chcia­
łem poznać smak alkoholu”. 
Spróbowałem z ciekawości. In 
ni mogą, to i ja też”.

Ta ostatnia wypowiedź jest bar­
dzo znamienna i zdaje się wska­
zywać, że antyalkoholowe poczy­
nania szkoły dadzą nieznaczne wy. 
nikł, jeśli pijaństwo wśród doro­
słych będzie nadal kwitło w do. 
tychczasowych rozmiarach. Propa­
ganda antyalkoholowa, wyjaśnianie 
skutków pijaństwa ma ograniczo­
ną skuteczność. Potwierdziło to 
i samo życie, i w pewnym stopniu 
wyniki tej ankiety. Na 88 uczniów, 
którzy pili już alkohol, tylko je­
den odpowiedział, że nie zna 
skutków’ działania alkoholu. Nie­
którzy dodawali, że znają dobrze, 
dokładnie, inni szczegółowo wy­
mieniali je jednym tchem. Ucznio­
wie ci słuchali pogadanek o al­
koholizmie wygłaszanych przez 
działaczy Komitetu Przeciwalko­
holowego, a mimo to nie zawahali 
się wypić przy nadarzającej się 
okazji.

Odpowiedzi na 6 pytanie nie 
są materiałem dla opracowań 
statystycznych, lecz danymi 
orientującymi w zagadnieniu. 
Pewna ilość uczniów nadmie­
nia, że napili się wina tylko 
jeden raz w życiu, ale wielu 
pisze, że piją nawet kilkanaście 
razy w roku przy takich oka­
zjach jak święta, imieniny, ko­
niec roku itp. Szkoła jest naj­
częściej bezradna, gdyż odbywa 
się to wszystko w tajemnicy, 
poza jej zasięgiem. Większą od­
powiedzialność powinni tu chy­
ba wykazywać rodzice. Myślę, 
że włączając szkolę do walki 
z alkoholizmem wśród młodzie­
ży szkolnej trzeba przede 
wszystkim dążyć do współpra­
cy z rodzicami i im pokazywać 
niebezpieczeństwo, które zagra­
ża dzieciom. Na szczęście wielu 
rodziców nie skłania dzieci do 
picia wódki i obawia się pijań­
stwa swoich dzieci. Oni wła­
śnie mogą okazać szkole wy­
datną pomoc w jej pracy wy­
chowawczej.

JAN ORŁOWSKI
Kraśnik Lubelski

Nowości wydawnicze
Siergiej Stiepnlak-KrawczyAsld 

Rosja podziemna — Czyt. — 
Plastyczne i barwne portre­
ty wybitnych reWoldćj oni- 
stów rosyjskich końca XIX 
wieku, dramatyczne a zara­
zem autentyczne opisy ich 
walk z caratem odtworzone 
przez jednego z ńaj wybit­
niejszych uczestników tych 
wydarzeń 12.—

Ryszard Gradowski — Polska 
1918—1939 — KiW 18.—

Andrzej Walicki — Osobowość 
a historia — PIW 30.—

Stefan Kieniewicz — Samotnik 
brukselski — WP 10.—

Listy rodziny Słowackiego — 
opracowali St. Makowski 1 • 
Z. Sudolski — PIW 60.—

Kazimierz Chłędowski — Kró­
lowa Bona — PIW 30.—

Jan Parandowski — Wojna Tro­
jańska — Iskry 11.—

Tadeusz Mikulski — W kręgu 
oświeconych — PIW 40.—

Wiktor Szklowski — O Maja­
kowskim — PIW 12.—

F. Golikow — Czerwone orły —
MON 22 —

Edwin JędrkiewlcB — Droga 
z Martynowlc — Czyt. 15.—

Odczyty pedagogiczne — Ze­
szyt III — Projekcja świe­
tlna w szkole zawodowej — 
PWSZ 5.90

E. Schiirer — W. Richter — 
Rvsunek na tablicy — PZWS 15.—

M. Cichy, K. Dębicki, W. Li­
siecki. W. Weinert — Porad­
nik księgowego szkoły — 
PWSZ 4®.—

Janina 1 Antoni Maćkowiako­
wie — Rozwój pojęć mate­
matycznych u dzieci w wieku 
przedszkolnym — Wyd. PPN 30.—

Mgr inż. Jerzy Królikowski — 
mgr inż. Celestyn Steckiewicz 
Matematyka — Wyd. Kom. 25.—

PAMIĘTNIK
DAWIDKA RUBINOWICZA

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło 
książkę pt. ..Pamiętnik Dawidka Ru- 
binowieża” (Książka i Wiedza 1960 r.) 
do bibliotek szkół podstawowych 
(kl. VI—VII). licealnych, techników, 
zasadniczych szkół zawodowych i 
bibliotek zakładów kształcenia nau­
czycieli.

Książka do nabycia w każdej księ­
garni ..Domu Książki” lub w Salo­
nie Wydawnictw Własnych „Książki 
i Wiedzy”, Warszawa, Aleja 3 Ma­
ja 36.

dotyczącym m.in. podłoża ideo­
wego oświaty, Sempołowska 
powiada, że „idea reformy szkol­
nej była u nas stale częścią 
programu reform (ogólnych), z 
drugiej strony przewodnią my­
ślą reformatorów szkolnych by­
ła zawsze myśl obywatelska”.

Czytelnik w każdej z prac pe­
dagogicznych czy oświatowych 
Sempołowskiej spotka się z u- 
stępami odnoszącymi się do dzia­
łalności Komisji czy Izby Edu­
kacyjnej, zamierzeń mężów sta­
nu i oświatowców XIX stule­
cia itp. Nawet dla znawców e- 
poki lektura ta może być przy­
pomnieniem, zwłaszcza że au­
torka zestawia ciągle stosunki 
nasze ż zagranicznymi i oświetla 
je z punktu widzenia sprawie­
dliwości społecznej i praw czło­
wieka.

Dodać jeszcze należy, że ze­
brane w pierwszym tomie pra­
ce są udokumentowane źródła­
mi i poparte danymi statystycz­
nymi. Np. na 154 stronie autor­
ka zwraca uwagę, że liczba szkół 
wiejskich po upadku Wiosny 
Ludów w niektórych krajach 
znacznie się zmniejszyła. W 
Królestwie Polskim, w 1850 r„ 
liczba ta wynosiła 751. zaś w r. 
1860 już 557, chociaż w tym cza­
sie ilość ludności wzrosła. To­
też na wsi w Królestwie w r. 
1860 odsetek analfabetów sięgał 
horrendalnej liczby 93°/o! ’). Te­
mu niedbalstwu ówczesnych 
władz autorka przeciwstawia 
troskę o szkoły wykazywaną 
przez Ministerstwo Oświaty za 
czasów urzędowania w nim Sta ­
nisława Potockiego (lata 1816— 
1821). Troszczono się nawet o 
dokształcanie dorosłych. Nau­
czycielstwo mimo szykan ze 
strony władz prowadziło naukę 
wieczorną i niedzielną. Nauczy­
ciele szkół podstawowych znaj­
dą w pracach Sempołowskiej 
niezmiernie dla siebie ciekawe 
dane dotyczące ówczesnej sytu­
acji materialnej szkół oraz o- 

I mówienie obowiązujących w 
nich programów nauczania. 
Powszechnie we wszystkich ar­
tykułach i rozprawach przewi­
ja się podstawowa idea celu 
szkoły: rozwijanie władz psy­
chicznych ucznia i kształcenie 
charakteru. Dopiero na tej naj- 

. szerszej podstawie należy spec­
jalizować się w zawodzie. Szko- 

| la ogólnokształcąca, zwłaszcza 
podstawowa (dawniej zwaną lu­
dową), nie może być szkołą za­
wodową. Nauczyciele znajdą w 
książce dane dotyczące uposaże­
nia ich poprzedników, opisy to­
czonych przez nich walk o roz­
szerzenie uprawnień służbowych 
i praw obywatelskich. Autorka 
przypomina, że w Królestwie 
od r. 1821 do 1915 fakt posiada­
nia dyplomu uniwersyteckiego 
uniemożliwiał zajmowanie sta­
nowiska nauczyciela szkoły lu­
dowej. Zakaz ten był wyrazem 
polityki oświatowej rządu car­
skiego i rodzimego wstecznie- 
twa.

Sempołowska nie szczędzi 
słów krytyki wszelkiej kultural­
nej reakcji. Takie nieprzejedna­
ne stanowisko zajmuje również 
wobec polityki przedwojennego 
Ministerstwa WRiOP. Poświęca 
mu dłuższą pracę pod znamien­
nym tytułem: „Z tajemnic 
Ciemnogrodu" (po raz pierwszy 
została ona wydana w 1928 r.), 
w której omawia ciężkie warun­
ki pracy nauczyciela i dziecka 
oraz zadania, jakie sobie sta­
wiają klasy rządzące, które chcą 
za wszelką cenę utrzymać spo­
łeczeństwo w ciemnocie. Autor­
ka uczy czytelnika, jak należy 
czytać przemówienia endeckich 
i sanacyjnych ministrów oraz 
ówczesne ustawy.

Pełne głębi i siły uczucia 
prace piśmiennicze uzupełniają 
wspomnienia autorki z czasów 
jej młodości, kiedy to gromada 
marzycieli w najsroższe lata u- 
cisku stanęła do walki „z potę­
gą carską, rzucając na wagę 
zmagań... poczucie obowiązku 
społecznego, miłość ojczyzny i 
wolności, dążenie do lepszego 
jutra", do walki, „co kraj o- 
świeci od poddaszy do piwnic".

WACŁAW POLKOWSKI
1) M. Maggiolo: ,,L'obligation sco- 

laire en France” str. 15 stwierdza, 
że we Francji w latach 1786—1790 
odsetek analfabetów wśród męż­
czyzn zamieszkałych na wsi wyno­
sił 53*/«; wśród kobiet 73%; w Cze­
chach wg oficjalnych danych w la­
tach 1860—1868 było 44*/» analfabe­
tów.

Budujemy szkoły Tysiącleciu
NAPŁYWAJĄCE na SFBS | szewskim zebrano na SFBS w 

liczne deklaracje, w których ciągu dwu miesięcy br. 3 129 tys. 
rozmaici fundatorzy z całego zł.

kraju zgłaszają gotowość regu 
larnego płacenia składek na 
budowę tysiąca szkół do r. 1965 
— jest odpowiedzią tym wszyst­
kim, którzy bazując na „słomia­
nym polskim ogniu” jfiż w ub. 
r. wróżyli niepowodzenie akcji 
społecznej budowy.

Ta chęć regularnego płacenia 
kilkuletnich rat jest jednym z 
dowodów, że nasze społeczeń­
stwo zrywa ze „szturmowszczy- 
zną” i „krótkodystansowością”. 
Typową wypowiedzią charakte­
ryzującą to zjawisko są opinie 
pracowników Żyrardowskich 
Zakładów Pończoszniczych, któ­
rzy podpisując owe „długody­
stansowe” deklaracje mówili: 
„Po co zawracać sobie co roku 
głowę nowymi deklaracjami, 
jak i tak wiadomo, że 1000 
szkół nie postawimy w jeden a 
w siedem lat”.

Stała troska społeczeństwa o 
budownictwo szkolne nie od 
ubiegłego roku się wywodzi, tak 
np. ofiarność społeczeństwa rze­
szowskiego na rzecz szkół ma 
już wieloletnią tradycję. Ze 
środków społecznych wybudo­
wano tu w latach 1965—1959 92 
szkoły o 270 izbach lekcyjnych 
i 101 izbach mieszkalnych dla 
nauczycieli. Według ostatnich 
obliczeń, ogółem w woj. rze-

Jednym z dalszych dowodów 
troski o szkołę w Białostockiem 
jest wykańczany w Białobrze­
gach budynek szkolny — ufun­
dowany przez Białostockie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Terenowego. Jest to budynek 
parterowy z czterema wygodny­
mi izbami lekcyjnymi, gabine­
tem metodycznym, mieszkaniem 
dla kierownika (2 pokoje z ku­
chnią) i dla nauczycieli (3 jed­
nopokojowe mieszkania z kuch­
nią). Szkoła ta otrzyma imię ge­
nerała Ignacego Prądzyńskiego 
— budowniczego kanału Augus­
towskiego.

Dobrym przykładem dla licz­
nych jeszcze w :|iłym kraju 
rzemieślników niewpłacających 
regularnie zadeklarowanych 
kwot, mogą być rzemieślnicy 
Białegostoku, którzy zrywając z 
dotychczasową biernością wpła­
cili znacznie więcej na SFBS w 
jednym miesiącu niż w całym 
ubiegłym roku.

Do przodujących w zbiórce na 
SFBS należy woj. bydgoskie, w 
którym 11 powiatów przekro­
czyło miesięczne plany. Pierw­
sze miejsce zajął powiat Sępol­
no wykonując 37,8 proc, roczne­
go planu, drugie powiat Golub- 
Dobrzyń — 37, proc, planu. Oto 
pozytywne wyniki dobrego po-

pularyzowania Idei budowy 
szkół Tysiąclecia poprzez usta, 
wiczne przekonywanie deklaru. 
jących, że od ich skromnego na< 
wet wkładu gotówkowego uza­
leżnione jest powodzenie wiel­
kich i pięknych przedsięwzięć.

Nadal jeszcze zadeklarowa­
nych kwot nie wpłaca w pełni 
wieś, choć i na tym odcinku sy­
tuacja uległa polepszeniu. Nie­
dawno — w celu sprawniejszego 
wpływu składek na SFBS — 
Związek Mleczarski i Spółdziel­
cze Kas.y Oszczędności zgłosiły 
chęć zbierania zadeklarowanych 
wpłat od chłopów.

Również sprawa przeprowa­
dzenia pewnych korektur w 43 
typowych projektach szkół ma 
w najbliższym czasie być przed­
miotem szerokiej dyskusji. Kie­
rownictwo SFBS oczekuje 
szczególnie na uwagi na ten te­
mat ze strony szerokich rzess 
nauczycielstwa.

(w.m.)

Komunikat PIPS
W roku szk. 1960 61 Państwowy) 

Instytut Pedagogiki Specjalnej bę­
dzie przygotowywał nauczycieli i 
wychowawców do pracy w zakła­
dach i szkołach specjalnych dla 
dzieci upośledzonych umysłowo, 
przewlekle chorych, głuchych, nie­
widomych i niedostosowanych spo­
łecznie, na wydziale;

a) kształcenia nauczycieli (gdzie I 
studia trwają 2 lata, a w trzecim 
roku już w czasie pracy w szkole ! 
lub zakładzie specjalnym — absol­
went pisze pracę dyplomową);

b) kształcenia wychowawców do i 
zakładów specjalnych z działu upo-1 
śledzonych umysłowo i niedostoso-. 
wanych społecznie (wyjątkowo w| 
r. szk. 1960/61 studia trwać będą 
tylko 1 rok; w drugim roku — w. 
czasie pracy w zakładzie specjał- i 
nym — absolwent pisze pracę dy­
plomową);

c) kształcenia wychowawczyń 
pi-zedszkoli z działu przewlekle cho­
rych i kalek (studia roczne — w 
tym roku bez internatu).

Na wydział kształcenia nauczy­
cieli, wychowawców i wychowaw­
czyń przedszkoli mogą być przyj­
mowani po 22 r. życia czynni nau­
czyciele szkół podstawowych, spe­
cjalnych, wychowawcy mający pełne 
kwalifikacje do nauczania w szkole 
podstawowej i co najmniej 2 lata ‘ 
praktyki pedagogicznej w zakładach 
specjalnych oraz czyniie wy kwalifi­
kowane wychowawczynie przed­
szkoli z 2-letnią praktyką*

Na wydział kształcenia zaoczne­
go nauczycieli mogą być przyjmo­
wani czynni nauczyciele szkól spe­
cjalnych, mający pełne kwalifikacje | 
do nauczania w szkole podstawo­

wej oraz co najmniej 2 lata prak­
tyki pedagogicznej w szkołach i za­
kładach specjalnych.

Podania o przyjęcie, adresowane 
do Dyrekcji Instytutu, należy skła­
dać drogą służbową do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego do dnia 25 maja 
br. Do podania powinny być załą­
czone: życiorys, odpis świadectwa 
dojrzałości z liceum pedagogicznego 
lub dowody innych wymaganych 
kwalifikacji nauczycielskich do szko­
ły podstawowej, 2 fotografie, zobo­
wiązanie do 3-letniej pracy w szkol­
nictwie specjalnym według ukoń­
czonego działu.

O przyjęciu zadecyduje opinia 
Kuratorium lub Inspektoratu o pra­
cy kandydata oraz wynik egzaminu 
wstępnego, który odbędzie się: a) 
w czasie od 21 do 25 czerwca br. 
dla ubiegających się o przyjęcie na 
studia na wydziale kształcenia nau­
czycieli i wychowawców oraz wy­
chowawczyń przedszkoli, b) w cza­
sie od 5 do 8 września br. dla ubie­
gających się o przyjęcie na I rok 
3-letnich studiów na wydziale 
kształcenia zaocznego nauczycieli.

Egzamin wstępny (pisemny i 
ustny) odbędzie się z pedagogiki na 
podstawie zreferowania ostatnio 
przeczytanej książki z pedagogiki 
np. Janusza Korczaka „Jak kochać 
dziecko”, lub artykułu z czasopism 
pegagogicznych np. ’ „Szkoła Spe­
cjalna”. "

Kandydaci przyjęci na studia zo­
staną o tym powiadomieni przez 
Dyrekcję Instytutu. Otrzymają oni 
płatny urlop oraz w wyjątkowych 
wypadkach mają możność uzyskania 
stypendium na pokrycie kosztów 
utrzymania w internacie.*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦« 

: Koleżanko, Kolego! I * ♦ 
| jeśli chcesz zamienić etat, mieszkanie, nawiązać ko. ♦ 
♦ respondencję z Koleżanką lub Kolegą, przyśpieszyć za. *
♦ łatwlenie innej jakiejś ważnej dla Ciebie sprawy, J 
* osiągniesz to zamieszczając ogłoszenie* 
♦ w GŁOSIE NAUCZYCIELSKIM. ♦♦ ♦ 
♦ Ceny ogłoszeń |
♦ • RAMKOWE HANDLOWE: reklama, towar, usługi — * 

14 zł za 1 cmi, ♦
♦ • NEKROLOGI (w ramkach) 12 zł za 1 cm:, ♦
♦ • DROBNE: HANDLOWE - 3 zł za 1 wyraz, 4
4 0 DROBNE: OSOBISTE (poszukiwania I zaofiarowa- J 
* nie pracy, poszukiwanie osób I rodzin, zagubię- ♦ 
♦ nie dokumentów lub przedmiotów - 2 zł za 1 wy- 4 
> raz). Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droższe. ?
♦ 4
| Uwaga, ogłoszenia prosimy nadsyłać pod adre-♦ 
♦ sem: „Wydawnictwo „Prasa Krajowa" - Warszawa,* 
Z ul. Wiejska 12. Telefon 21-48-57. |
♦♦♦♦♦♦♦**♦♦♦♦♦********44444444444444444444*
Z obrad TI Zjazdu SZS

Rosną szeregi szkolnych sportowców

25 wierszy o nauczycielach świata
9 PEKIN — 1 kwietnia odbył się tutaj tradycyjny „Dzień 

Lasu”, w którego ramach młodzież szkolna pod kierunkiem 
nauczycieli sadziła drzewa no nieużytkach i pustynnych tere­
nach. Dzięki wysiłkom szkół w roku bieżącym w ramach 
„Dnia Lasu” zalesiono 13 milionów hektarów nieużytków, 
osiągając astronomiczną wprost cyfrę — 19 miliardów drze­
wek.

® TOKIO — W szkołach japońskich wychowanie moralne, 
które dokonyicało się dotąd wyłącznie przy okazji innych 
czynności wychowawczych, obecnie uzyskało odrębne lekcje 
moralności. Wymiar nauki moralności wynosi 1 godzinę ty­
godniowo.
• SZTOKHOLM — W Szwecji wydano prawo zakazujące 

stosowania kar cielesnych. Poprzednio kary cielesne były za­
kazane tylko w szkołach średnich, obecnie zakaz ten rozsze­
rzono także na szkoły powszechne. Zakazano również umiesz­
czania oceny ze sprawowania w świadectwie, jakie uczeń 
otrzymuje przy wyjściu ze szkoły.

0 TUNIS — Ze względu na to, że ponad 50% dzieci tune­
zyjskich nie znajduje miejsca, w szkole, wprowadzono tu zre­
dukowaną siatkę godzin: 15 godz. tygodniowo w klasie. Li LI 
oraz 25 godz. tyg. w klasach starszych. Umożliwi to większą 
rotację (i zmianowość!) uczniów w szkole przy tej samej iloś­
ci izb szkolnych i nauczycieli. Redukcja dokonała się kosztem 
zakresu wiedzy, którą ograniczono do nauki języka, rachun­
ków i elementów wychowania moralnego i obywatelskiego.

(mk)

Dni* S marca 1960 r. zmarł nagle w wieku 
28 lat nasz drogi Kolega

Tadeusz Tybuszewski
kierownik Szkoły Podstawowej z Wrzącej, 
sekretarz POP PZPR Wrząca oraz radny 
i członek Prezydium GRN we Wrzącej.

ZARZAD OGNISKA ZNP
KOBYLNICA

K-168

Dnia 7 czerwca 1959 r. zmarł w wieku 80 lat

Jan Kubit
długoletni nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w’ Krośnie, członek i założyciel ZNP w Kroś­
nie, odznaczony Złotą Odznaką Związkową 
i Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!
RODZINA
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Dnia 12 kwietnia 1960 r. zmarł nagle, przeżywszy 73 lata, 
WŁADYSŁAW SZWARNOWIECKi — nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej w Poradziu, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

W.Zmarłym tracimy ofiarnego pedagoga, który 53 lata poświę­
cił sprawie nauczania i wychowania młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO BMP

w ŚWIDWINIE

(Dokończenie ze str. 4) 

braki i trudności. Najważniej­
szy mankament to niedostatecz­
na ilość i jakość sprzętu spor­
towego. Jest to — mimo 9 mi­
lionowych dotacji na wyposaże­
nie sekcji sportowych — powód 
słabego jeszcze rozwoju wielu 
MKS.

Jednym z częstych przekro- j 
czeń obserwowanych na impre­
zach sportowych jest fakt nie­
przestrzegania przez sędziów 
zasady, że startować mogą je­
dynie ci uczniowie, którzy po­
siadają zadowalające wyniki 
w nauce, dobre zdrowie i są 
wyłącznie członkami SZS.

Nawiązywanie współpracy or­
ganizacyjnej, szkoleniowej!, I 
sportowej i wychowawczej z 
GKKFiT, związkami sportowy­
mi, klubami, ZMS i ZHP jest 
przedmiotem stałej troski SZS. 
Związek szczególnie stara się o 
prawo bezpłatnego korzystania 
z obiektów i urządzeń klubo­
wych oraz o pomoc w szkole­
niu młodzieży.

W swej społecznej pracy SZS 
spotyka się z dużym zrozumie­
niem i daleko idącą pomocą ze 
strony Ministerstwa Oświaty, 
GKKFiT oraz PKO1.

Problemy te zreferowane przez 
przewodniczącego SZS, wicemi­
nistra oświaty M. Godlewskie­
go i przedysKUtowanne przez 
zebranych stały się podstawą do 
uchwal, które będą wytyczać 
pracę noiwym władzom Związ­
ku. W uchwałach Zjazd pole­
ca nawiązywać zarządom o- 
kręgowym ścisłą współpracę z 
kuratoriami okręgów szkol­
nych i radami pedagogicznymi 
oraz z komitetami kultury fi­
zycznej 1 kołami PTTK; zwra­
ca się też specjalną uwagę na

działalność młodzieżowych do­
mów kultury (przy ogólnym 
kierunku pracy wychowawczej 
z młodzieżą powinny one w 
większym stopniu zabezpieczać 
potrzeby młodzieży w dziedzi­
nie sportowej).

W zakresie spraw inwesty­
cyjnych Zjazd upoważnia Za­
rząd Główny SZS do przygo­
towania lokalizacji projektów 
nowych obiektów sportowych 
w planach inwestycyjnych na 
lata 1960—65 dla przedstawie­
nia GKKFiT. Mają to być pro­
jekty nowych boisk dzielnico­
wych, powilonów, pływalni na 
wodach otwartych j sal spor­
towych.

(w. m.)

Podziękowanie
Wspóllokatorom z Domu Nauczy­

ciela, którzy w czasie choroby sio­
stry śp. Heleny Tokarskiej otaczali 
Ją serdeczną opieką, następnie po 
zgonie — całemu gronu nauczyciel­
skiemu szkoły nr 1 w Pyskowicach, 
które bezinteresownie zajęło się 
wszystkimi formalnościami pogrze­
bowymi, a w szczególności P.P. Bo- 
janowskim, p. Czechowej i Miśnia- 
kiewiczowej, jak również za odda­
nie ostatniej przysługi śp. Zmarłej — 
Wielebnemu Księdzu W. Czerskie­
mu, miejscowemu gronu nauczy­
cielskiemu i z okolicy oraz licznie 
zgromadzonej dziatwie szkolnej 
składają serdeczne BOG ZAPŁAĆ 

siostry z rodziną
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Z dziafolnośd TSŚ
TSS ma już znaczne osiągnię­

cia wydawnicze. Za 2-3 lata 
ukaże się „Poradnik wychowa­
wczy dla rodziców". Ma być to 
obszerne wydawnictwo encyklo­
pedyczne. Hasła do niego opra­
cowuje już wielu specjalistówj 
pedagodzy, psycholodzy, lekarze 
itp.

★

Grupa sympatyków Towarzy­
stwa w stolicy — naukowców 
oraz nauczycieli: polonistów, hi­
storyków, a ostatnio biologów 
— podjęła pracę nad analizą (z 
punktu widzenia treści świato­
poglądowych) programów na­
uczania, obowiązujących obec­
nie w szkołach średnich i zawo­
dowych. Projekty uwag zostaną 
przesłane zarządom wojewódz­
kim TSS dla przekonsultowania 
z nauczycielami — działaczami 
organizacji, a następnie w osta­
tecznej już formie — przekaza­
ne będą Komitetowi Centralne'* 
mu PZPR.

★
Podobnie jak. w ubiegłych la. 

tach, również w czasie tegorocz­
nych wakacji Towarzystwo zor­
ganizuje kilka kursów dla na* 
uczycieli. Przedyskutowany zo­
stanie na nich m. in. problem 
wykorzystania godzin wychowa­
wczych na omawianie zagadnień 
światopoglądowych.

' ★
TSS powstało 23 stycznia 1957 

r. W pierwszych dniach istnie­
nia jego członkami byli głównie 
działacze polityczno-społeczni i 
to z terenu Warszawy. Obecnie 
do Towarzystwa należy 50 000 
osób różnych zawodów (m. in 
12 000 nauczycieli, ponad 7 000 
robotników, 2 000 mieszkańców 
wsi), a oddziały i koła TSŚ znaj, 
dują się prawie we wszystkich 
miastach i w niektórych wios­
kach. Ogółem w całym kraju 
pracuje 2 500 kół. Z tego 1 250 
działa przy szkołach podstawo? 
wych i średnich, ponad 1 00Ó 
przy instytucjach oraz zakła* 
dach przemysłowych, a 200 na 

‘wsi. W ub. roku 14 kół TSS 
powstało przy wyższych uczel­
niach, m. in. przy uniwersyte­
tach — Warszawskim, Jagielloń­
skim, Wrocławskim, Toruńskim, 
w Wyższych Szkołach Pedagog 
gicznych w Gdańsku i w Kra­
kowie, Akademiach Medycznych 
w Szczecinie i w Białymstoku 
oraz w Wyższej Szkole Rolni­
czej! w Olsztynie,

(k.M

Ogłoszenia drobne
Kierownictwo Szkoły Podstawo* 

wej w Stanowicach unieważnia piei 
częć okrągłą z godłem państwa X 
napisem: „Kierownictwo Szkoł^ 
Podstawowej w Stanowicach”.

K-17II

DYREKCJA Technikum Ekonom 
micznego CRS „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” w Lipinach, poczta 
Odrzywół, powiat Opoczno, woj* 
Kielce, poszukuje nauczycieli: ma­
tematyki, fizyki i chemii, wychów* 
Wania fizycznego wraz z przyspo* 
sobieniem wojskowym do chłop* 
ców (mężczyzna), WF żeńskie (ko­
bieta) oraz kierownika świetlicy 
lub kierowniczkę i wyęUpwawc^ 
internatu. K-163

W DNIACH 25 i 26 czerwca odbę­
dzie się Zjazd byłych wychowanek 
Państwowego Domu Dziecka w By* 
towie. Zgłoszenia prosimy kiero* 
wać na adres Domu Dziecka. Bliż* 
sze szczegóły i program Zjazdu zo­
staną podane odrębnym pismemj 
Komitet.

ZAMIENIĘ etat w szkole podstaw 
wowej w Suwałkach oraz miesz* 
kanie dwupokojowe na miasto wo-» 
jewódzkie. Zgłoszenia: HELENA 
KANTOWA Suwałki, Marchlew­
skiego, blok 4. 162

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej 7. mieszkaniem trzypokojowym 
Jelenia Góra na Gdańsk, Wrocław, 
Lublin i okolice. Zgłoszenia kiero­
wać: Jelenia Góra, skrytka poczto­
wa 166. 157.0

KOMPLETNY teatr lalek — szkol­
ny, świetlicowy (scena obrotowa) 
dostarczy „TWORZYWO” Warsza­
wa, Mochnackiego 17 m 23. 156-0

DZWONKI szkolne elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe, napra­
wia, wykonuje nowe Warsztat Rze* 
mieślniczy BANASIK, Szopienice 
Oferty na żądanie.

RODZINA nauczycielska szuka 
dwóch pokojów, kuchni, lipiec- 
sierpień. Sopot, pobliże, bliska 
morza. JABŁOŃSKA. Warszawa 
ul. Jezuicka 4. , 167
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